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^ l i f i o damy krewi 



nie t y l ko w i e l c y naszego g lobu, a le i z w y c z a j n i , 
s z e r z e j n ikomu n ie znani ludz ie , w i e l u w y r a z i ł o 
uznanie z a r ó w n o dla bezpośredn ich au t o r ów suk-
cesu, j ak i dla setek uczonych, kons t ruk to rów , 
t e chn ików , r o b o t n i k ó w i p r z e r ó żnych spec ja l i s tów , 
bez k t ó r y c h p racy w y p r a w a na S r e b r n y G l o b b y -
łaby n i emoż l iwa . 

P r z eds t aw i c i e l narodu, k t ó r y z apoc zą tkowa ł lo ty 
kosmiczne , radz ieck i uczony p ro f . P i e t r o w w a r t y -
ku le na ten t emat s tw i e rdz i ł z uznaniem, że „ a m e -
r y k a ń s k i m uczonym, i n ż yn i e r om i kosmonau tom 
udało się r o zw ią zać ba rdzo s k o m p l i k o w a n y p ro -
b l e m techn iczny — s t w o r z y l i statki kosmiczne o -
r y g i n a l n e j kons t rukc j i , op racowa l i m e t o d y łącze -
nia i p r zemieszczan ia zasadniczych c z ł onów p o j a z -
du w czasie lotu, m e t o d y ł agodnego l ądowan ia p o -
j a zdu k s i ę ż y c o w e g o i s tartu p o w r o t n e g o oraz in-
nych manewrów . . . P i e r w s z a ekspedyc j a na K s i ę ż y c 
jest w a ż n y m o g n i w e m — podkreś l i ł radz i eck i spe-
c ja l i s ta — w d ług im szeregu w y d a r z e ń h i s t o r yc z -
nych z w i ą z a n y c h z badan iami przes t r zen i kosmic z -
n e j i naszego na jb l i ż s z ego sąsiada — K s i ę ż y c a " . 

U d a n y lot na K s i ę ż y c o t w i e r a p r zed ludzkośc ią 
o l b r z ym i e , a le jeszcze w t e j chw i l i n ie znane pe r -
s p e k t y w y , a r a c z e j znane j e d y n i e z p e w n y c h za ło -
żeń t eo re t yc znych . W y n i k i badań nad t ym, co dało 
p i e r w s z e l ą d o w a n i e na S r e b r n y m Glob ie , nad t ym, 
co p r z y w i e ź l i ze sobą z w y c i ę z c y oraz co p r z e k a -
zu ją z K s i ę ż y c a na Z i e m i ę za ins ta l owane tam 
pr ze z nich apara ty naukowe , znane będą dop ie ro 
po u p ł y w i e p e w n e g o czasu, choć do badań w c i ą g -
n ię to całe zastępy uczonych k i lkunastu na rodo -
wośc i . Z całą pewnośc ią można j ednak już dziś 
s tw ie rdz i ć , że r e zu l ta ty tych badań będą s i edmio -
m i l o w y m k r o k i e m w r o z w o j u nauki o wszech -
św iec i e , że w szeregu w y p a d k ó w dadzą one kon -
k r e tne i bezsporne o d p o w i e d z i o o g r o m n y m zna-
czeniu na py tan ia nur tu j ą ce naukę od dawna . 

O b y t y l ko wszys tko , co ten lot , j ak i następne 
poczynan ia c z ł ow i eka w K o s m o s i e przyn iosą , słu-
ży ł o ogó lnemu dobru. A m e r y k a ń s c y kosmonauc i 

pozos taw i l i na K s i ę ż y c u tabl icę , na k t ó r e j w i d -
n i e j e z a p e w n i e n i e z łożone w imien iu a m e r y k a ń -
sk iego narodu i rządu, że r ezu l ta ty w y p r a w y p r z y -
czyn ią się d o szczęścia ludzkośc i , wspó łp racy m i ę -
dzy na rodami i umocn ien ia ś w i a t o w e g o poko ju . 
Op in ia ś w i a t o w a z a c h w y c a j ą c się w y p r a w ą i do -
c en i a j ą c j e j o g r o m n e znaczen ie n ie po zbaw i ona 
jest j ednak g ł ębok ich r e f l e k s j i i o b a w w y w o d z ą -
cych się z s y tuac j i na nas zym g lob ie , p e ł n y m k o n -
f l i k t ó w , k i l ku w o j e n , c odz i enne j śmierc i setek n i e -
w i n n y c h ludz i w zbrodn ic zych agres jach. C z ł o w i e k 
s ięga do p r zeds ionka niebios — z a u w a ż y ł a w g r a -
t u l a c y j n y m t e l e g ram i e do p r e z yden ta N i x o n a p r e -
m i e r Ind i i pani Ind i ra Gandh i — a u s iebie nie 
m o ż e r o zw i ą zać s p r a w y w i e l u nieszczęść, k t ó r y m 
p r z y d o b r e j w o l i można by zapob iec . P r z e c i e ż to w 
nas zym stuleciu, b a r d z i e j niż w k t ó r y m k o l w i e k z 
poprzedn ich , ludzkość p r zekona ła się, j a k i e n i e -
szczęścia m o g ą na nią sp rowadz i ć w i e l k i e dokona -
nia naukowe , p o d j ę t e w s w y m za łożeniu — j ak 
g łoszono — dla j e j dobra . Gen ia lne r o zw iązan ia 
t echn iczne opar te o n a j w i ę k s z e os iągnięc ia ludz -
k i e j myś l i stały się zmorą i t raged ią c z ł ow ieka , 
ma ł o — groźbą c a ł k o w i t e j j e go zag łady . O b y od 
czasu poszerzen ia w p ł y w ó w c z ł ow i eka poza Z i e m i ę 
by ł o inacze j . 

S U K C E S C Z Ł O W I E K A 
D s z e r e g u T Y G O D N I ż y j e m y pod 

K M p W M P L w r a ż e n i e m e p o k o w e g o w y d a r z e n i a , j a -
K H ^ K F k i m jest os iągnięc ie K s i ę ż y c a p r z e z 
l E l L v V j p r c z ł ow i eka . Dok ł adne szczegó ły t e ch -

n iczne w y p r a w y i j e j p o w r o t u j ak i 
J ^ j ^ y Ź j ^ ' ! . da lszych z w i ą z a n y c h z nią poc zynań 
oraz w c i ą ż św i e żo u j a w n i a n e dane in teresu ją nie 
t y l ko spec j a l i s t ów i n a u k o w c ó w , a le n i ema l w s z y s t -
k i ch : od m ł o d y c h ch ł opców i d z i ewczą t do d o j r z a -
łych m ę ż c z y z n i kob ie t , r ó w n i e ż tych, k tó r zy , 
o w s z e m — p o d z i w i a l i w s z y s t k i e do t y chc zasowe l o t y 
p r z y g o t o w a w c z e p r o w a d z o n e od dwunas tu lat , 
a le n ie w n i k a l i w ich zasady i t a jn ik i , a p r z ede 
w s z y s t k i m p e r s p e k t y w y dla ludzkośc i . Ś w i a t — 
ten, k t ó r y pozos ta j e w p r a k t y c z n y m zas ięgu ludz -
kości — ro zs ze r zy ł s ię nag l e o na jb l i ż s z ego sąsiada 
Z i emi , z chw i l ą g d y a m e r y k a ń s k i astronauta 
N e i l A r m s t r o n g do tkną ł po raz p i e r w s z y po -
w i e r z c h n i S r eb rnego G l obu 21 l ipca 1969 r oku na 
k r ó tko p r zed godz iną c zwa r t ą r ano naszego czasu. 
T o w a r z y s z y ł y m u — j ak i j e g o d w ó m ko l e gom, 
uczes tn ikom w y p r a w y — bezpośredn ie pe łne na -
p ięc ia o b s e r w a c j e i b i c i e serc k i lkuset m i l i o n ó w 
ludz i r ó żnych narodowośc i , ras, w y z n a ń i p r z e k o -
nań po l i t y c znych i n ie w i a d o m o co b a r d z i e j w t y m 
w y d a r z e n i u podz iw i a ć : c zy sam f a k t spełnienia od -
w i e c z n y c h mar z eń c z ł ow i eka o do tarc iu d o gw i a zd , 
c zy cud nauki i technik i , k t ó r y p o z w o l i ł obse r -
w o w a ć zdobyc i e K s i ę ż y c a z od leg łośc i oko ło 38'0 
t ys i ęcy k i l o m e t r ó w p r a w i e k a ż d e m u z nas w e 
w ł a s n y m czy sąsiada domu. 

W starożytnośc i n a j s z y b c i e j p r zekazana w i a d o -
mość do tyc zy ła z w y c i ę s t w a A t e ń c z y k ó w nad P e r -
sami p o d M a r a t o n e m w 490 r oku p r zed naszą erą, 
o d l e g ł y m od A t e n z a l e d w i e o 40 k i l o m e t r ó w . P r z y -
niósł ją n i e p e w n y m s w e g o losu i z d e n e r w o w a n y m 
mies zkańcom sto l icy j eden z żo łn i e r zy w y g r a n e j 
b i t w y . B ieg ł , i l e m u sił s tarczy ło , b y po spe łn ien iu 
zadania w y r z e c j edno : „ Z W Y C I Ę S T W O " i z w y -
czerpan ia w y z i o n ą ć ducha. W i e ś ć o dotarc iu K r z y -
sz to fa K o l u m b a do b r z e g ó w n o w e j n i e znane j z i e -
mi , co z w a n e jest dz i s i a j o d k r y c i e m A m e r y k i , do -
tarła do Europy po w i e l u mies iącach. Ś m i e r ć N a -
po leona w dniu 6 m a j a 1821 r oku na w y s p i e Św. 
H e l e n y znana by ła w P a r y ż u dop i e ro w p o ł o w i e 
l ipca, a w W a r s z a w i e w t ydz i eń późn ie j . Jakże 
da lecy j es t eśmy dz iś od o w y c h sk romnych m o ż l i -
wośc i t echnik i t a m t y c h czasów, dz i ęk i upar te j , p r a -

c o w i t e j i w c i ą ż pos zuku j ą c e j N O W E G O myś l i 
c z ł ow i eka . 

K t o ś słusznie pow iedz ia ł , że „ d r o ga do c y w i l i -
zac j i usłana j es t kośćmi tych, k t ó r z y j ą b u d o w a l i " . 
D r o g a na K s i ę ż y c zaczę ła się od p i e r w s z y c h prób, 
w k t ó r y c h c z ł o w i e k chcia ł posiąść umie j ę tnośc i p ta -
ka. B y ł o to tak dawno , ż e n a w e t n ie w i a d o m o 
k i edy . P i e r w s z y b a r d z i e j k o n k r e t n y sukces w t e j 
dz iedz in ie , r o k u j ą c y już nadz i e j e r o z w o j o w e , n a -
stąpi ł ba rdzo późno, bo z a l e d w i e 60 lat t emu, a 
b y ł n i m prze lo t B l ć r i o ta na j ak ż e s łab iu tk im sa-
mo l oc i ku nad k a n a ł e m L a Manche . I l e ż o f i a r k o -
s z towa ło techniczne udoskona len ie l o tn i c twa w j e -
go da l s z ym r o z w o j u . A przec i eż l o tn i c two t o t y l ko 
j edna z p o d w a l i n d rog i w kosmiczne przes t rzen ie . 

N i e b y ł aby ona m o ż l i w a bez zna j omośc i o p a r t e j 
na p o d s t a w o w e j p r a w d z i e o krążen iu c ia ł n ieb ies -
k ich o d k r y t e j p r z e z M i k o ł a j a K o p e r n i k a , za którą 
poniós ł śmierć na stosie Ga l i l eusz ; bez odk ry ć 
N e w t o n a i innych w i e l k i c h f i z y k ó w , c h e m i k ó w — 
L a v o i s i e r a i M e n d e l e j e w a ; bez zna j omośc i p r o m i e -
n i owan i a p i e r w i a s t k ó w , którą to t a j e m n i c ę w y d a r l i 
na turze M a r i a Sk ł odowska i P i o t r Cur ie , p r z y 
c z y m M a r i a n i e św iadoma w ó w c z a s s t rasznych skut-
k ó w p r o m i e n i o w a n i a przep łac i ła s w e badan ia c ięż -
ką chorobą — n ie znaną jeszcze w t e d y m e d y c y n i e — 
i w j e j nas tęps tw ie p r z edwczesną śmierc ią . M o -
żna c y t o w a ć tys iące p r z y k ł a d ó w z p r z e r ó żnych 
dz iedz in na ras ta j ących przez w i e k i , bez k t ó r y c h 
ostatnia w y p r a w a by ł aby nie do pomyś l en ia , j ak 
i tys iące o f i a r aż p o śmierć t rzech as t ronautów 
amerykańsk i ch i d w ó c h radz i eck ich , k t ó r z y by l i 
częścią j e j f o rpoc z t y . 

K o m e n t a t o r z y i publ icyśc i , uczeni , t echnicy i p o -
l i t y c y n i ema l wszys tk i ch narodowośc i , łączn ie z 
A m e r y k a n a m i — bezpoś redn im i t w ó r c a m i z w r o t -
nego w dz i e j ach sukcesu, są zgodn i co do tego, że 
j es t to sukces c a ł e j ludzkośc i . Jeden z f rancusk ich 
dz i enn ika r zy napisał , ż e pat rząc w s w ó j t e l ew i z o r 
w o w y c h d rama ty c znych i w i e l k i ch , zakończonych 
p e ł n y m p o w o d z e n i e m chw i l ach czuł się d u m n y 
j ako c z ł ow i ek . Z w y c i ę s t w o A r m s t r o n g a i A l d r i n a 
by ł o w j e g o św iadomośc i r ó w n i e ż j e g o z w y c i ę -
s t w e m i ka żdego z ludz i . 

W tys iącach t e l e g r a m ó w z g ra tu l ac j am i , k t ó r e w 
dniach lotu nadesła l i do S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 

POŁĄCZENIE STATKU 
APOLLO 11 z POJAZD Sil 
KSIJŻYCCWYM Lii 

Na g ó r n y m zd j ę c iu — 
f r a g m e n t ośrodka kon-
t ro lnego lo tu na K s i ę ż y c 
w Houston w T e x a s i e 
podczas odb ie ran ia o -
brazu t e l e w i z y j n e g o z 
p i e r w s z y c h k r o k ó w cz ło -
w i e k a na S r e b r n y m 
G lob i e . P o n i ż e j z p r a -
w e j — z w y c i ę s k a t r ó j -
ka s c l enonautów : A r m -
strong, Col l ins i A l d r i n . 
Obok — techniczne za -
sady połączenia i r o z -
łączenia statku kosmicz -
nego „ A p o l l o - 1 1 " z 
p o j a z d e m k s i ę ż y c o w y m 



M a r i e - H é l è n e Co r g eon z Sev ran i M i c h a ł N y c z 
z P a r y ż a spotka l i się na de f i l adz i e . W s p ó l n i e po -
d z iw ia l i d e f i l u j ą c e w o j s k a i pokaz s p o r t o w y 

W K R A 
SR E B R N E G O D Y Po lsk ie j Rzeczypospol i te j Ludowe j , k tó-

ra obchodzono w trzecie j dekadzie lipca, z centra lnymi 
uroczystościami w Warszawie w dniu święta P K W N — 
22 Lipca, w y p a d ł y nad w y r a z pięknie i uroczyście. Wz i ę -
li w nich również udział l iczni przedstawicie le P o -

loni i — delegowani do K r a j u na j : g o w ie lk ie dni przez różnego 
rodza ju organizacje, a także wyc ieczk i poloni jne, które tak uło-
ż y ł y swó j program zwiedzania Polski i odwiedzania rodzin, by dzień 
22 lipca spędzić w Warszawie . Na jw i ększe grupy wyc i eczkowa za-
prezentowała Polonia amerykańska i Polonia z N i emieck ie j Repu-
bl ik i Federa lne j . N i e brakło też na wspania ł r j de f i ladz ie młodz ie-
ż y po loni jne j , p r z ebywa jące j na koloniach wakacy jnych w na jp i ęk-
n ie jszych ośrodkach le tn iskowych w K ra ju . N i ema l wszystk ie ko-
lonie wys ła ł y do stolicy na ten uroczysty dzień swoich reprezen-
tantów. 

Główną imprezą poloni jną z okazj i Srebrnych Godów by ł Fest i -
w a l Zespołów Fo lk lorystycznych Pieśni i Tańca odbyty w Rzeszowie. 
Obszerny fotoreportaż i szczegółowy opis z tego Fest iwalu, w któ-
r y m wz ię ło udział aż 5 zespołów z Franc j i oraz po dwa z Belg i i 
i Holandii , a ponadto z U S A , Węg i e r i Czechosłowacj i , zamieścimy 
w następnym numerze „Tygodn ika Po lsk iego" . Również wrażen iom 
dzieci i młodz ieży ko loni jne j , jakie p r ze żywa ły w Warszawie pod-
czas święta, poświęc imy osobny reportaż w przysz łym numerze, 
podobnie jak ro zmowom i przy jęc iom, jakie delegaci poloni jni mie l i 
w Warszawie z przedstawicie lami Se jmu, Rady Państwa i innych 
władz , organizacj i społecznych i kombatanckich oraz Towarzys twa 
Łączności z Polonią Zagraniczną. 

O I Po l on i j nym Se jmiku Ol impi jsk im, jaki odbył się w K a -
towicach i Jaszowcu i n f o r m u j e m y na innym miejscu. O udziale de-
l egac j i Poloni i f rancuskie j z Pas-de-Calais w t ym Sejmiku, jak i 
spec ja lne j uroczystości, jaka odbyła się w Po lsk im Komi tec i e O l im-
p i j sk im na Bielanach w Warszawie , podczas k tó re j działacze z pół-
nocne j Franc j i przekazal i polskim o l imp i j c zykom cenną aparaturę 
sportową, opowie naszym Czyte ln ikom pan Henryk Balia z L i l l e 
w j ednym z najbl iższych numerów „Tygodn ika " . N i e zapomnimy 
także o Po l on i j nym Ra jdz i e Folkloru, w k t ç r ym m. in. startowal i 
automobil iści z Franc j i i Belgi i . 

Tegoroczny 22 lipca w K r a j u by ł dla wszystkich uczestników uro-
czystości jubi leuszowych w i e lk im i n iezapomnianym przeżyc iem. 

Sprawozdanie i fotoreportaż z warszawsk ie j de f i lady zamiesz-
czamy na stronach 11, 12 i 13. 

Młodz i e ż „ K r a k u s a " z Z w a r t b e r g u (Be l g i a ) r ep r e z en t owa ł a w W a r s z a w i e k i l kuse tosobowe z g r u p o w a n i e 
z e spo ł ów p o l o n i j n y c h podczas p r z y j ę c i a , j ak i e odby ł o się z oka z j i 25-lecia u p r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y 
P a ń s t w a marsza łka M a r i a n a Spycha l sk i ego ( w środku z l e w e j ) . B y ł p r z y t y m obecny prezes T o w a r z y s t w a 
„ P o l o n i a " , r ek to r U n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk i ego i cz łonek R a d y P a ń s t w a p ro f . K l i m a s z e w s k i (z p r a w e j ) 

Fo t o r epo r t e r z y z a j ę l i dogodne s tanowiska na ruchomych ramionach d ź w i g ó w . 
Inn i z pośw i ę c en i em podchodz i l i pod pędzące maszyny (k tóre p r e z e n t u j e m y 
na str. 12 i 13), by l e t y lko mieć na j l epsze u jęc i e d e f i l a d y X X V - l e c i a PRL, 

W de f i l ad z i e s p o r t o w e j na cze le g rup r ep r e z en tan t ów wszys tk i ch w o j e w ó d z t w 
szli s po r t owcy W a r s z a w y . D z i e w c z ę t a w s t ro jach syrenek zebra ły w i e l e b r a w 

P i e r w s z y Ś w i a t o w y Fe s t iwa l Z e s p o ł ó w P o l o n i j -
nych w R z e s z o w i e da ł możność a r t ys tom z Europy 
i A m e r y k i zap re zen towan ia swo ich umie j ę tnośc i 
i k u l t y w o w a n i a t r a d y c j i n a r o d o w y c h w ś rodow i s -
kach w y c h o d ź c z y c h w e wszys tk i ch k r a j a c h św ia ta 
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Ambasador Olechowski wita ministra do sp raw kultury p. Michelet 

Z okazj i święta narodowego Polski — 22 Lipca, ambasador P R L 
w e Franc j i p. Tadeusz Olechowski wyda ł w siedzibie Ambasady Po l -
skiej w Pa ry żu wie lk ie przy jęc ie , na które bardzo l icznie przyby ły 
osobistości świata pol i tycznego, naukowego i kulturalnego, senato-
rowie, deputowani, przedstawicie le parti i i stronnictw pol itycznych, 
sz; f o w i e i cz łonkowie p lacówek dyplomatycznych, przedstawiciel ? 
Po loni i f rancuskie j i organizacj i poloni jnych. Wśród osobistości, 
uczestniczących w przy jęc iu z okazj i polskiego święta narodowego, 
obecni by l i : minister do spraw kultury p. Michelet , ministrowie p. 
Bettancourt, p. L ipkowski , p. Kasperei t , dyrektor generalny mini-
sterstwa spraw zagranicznych p. de Beaumarchais, reprezentujący 
premiera Chaban-Delmasa minister pełnomocny p. Fournier, człon-
kowie Biura Po l i t ycznego Francuskiej Part i i Komunistycznej Jac-
ques Duclos, Georges Marchais, P . Laurent, F . Bi l loux, R. Guyot . 

P r z y j ę c i e t rwało do późnych godzin wieczornych i upłynęło 
w bardzo serdecznej atmosferze. 

Do Ambasady P R L przybył również dyr. generalny M S Z p. Beaumarchais Xa przyjęciu obecny był członek Biura Politycznego K C F P K J. Duclos 



W ogrodzie Ambasady . Od p r awe j : minister Kaspereit, p. B. Rocher i amb. Olechowski 

...i W K O N S U L A T A C H 
Do Ambasady p r zybywa komisarz d/s energii a tomowej p, Perr in 

P A R Y Ż . P r z y j ę c i e z o k a z j i św ię ta 22 
L i p c a w y d a ł r ó w n i e ż w P a r y ż u kon-
sul generalny P R L p. Stanisław P ich -
l a . P r z y b y l i na n ie l i czn i p r z e d s t a w i -
c i e l e Po l on i i z P a r y ż a , ok r ęgu p a r y s -
k iego , T royes , N o r m a n d i i oraz w i e l u 
p r z y j a c i ó ł Po lsk i , m e r ó w , gdz i e m i e s z -
k a j ą P o l a c y . 

L I L L E . P o n a d 350 osób p r z y b y ł o na 
p r z y j ę c i e , w y d a n e p r z e z konsula ge -
neralnego P R L w Li l le p. Tadeusza 
Wegne ra z o k a z j i św ię ta 22 L i p c a oraz 
25-lecia P o l s k i L u d o w e j . W ś r ó d l i c z -
nych p r zeds taw i c i e l i P o l on i i z pó łnoc -
n e j i w s c h o d n i e j F r anc j i , w i e l u by ł o 
dz ia łaczy s t owar zys z eń komba tanck i ch 
i ka to l i ck ich . Sa la na t e ren ie T a r g ó w 
M i ę d z y n a r o d o w y c h w L i l l e , gdz i e od -
b y w a ł o się p r z y j ę c i e , u d e k o r o w a n a b y -
ła in teresu jącą w y s t a w ą z n a c z k ó w po l -
skich. G r u p a harce r zy po lsk ich z B y -
tomia , p r z e b y w a j ą c a na w a k a c j a c h w 
Harnes , pow i t a ł a p r z y b y ł ą na p r z y -
j ę c i e P o l o n i ę po l sk imi p iosenkami . 

Wznos ząc toast z o k a z j i św ię ta 22 
L i p c a o ra z 25-lecia Po l sk i L u d o w e j 
kom^uł generalny P R L p. Tadeusz 
Wegner podkreś l i ł os iągnięc ia Po l sk i 
L u d o w e j w m i n i o n y m 25-leciu oraz 
z ł o ż y ł se rdeczne p o d z i ę k o w a n i e P o l o -
ni i za pomoc w o r gan i z owan iu impr e z 
p o k a z u j ą c y c h dz is ie jszą Po l skę , za j e j 
udz ia ł w p r e z en t owan iu w o b e c F r a n -
c j i — Po lsk i . 

W k o ń c o w e j części p r z y j ę c i a p r z e d -
s taw ic i e l e Po l on i i se rdeczn ie po ż egna -
l i uda j ą c y ch się z p o w r o t e m do K r a j u , 
znanych i cen ionych w ś r ó d Po l on i i p r a -
c o w n i k ó w Konsu la tu — konsula R y -

szarda Korczewskiego, wicekonsula A n -
drzeja Pietrzaka i p. Janinę Kurzawę , 
życząc im da lszych sukcesów w pracy 
w K r a j u . 

N a zakończen i e p r z y j ę c i a w y ś w i e t -
lono po lsk i f i l m f a b u l a r n y „Kierunek 
Berl in" , k t ó r y p r z eds taw i c i e l e Po l on i i 
p r z y j ę l i ba rdzo c iepło. 

LYON" , w s a l o n a c h M a i s o n de L y o n k o n -
sul g e n e r a l n y P R L w L y o n i e p. M i e c z y s ł a w 
M a j e w s k i w y d a ł z o k a z j i p o l s k i e g o ś w i ę t a 
n a r o d o w e g o p r z y j ę c i e , na k t ó r e p r z y b y ł o 
w i e l e osob is tośc i , a w ś r ó d n i c h p. H e c -
k e n r o t h — r e p r e z e n t u j ą c y p r e f e k t a r e g i o n u , 
p. R u d e — p o d p r e f e k t , z a s t ę p c y m e r a L y o -
nu p. T a p e m o u x i g e n e r a ł S e i v e , p. C a r . 
t e r o n — p r z e w o d n i c z ą c y r a d y g e n e r a l n e j , 
p. P e i l l o n — p r e z e s I z b y H a n d l u i P r z e m y s ł u , 
p r z e w o d n i c z ą c y S t o w a r z y s z e n i a „ F r a n c e -
P o l o g n e " w L y o n i e p r o f . E a u m g a r t n e r , se -
k r e t a r z g e n e r a l n y S t o w a r z y s z e n i a K u l t u r a l -
n e g o F r a n c u s k o - P o l s k i e g o p . R e n n , d r H i g -
g i n s o n — d y r e k t o r M i ę d z y n a r o d o w e g o Oś -
r o d k a B a d a w c z e g o p r z e c i w c h o r o b i e r a k a , 
p. J a c q u e t — p r e z e s S t o w a r z y s z e n i a D z i e n -
n i k a r z y P r a s y C o d z i e n n e j w L y o n i e i in. 
L i c z n i e t e ż p r z y b y l i na p r z y j ę c i e p r z e d s t a -
w i c i e l e k o r p u s u k o n s u l a r n e g o , ś w i a t a n a -
u k o w e g o , k u l t u r a l n e g o , d z i e n n i k a r z e . 

-M-
Z o k a z j i 25-lecia Po l sk i L u d o w e j oraz 

św ię ta n a r o d o w e g o odby ł o się też w 
salonach Konsu la tu G e n e r a l n e g o P R L 
w L y o n i e spo tkan ie z m i e j s c o w ą P o -
lonią. Konsul generalny P R L p. M i e -
czysław M a j e w s k i w y g ł o s i ł do s w y c h 
gości k r ó tk i e p r z e m ó w i e n i e w s k a z u j ą c 
na zm iany , j ak i e zasz ły w Po l s ce w 
os ta tn im 25-leciu. P r z e d s t a w i c i e l e P o -
lon i i sk łada l i następnie na j e g o r ęce 
serdeczne życzen ia da lszych sukcesów 
dla narodu po l sk i ego o raz j e g o k i e -
r o w n i c t w a . P r z y j ę c i e w Konsu lac i e u -
p ł ynę ło w b a r d z o s e rdec zne j a t m o s f e -
rze. 

Ambasador Olechowski wita przybyłego rektora Parysk ie j Sorbony p. Roche 

W ś r ó d licznych gości na przyjęciu W dniu święta narodowego Polski przy-
w Ambasadzie obecny był ambasa - był również do Ambasady przewodni -
dor Związku Radzieckiego w e F ran - czący Rady Mie jsk ie j Pa ryża p. de V e -
cji pan Wa le r i an Zorin (po p r awe j ) ricourt. N a zdjęciu: moment powitania 



P o m n i k P o w s t a ń c ó w Ś ląsk ich wzn i es i ony p r zed paru la ty w cen t rum K a t o w i c 

50 ŁAT OD I POWSTANIA 

LUD Ś L Ą S K A 
OPOWIEDZIAŁ SIĘ ZA POLSKĄ 

tu P l e b i s c y t o w e g o w K a t o w i c a c h ; p o -
nadto napad l i N i e m c y na kos za ry 
F r a n c u z ó w . N a s t r o j e ludnośc i s p o w o -
dowa ł y , ż e P O W GS1 w y d a ł a rozkaz 
rozpoczęc ia pows tan ia w nocy z 19 na 
20 s ierpnia 1920 r . Z n ó w szybko opa -
n o w a l i pows tańcy sy tuac j ę w p o w i a -
tach by t omsk im , g l i w i c k i m , k a t o w i c -
k im, lub l in i eck im, pszczyńsk im, rac i -
borsk im, r ybn i ck im , ta rnogórsk im, to -
szeck im i zabrzańsk im. N i e a t a k o w a -
no miast , w k t ó r y c h s t a c j onowa ł y du -
że oddz ia ł y a l ianckie , a le energ i c zn i e 
l i k w i d o w a n o pos te runk i n i em i e ck i e j 
po l i c j i , p r z e p ę d z a j ą c n i emieck i ch u r z ęd -
n i ków . P o l i c j a i w ł a d z e n i em ieck i e w y -
c o f y w a ł y się w panice . 

W o j s k a f r ancusk i e b y ł y d la p o w s t a ń -
c ó w ż y c z l iwe , w o j s k o w ł o s k i e na to -
miast np. w p o w i e c i e rac iborsk im 
pr zys tąp i ł o do r o zb ra j an i a p o w s t a ń -
c ó w . T r z e b a j ednak podkreś l ić , że w 
I I pows tan iu ś ląsk im ce l em b y ł o z a -
p e w n i e n i e m i n i m u m bezp i e c zeńs twa 
ludnośc i po l sk i e j , a w i ę c l i k w i d a c j a 
n i em i e ck i e j po l i c j i i j e j p a r a m i l i t a r -
nych f o r m a c j i s tosu jących t e r ro r oraz 
u two r z en i e po l sk i e j „ S t r a ż y O b y w a -
t e l sk i e j " . 24 s ierpnia M i ę d z y s o j u s z n i -
cza K o m i s j a P l e b i s c y t o w a spełni ła w a -
runek p o w s t a ń c ó w p r z eds t aw i ony przez 
G ł ó w n e g o Po l sk i e go K o m i s a r z a P l e b i -
s c y t owego , k t ó r y m by ł W o j c i e c h K o r -
f an t y , w y c o f u j ą c po l i c j ę n i emiecką i 
two r zą c na obszarze p l e b i s c y t o w y m 
po l i c j ę p l eb i s cy tową , z łożoną w po ło -
w i e z P o l a k ó w i w p o ł o w i e z N i e m c ó w . 
P o w s t a n i e os iągnę ło także inny e f e k t : 
un i emoż l iw i ł o zagarn ięc i e przez N i e m -

O L Ą T E J C Z A R N E J Z I E -
M I by l i po lscy gó rn i cy i 
hutn icy . T r z y razy c h w y -
tali za karab iny , g rana ty , 
p is to le ty , b y w a l c z y ć o 
svi o j e p r a w o do O j c z y z n y 

i zostal i j e j w i e rn i . W nich b o w i e m 
bi ło p r a w d z i w e po lsk ie serce i oni zna -
l i w i e l k i sens s w o j e j s p r awy . N a w i a -
sem m ó w i ą c po lsk i lud Śląska l e p i e j 
r o zumia ł interesy c a ł e j Po l sk i w 
tym, by do n i e j „ c za rna z i e m i a " na -
leżała. P r z e m y ś l ś ląski to w Fo l sce 
p i e r w s z y c h lat n iepod leg łośc i po I w o j -
nie ś w i a t o w e j m n i e j w i ę c e j 40% sta-
nu ca łego za t rudnien ia w p r z emyś l e 
ś redn im i w i e l k i m ; p r a c o w a ł o w n im 
na Ś ląsku 250 tys i ęcy r o b o t n i k ó w ; w 
t y m czasie w reszc ie Po l sk i n i e w i e l e 
ponad 350 tys ięcy . Po l ska gospodarczo 
nie m o g ł a b y w ogó l e istnieć bez Ś l ą -
ska. 

Gab ine t r z ą d o w y w W a r s z a w i e za -
m i e r za ł n e g o c j a c j a m i odzyskać Śląsk 
w t raktac ie p r z y g o t o w a n y m w W e r s a -
lu. N i e udało się to. D y p l o m a c j a n i e -
miecka , m i m o k lęsk i w o j s k o w e j od -
n ies ione j na po lu b i t e w p i e r w s z e j w o j -
ny ś w i a t o w e j , zdoby ła dla s iebie po -
parc i e n i ek tó r ych m o c a r s t w a l ianckich. 
T y l k o F r a n c j a konsekwen tn i e pop i e r a -
ła asp i rac j e n a r o d o w e ludu ś ląskiego 
o ra z uzasadnione p re t ens j e Po l sk i do 
ca ł ego G ó r n e g o Śląska. 

Jednak zamiast p r z y znan ia t e j c za r -
n e j z i em i Po l s ce T r a k t a t Wersa l sk i 
n i e o c z ek iwan i e z a d e k r e t o w a ł p r z e p r o -
w a d z e n i e p leb iscytu, chociaż w e w s t ę p -
nych w a r u n k a c h w r ę c z o n y c h de l e gac j i 
N i e m i e c 7 m a j a 1919 r. p r z e w i d y w a n o 
r o zw i ą zan i e zgodn ie z ż ądan iami po l -
sk imi . Jeden mies iąc w y s t a r c z y ł n i e -
m i e c k i m d y p l o m a t o m , by w s t a w i o n o do 
T r a k t a t u Wersa l sk i e go ó w f a t a l ny 
a r t yku ł 88 o p l eb iscyc i e ś ląskim. 

B y ł a to d z iwna próba sił po l i t y c z -
nych. Z j e d n e j s t rony n i emieck i e k l a -
sy pos iada jące , i to pos iada jące b a r -
dzo w i e l e — w s z y s t k o w ł a ś c i w i e : huty , 
kopa ln ie , f a b r y k i i w i e l k i e m a j ą t k i 
obszarnicze , a p o ich s tronie cała 
admin i s t rac ja p a ń s t w o w a z p r e z y d e n -
tem r e j e n c j i opo l sk i e j na cze le oraz 
oddz ia ł y po zęby u zb ro j one j 117 d y w i -
z j i p i echo ty pod d o w ó d z t w e m gen. K a r -
la H ó f e r a , p rzeksz ta ł cone w „ G r e n z -
suchtz " ; poza t y m s i lne j ednostk i po -
l i c j i . S t rona polska n ie mia ła ani w ł a -
dzy , an i po lsk ich p r a c o d a w c ó w , k t ó -
rzy w y w i e r a l i b y nacisk społeczny, ani 
apara tu a d m i n i s t r a c y j n e g o w samorzą -
dach. 

Zos ta ły l u d o w i t y l k o te b i j ą c e go -
rąco po lsk ie serca i twa rda m o w a , 
która t r z y m a ł a Ś l ą z a k ó w przy O j c z y ź -
nie . O c z e k i w a l i l epszego życ ia dla s ie -
b ie pod b i a ł o - c z e r w o n y m i znakami , bo 
ta w y m a r z o n a , w y ś n i o n a Po lska m i a -
ła być epoką nadchodzącego szczęścia 
nie t y l k o dla życ ia n a r o d o w e g o — 
oc z ek iwano także w y z w o l e n i a z n i e -
w o l i k l a sowe j , k tórą utożsamia l i z n a -
r odową . 

T ę p łaszczyznę sporu można zresztą 
prześ ledz ić w e wszys tk i ch pows tan iach 
ś ląskich: wś r ód p r z y w ó d c ó w oraz in -
sp i ra to rów n i emieck i ch z n a j d o w a l i się 

„ c i co pos iada l i " , a p o s t ron ie p o w s t a ń -
c ó w — ci, k t ó r z y „n i e pos iada l i n i -
c zego " . 

T r u d n o opow iadać o d o k ł a d n y m 
przeb i egu wszys tk i ch t rzech powstań. 
P r z y p o m n i j m y , ż e p i e r w s z e w y b u c h ł o 
w nocy z 16 na 17 s ierpnia 1919 r. 
j ako w y n i k naras ta j ących k o n f l i k t ó w 
z n i em i e ck im i p r a c o d a w c a m i i maso -
w y c h s t r a j k ó w . Osta teczny w y n i k b y ł 
odpow i edz i ą na n i em iecką masakrę 
po lsk ich g ó r n i k ó w kopa ln i w M y s ł o -
w icach , gdz i e zabi to 7 r o b o t n i k ó w i 
13- le tniego chłopca. T a j n a Po l ska 
Organ i z a c j a W o j s k o w a G ó r n e g o Śląska 
d ługo r o zważa ła p r ob l em w y w o ł a n i a 
powstan ia , gdy ż n ie by ło ono o r gan i -
z a c y j n i e p r z y g o t o w a n e . Ro zpa l one w 
n i ekor zys tnych w a r u n k a c h zap łonę ło 
s zybko na t e ren ie ca łego G ó r n e g o Ś l ą -
ska, l ecz na pomoc „ G r e n z s c h u t z o w i " 
gen. H o f e r a p r z y b y ł a sp rowadzona z 
W r o c ł a w i a 11 d y w i z j a p i echoty . W y -
szko lone w o j s k o n i em ieck i e p r zys tąp i ł o 
do l i k w i d o w a n i a ognisk pows tańczego 
oporu. 

19 s ierpnia 1919 r. r o zpoczę ł y się 
n ies łychanie k r w a w e r ep res j e w o j s k a 
i p o l i c j i n i em i e ck i e j p r z e c i w ludnośc i 
po lsk ie j , a t akże p r z e c i w s t r a j k u j ą c y m 
robo tn ikom, k t ó r z y swą pos tawą d a -
w a l i c z ynne poparc i e ruchow i p o -
ws tańczemu. W tych dniach s i e rpn io -
w y c h rozpę ta ł się ó w t y p o w y d la n a -
c j ona l i s t ów n i emieck i ch k r w a w y t e r -
ror, p o w t ó r z o n y dwadz i eśc ia la t p ó ź -
n i e j — po w k r o c z e n i u na Ś ląsk w 
1939 r. 

24 s ierpnia 1919 r. p i e r w s z e po -
ws tan i e ś ląskie zakończy ł o się k lęską, 
a 22-tysięczna rzesza pows tańców , 
często w r a z z rodz inami , przesz ła l i -
n ię d e m a r k a c y j n ą do Po lsk i , gdz i e 
urządzono d la n ich t y m c z a s o w e p o -
mieszczen ia tuż nad gran icą . 

P o d o b n i e j ak Poznan iacy , także 
Ś lązacy nie u fa l i d yp l omac j i , a to — 
że w iększość ludnośc i by ła „ za Po l ską " , 
d o w o d z i ł y n a j l e p i e j w y b o r y komuna l -
ne, k t ó r e o d b y ł y się 9 l i s topada 1919 r. 

N a ogó lną l i czbę 11 255 osób w y b r a -
no 6 822 radnych P o l a k ó w , a w p o -
w i a t a ch B y t o m , G l i w i c e i K a t o w i c e 
(bez mias t pow. ) , a także R y b n i k , T a r -
nowsk i e G ó r y , Strze lce , Zabrze , za 
r a d n y m i P o l a k a m i g łosowa ło ponad 
70°/» w y b o r c ó w ; w Ps z c z yn i e 85,2"/o, a 
w R y b n i k u 78,8»/». P o w i a t Lub l in i e c 
w y k a z a ł 66,8"/», R a c i b ó r z - w i e ś 61,6"/o. 
W y n i k i t ych w y b o r ó w s a m o r z ą d o w y c h 
z końca 1919 r. ukazu ją d laczego już 
p i e r w s z e pows tan i e śląskie, choć nie 
p r z y g o t o w a n e o r gan i z a c y jn i e i z akoń -
czone porażką , tak s z ybko ob j ę ł o s w y -
m i p ł om ien i am i lud górnoś ląski . 

P O W S T A N I E wybuch ł o , gdy już 
dz ia ła ły k o m i s j e p l eb i s c y t owe i 
s t a c j onowa ł o w miastach w o j -

sko a l ianck ie dla ochrony terenu o b j ę -
tego g ł o sowan i em. W ś r ó d zaburzeń 
pub l i c znych i p o g r o m ó w ludności p o l -
sk i e j d o k o n y w a n y c h przez nac j ona l i -
s t ów pruskich został best ia lsko z a m o r -
d o w a n y w K a t o w i c a c h l eka r z dr A n -
d r z e j M i e l ę ck i , a dz ień pó źn i e j 
18 s ierpnia 1920 r. z d e m o l o w a n a s ie-

dz iba Po l sk i e go P o w i a t o w e g o K o m i t e 

I I ! 

c ó w siłą ca łego Ś ląska; chc ie l i oni to 
z rob ić w y k o r z y s t u j ą c złą s y tuac j ę m i -
l i t a r n o - w o j s k o w ą ca ł e j Po l sk i w s k u -
tek w o j n y 1920 r. 

P l eb i s cy t 20 I I I 1920 r . n ie spe łn i ł n a -
dz ie i pok ł adanych p r ze z lud śląski. W 
obszar p l e b i s c y t o w y w ł ą c zono t e r eny 
z d e c y d o w a n i e zn iemczone , o k t ó r e P o l -
ska n ie zab iega ła , a ponadto a l ianci 
pod w p ł y w e m A n g l i k ó w dal i p r a w o 
g ł osowan ia w s z y s t k i m u r o d z o n y m na 
Śląsku, k t ó r z y go d a w n o opuśc i l i i 
n ie m i e l i z n i m nic wspó lnego . W ten 
sposób r ząd R z e s z y p r z y w i ó z ł do g ł o -
sowan ia 200 tys. swo i ch ludz i z r ó ż -
nych stron N i e m i e c . O g ó l n y w y n i k da ł 
ponad 40 p rocen t g ł o s ó w za Po l ską , a le 
ca ły te ren p r z e m y s ł o w y z w y j ą t k i e m 
k i lku o ś r o d k ó w mie j sk i ch w y k a z a ł 
w i ększość po lską n i e j ednokro tn i e zde -
c y d o w a n ą . K o r f a n t y w y s u n ą ł s w ó j p r o -
j ek t podz ia łu Ś ląska z w a n y l in ią K o r -
f an tego , o b e j m u j ą c ą ca ły obszar p r z e -
m y s ł o w y plus h i s to ryczne Opo le . 
N i e m c y chcie l i oddać j e dyn i e p o w i a t 
r ybn i ck i i pszczyński . F rancuz i pop i e -
ra l i p r o j e k t polski , A n g l i c y — n i e -
mieck i . 

I k i edy szanse rozs t r zygn ięc ia R a -
dy A m b a s a d o r ó w pr zechy la ł y się w 
dyskus jach na korzyść N i e m c ó w , co sze-
r o k o głos i ła prasa n i emiecka , lud ś ląski 
uznał g ł o sowan i e p l eb i s c y t owe za oszu-
s t w o i po raz t r zec i w nocy z 2 na 3 
m a j a 1921 r . c h w y c i ł za broń. P o w s t a n i e 
zosta ło pop r z edzone w y b u c h e m s t r a j -
ku g ene ra lnego w dniu 1 m a j a . B y ł o 
to pows tan i e n a j w i ę k s z e i na jd łuższe . 
40-tys ięczna pows tańcza a rmia r obo t -
n i k ó w i c h ł o p ó w bez kad r y o f i c e r s k i e j 
p r z e c iws t aw i a ł a się p r z e z d w a m i e -
siące p r z e w a ż a j ą c y m r e g u l a r n y m o d -
dz ia ł om n i e m i e c k i m pod d o w ó d z t w e m 
z a w o d o w y c h g e n e r a ł ó w prusk ich H u e l -
sena i H ó f e r a , o p a n o w u j ą c znaczną 
część t e renu p l eb i s c y t owego i o k r ą ż a -
jąc miasta , w k t ó r y c h z n a j d o w a ł y się 
p l eb i s c y t owe ga rn i zony a l ianck ie — 
f r ancusk i e i w łosk i e . 

P o d w p ł y w e m nac i sków M i ę d z y s o -
juszn icze j K o m i s j i dosz ło do r o z e j m u 
i w a l c z ą c e s t rony zosta ły ro zdz i e l one 
przez oddz ia ł y a l ianckie . T o I I I p o w s t a -
n ie p rzekreś l i ł o w z n a c z n y m stopniu 
p lany n i emieck i e , choć nie spełni ło 
wszys tk i ch nadz ie i . B y t o m , G l i w i c e , 
Zabrze , O p o l e pozosta ły w Rzes zy . 
W r ó c i ł o do O j c z y z n y t y l ko 29°/o t e r y -
t o r ium p l e b i s c y t o w e g o — b y ł y to w 
z n a c z n e j części ośrodk i p r z e m y s ł o w e , w 
t y m K a t o w i c e , K r ó l e w s k a Huta , C h o -
r z ó w , 53 kopa ln i e w ę g ł a z i s tn i e jących 
w ó w c z a s 67; 10 kopa lń c ynku i o ł ow iu 
(spośród 15), 9 s ta l own i (spośród 14), 
22 w i e l k i e p i ece (spośród 37). B e z t e go 
p r z emys łu i tak słaba ekonomic zn i e 
m i ę d z y w o j e n n a Po l ska n ie m o g ł a b y w 
ogó l e oddychać : udusi łaby się w s w o -
j e j słabości. P o d r u g i e j s t ron ie pozo -
stało ponad m i l i on ludnośc i po l sk i e j . 

L u d Śląska, p łacąc ba rdzo w y s o k ą 
cenę k rw i , z a d e c y d o w a ł o s w y m p r a -
w i e do O j c z y z n y , choć ce le os ta teczne 
z r e a l i z o w a n e zostały dop ie ro gdy w 
1945 r. w y t y c z o n o g ran i cę na N y s i e Ł u -
ż y c k i e j i Odrze . W t e d y p r z y w r ó c o n o 

• Po l s ce ca ły Ś ląsk. 

• 40.000 résistants de 
l'Armée Nationale, sous 
le commandement du co-
lonel ,, Monter" (Antoni 
Chruściel), ont participé 
aux combats pendant l'in-
surrection de Varsovie. 

• Les pertes au cours 
des 63 jours de lutte se 
sont montées à 15.000 in-
surgés tués en portés dis-
parus. 

• Environ 20.000 ont 
été blessés. 

• Le nombre des in-
surgés faits prisonniers 
par les Allemands à l'is-
sue de l'insurrection s'est 
élevé à 15.000 (dans ce 
nombre, 6 généraux, 900 
officiers, en environ 2.000 
femmes). Plus de 150.000 
civils ont été tués, sont 
morts des suites de bles-
sures, de privations et de 
maladies ou ont été fusil-
lés (dans ce nombre 
40.000 personnes ont été 
assassinées rien que dans 
le quartier de Wola). 

• Pertes subies par la 
ville: plus de 42°/» des 
immeubles complètement 
détruits; 987 monuments 
historiques; 25 églises et 
plus de 150 écoles; les 
pertes en ce qui concerne 
les biens nationaux se 
sont élevées à environ 
70°/o. 

• Pertes allemandes: 
environ 17.000 tués et 
9.000 blessés; environ 
2.000 Allemands ont été 
faits prisonniers par les 
insurgés. 
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ZA K A Ż D Y K A -
M I E Ń T W Ó J , sto-
lico damy k r ew " , 

śpiewano przed 25 la ty 
w wa lczące j Warszawie . 
S łowa re f renu znanej po-
wstańcze j piosenki Sta-
nisława Ryszarda Dobro-
wolsk iego nie by ł y j edy -
nie symbolem. Każda u-
lica stała się w t e d y tere-
n e m walk , a każdy ka-
mień powstańczą redutą, 
mie jscem uświęconym 
krwią bohaterskich o -
brońców. 

Dziś coraz trudnie j od-
naleźć w Warszawie śla-
d y z tamtych dni. W i ę k -
szość domów runęła w 
g ruzy podczas dwumie -
sięcznych wwlk, a reszty 
dokonał ogień h i t l e row-
skich podpalaczy z V e r -
brennungskommando. 

Nie l iczne ocalałe przed-
wo j enne kamienice znika-
ją żegnane z n i eukrywa-
n y m żalem przez starsze 
pokolenia warszawiaków. 
N a ich miejscu wyras ta ją 
nowe osiedla mieszka-
n i owe i strzeliste w i e -
żowce. Zmieniona urba-
nistyka miasta zaciera co-
raz bardz ie j w pamięci 
j ego niedawną przeszłość. 
Pozosta ły ty lko kamien-
ne tablice w kształcie 
krzyża, które wśród z ie-
leni podwórek, na ścia-
nach nowych b loków 
przypomina ją o wyda r z e -
niach sprzed ćw ie rćw ie -
cza. Ul ice warszawskie — 
to historia powstańczych 
batal ionów, miejsca ostat-
nich barykad, pożarów, 
sukcesów i klęsk. 

O tym, jak wyg ląda ła 
Warszawa w dniach w a l -
ki, mówią zdjęcia w y k o -
nane w sierpniu i wrześ -
niu 1944, z których każ-
de to osobne wspomnie -
nie z Powstania. Obok 
zd jęć archiwalnych, te 
same miejsca s fo togra fo -
wane po 25 latach. P o -
równanie tych dwóch o-
brazów warszawskich ulic 
skłania do zadumy nad 
dz ie jami stolicy, która 
stała się znów symbo lem 
życia i nadzieją nowych 
pokoleń. 

a N o w y m Świec i e , k t ó r y od począ tku pows tan ia stal 
się t e r enem w a l k , w i e l e d o m ó w uc ierp ia ło od ognia 

a r t y l e r i i i g r ana tn i ków . Z d j ę c i e zosta ło w y k o n a n e w 
s ierpniu, k i e d y ul ica z n a j d o w a ł a się j eszcze w r ękach 
polsk ich. TJ w y l o t u C h m i e l n e j w i d a ć ba rykadę , k tóra 
chroni ła p r z ed os t r za łem z B a n k u Gospoda r s twa K r a j o -
w e g o , gd z i e b y ł y s tanowiska n i emieck i e . N a p i e r w s z y m 
p lan ie dom, w k t ó r y m mieśc i się cuk ie rn ia B l i k l e go . 
W e wrześn iu , na skutek b o m b a r d o w a n i a l o tn i czego i pod -
pa len ia pozos ta łych d o m ó w przez w k r a c z a j ą c y c h N i e m -
c ó w , N o w y Ś w i a t stał się w i e l k i m r u m o w i s k i e m . O d -
b u d o w a n y po w o j n i e , j es t j e d n y m z n a j r u c h l i w s z y c h 
p u n k t ó w sto l icy, z a c h o w u j ą c o d t w o r z o n y sty l d a w n e j 
osi S a s k i e j c zy l i tak z w a n e g o K r ó l e w s k i e g o T r a k t u , 
w i o d ą c e g o od p r z ep i ęknych Ł a z i e n e k i B e l w e d e r u do 
miasta, s ł ynne j w a r s z a w s k i e j S t a r ówk i , gdz i e w s i e rp-
niu 1944 t oc zy ł y się n a j b a r d z i e j zac ię te b o j e p o w s t a ń c ó w 

Pows tańcy p r z y ba r ykadz i e 
na u l icy B r a c k i e j . W g łęb i 

w i d o c z n y d o m na rogu A l e i Je -
rozo l imsk ich , w k t ó r y m mieśc i -
ła się znana r es taurac ja „ C r i -
s ta l " . O budynek ten t o c zy ł y się 
zac ię te w a l k i ze z m i e n n y m szczę-
ściem dla obu stron. P o w o j n i e 
na mie j scu zburzonego doszczę t -
nie „C r i s t a lu " wzn i es i ono n o w y 
narożn ik , w k t ó r y m mieszczą się 
obecnie kasy b i l e t o w e „ O r b i s u " . 
N a p r z e c i w k o w i d o c z n e g o na 
zd j ęc iu oca la łego domu Bracka 20 
z n a j d u j e się z b u d o w a n y w 1952 
roku Cent ra lny D o m T o w a r o w y 
znany n ie t y l ko w a r s z a w i a k o m 



St anow i sko pows tańcze na gruzach m i ę d z y ulicą W a r e c k ą 
a Górsk i ego . W p i e rws zy ch dn iach wrześn ia , po z a j ę c iu 

Pow i ś l a , N i e m c y przys tąp i l i do g ene ra lnego ataku na t y m od -
c inku. P r z e d ude r z en i em p iecho ty samo lo ty h i t l e r owsk i e i a r t y -
l e r ia obróc i ł y w ru iny p r a w i e ws zys tk i e d o m y w t y m r e j on i e , 
g r zeb iąc pod g ru zam i w i e l u ob rońców . Żo łn i e r z e z ba ta l i onów 
„ K i l i ń s k i " , „ G o z d a w a " oraz oddz ia ły m a j o r a „ R o g a " (na z d j ę -
c iu ) p o w s t r z y m a ł y j ednak w d z i e r a j ą c y c h się N i e m c ó w do c en -
t rum sto l icy , p r z ed łuża j ąc t y m s a m y m o k i lka dni bohaterską 
obronę Śródmieśc ia . W latach p ięćdz i es ią tych pows ta ł o m i ę d z y 
W a r e c k ą a Gó r sk i e go os ied le m ies zkan iowe , s i ęga jące aż do za -
p lecza N o w e g o Św ia tu , o w d z i ę c z n e j n a z w i e „ K u b u s i a P u c h a t k a " 

U uiny Ratusza na P l a cu T e a t r a l n y m by ł y do końca sierpnia 
" p o w s t a ń c z ą r edutą na p o ł u d n i o w y m odc inku obrony Sta-

r e go Mias ta . T u w a l c z y l i żo łn ie rze ze z g rupowan i a ma jo ra 
„ S i e n k i e w i c z a " odp i e r a j ą c przez c z t e ry t y godn i e a tak i N i e m -
c ó w od s t rony u l icy W i e r z b o w e j i T e a t r u W i e l k i e g o . W czasie 
j e d n e g o z n a l o t ó w w dniu 23 s ierpnia pows tańcza obsługa 
e rkaemu z sąs i edn ie j p l a c ó w k i na ul icy H i p o t e c z n e j zestrze-
l i ła n i em ieck i n u r k o w i e c Ju-87. O b o k Ratusza w Pa łacu B lanka 
po l eg ł dn ia 4 s ierpnia pchr . „ K r z y s z t o f " , K r z y s z t o f K a m i l Ba -
czyńsk i , w y b i t n y poeta m ł o d e g o poko len ia . N a mie j scu d a w -
n i e j s z e j r eduty stoi obecn ie pomn ik W a r s z a w s k i e j N i k e w oto-
czeniu nowoczesnych w i e ż o w c ó w i o d b u d o w a n e j Ope r y 

Widoczni na zd j ę c iu po -
ws t ańcy p r z e b i e g a j ą r o -

w e m ł ą c z n i k o w y m , p r z e c i -
n a j ą c y m A l e j e J e r o z o l i m -
skie. Z b u d o w a n o go w 
p i e r w s z y c h dn iach p o w s t a -
nia i os łonię to w o r k a m i z 
p iask i em. P r z e z ca ły okres 
w a l k . r o z b i j a n y poc i skami 
z dz ia ł i o s t r z e l iwany z 
bron i m a s z y n o w e j , s ł ynny 
p r z e k o p by ł j e d y n y m p o -
łączen i em m i ę d z y w a l c z ą -
c y m Śródmieśc i em. W p o -
b l i żu zg iną ł 8 V I I I boha -
tersk i pows tan i e c „ A n t e k 
R o z p y l a c z " (kpr . A . G o d -
l ewsk i ) . P o p r a w e j , obecny 
w y g l ą d A l e i na t y m odc in -
ku z k a w i a r n i ą „ R o x a n a " 

TV[a zd j ę c iu ( p i e rws zy od 
^ M e w e j ) por . „ Z d u n i n " 

Z b i g n i e w B r y m , d o w ó d c a 
obrony D w o r c a P o c z t o w e -
g o w A l e j a c h J e r o z o l i m -
skich. Po l sk i e p o z y c j e na 
dwo r cu , zac i ek l e a t a k o w a -
ne przez N i e m c ó w , u t r z y -
m a n o aż do o g ó l n e j k a p i -
tu lac j i Ś ródmieśc ia . W bu -
dynkach , w i d o c z n y c h na 
zd j ę c iu k w a t e r o w a l i w c za -
sie pows tan ia żo łn i e r ze z 
bata l i onu „ C h r o b r y I I " . N a 
m i e j s cu d a w n y c h ru in I 
w y p a l o n y c h komien i c zbu -
d o w a n o tu obecn ie b l o -
k i m i e s zkan i owe , na leżące 
do spó łdz ie ln i „ S t a r ó w k a " 



Tak w y g l ą d a ł w t e d y k o -
ściół Św. K r z y ż a z 

ok ien pałacu Staszica na 
K r a k o w s k i m Pr zedmieśc iu . 
N a p i e r w s z y m p lan ie sto-
j ą cy j eszcze pomn ik K o -
pern ika , k t ó r y został zbu -
r z ony przez h i t l e r o w c ó w 
oko ło 7 wrześn ia . O b o k 
kościoła, po l e w e j budynek 
b y ł e j K o m e n d y Po l i c j i , 
z d o b y t y w dniu 23 s i e rp-
nia przez oddz ia ły po -
ws tańcze pod d o w ó d z t w e m 
m j r „ W o l i " (Be rna rda R o -
m a n o w s k i e g o ) . W a l k i t o -
c z y ł y się w t e d y także na 
t e ren ie kośc io ła . P o w s t a ń -
cy zdoby l i sporo bron i i 
amun ic j i , b iorąc do n i e w o -
l i ponad 80 N i e m c ó w . W e 
wr z e śn iu p l a c ó w k i p o -
ws tańcze zosta ły zmuszone 
do w y c o f a n i a się z t ego 
re jonu, a kościół , zn iszczo-
ny c zęśc iowo w czasie 
uprzedn ich w a l k , został 
przez N i e m c ó w podpa l ony 

Po łudn i owa część P l a cu Z a m k o w e g o , w id z i ana z p o z y c j i 
powstańczych . Obok d z w o n n i c y kościoła Św. A n n y stał 

w t e d y budynek , będący na ro żn ik i em n ie i s tn ie jącego dz iś N o -
w e g o Z j a z d u . N a ścianie domu w i d a ć ś lady poc i sków, k i edy 
b y ł y t am jeszcze p l a c ó w k i pows tańcze w p i e r w s z y c h dniach 
pows tan ia . N a P lacu Z a m k o w y m żo łn ie rze S t a r ó w k i spal i l i 
p r z y p o m o c y bute lek z benzyną k i lka n i emieck i ch c zo ł gów . 
T u dnia 13 s ierpnia h i t l e r o w c y pozos taw i l i czo łg pułapkę , k t ó -
r y po uruchomien iu przez p o w s t a ń c ó w z bata l ionu „ G u s t a w " 
eksp l odowa ł na u l icy P o d w a l e z a b i j a j ą c oko ło 300 osób. Obecn i e 
pod p r z e b u d o w a n y m P l a c e m Z a m k o w y m przeb i ega tune l t rasy 
W s c h ó d - Z a c h ó d — z P r a g i na W o l ę ul icą gen. Ś w i e r c z e w s k i e g o 

Po kap i tu lac j i powstan ia część ludności c y w i l n e j r o zpoczę -
ła opuszczać miasto . T a k w y g l ą d a ł a w t e d y ul ica M a r s z a ł -

k o w s k a w oko l i cach K o s z y k o w e j . P o obu stronach z b o m b a r d o -
w a n e d o m y , k t ó r y ch g ruzy p r zemiesza ł y się z ba r ykadą z b u -
d o w a n ą z p ł y t c h o d n i k o w y c h jeszcze na początku powstan ia . 
M i e s zkańcy z w o r k a m i i w a l i z k a m i z a w i e r a j ą c y m i ich ca ły 
doby t ek u d a j ą się w k i e runku p o z y c j i n i emieck i ch na u l i cę 
Śn iadeck ich . Czeka ła ich w t e d y gehenna o b o z ó w koncen t ra -
c y j n y c h lub w n a j l e p s z y m w y p a d k u tułaczka po terenach t z w . 
G e n e r a l n e j Gubern i . M a r s z a ł k o w s k a powróc i ł a z n ó w do d a w -
n e j świe tnośc i . N a m i e j s cu g r u z ó w i s tarych kamien ic po -
ws ta ł j eden z c en t ra lnych p u n k t ó w stol icy, dz i e ln i ca M D M 



dzie i Oosterhout o raz A x e l ( See land ) 
i Winshoten ( G r o m i n g e n — F r y z j a ) . W 
zachodnich N i e m c z e c h cmen ta r z e ż o ł -
n i e r zy I D y w i z j i z n a j d u j ą się w D o r -
pen, Haselune, Meppen i Papenburg . 

W a l k i upamię tn i ono w s a m e j N o r -
mand i i c z t e r ema tab l i cami i p o m n i k a -
mi . Są to : w F o n t a i n e - l e - P i n w n o w o 
o d b u d o w a n y m kośc i e l e tabl ica p a m i ą t -
k o w a ku czc i p o l e g ł y ch żo łn i e r zy k a -
nady j sk i ch i po lsk ich, w ś rodku m i a -
sta Chambo is , które było terenem bit -
wy , stoi tablica z napisem: 

„ A U X S O L D A T S D U 10-ème 
R E G T . D E S D R A G O N S D E L A 
1 - è r e D I V . B L I N D É E P O L O N A I -
SE T O M B É S P O U R V O T R E E T 
N O T R E L I B E R T É L E 20 A O U T 
1944 A C H A M B O I S D A N S L A 
G L O R I E U S E B A T A I L L E D E 
N O R M A N D I E " . 

N a cmen ta r zu w o j s k o w y m w U r v i l -
l e - L a n g a n n e r i e ludność depa r t amen tu 
Calvados 8 sierpnia 1954 roku, w 10 
rocznicę bitwy, wzniosła wspania ły 
pomnik. S t r z e ż e on b l i sko 1000 gro -
b ó w żołnierzy polskich. N a k a ż d y m z 
nich, na k a m i e n n y m k r zy żu , w y r y t y 
jest znak d y w i z y j n y i n a z w i s k o p o l e g -
łego . 

Zaś w Abbev i l l e nad Sommą, ko ło 
„ P o l s k i e j D r o g i " , u s tóp kutego w m e -
ta lu po l sk i ego or ła zdob iącego k a m i e n -
ny pomn ik , na tab l i cy p r z ec zy tać m o ż -
na m . in. t e s ł owa : 

A r m i i Renu . L e c z po lsk i ż o łn i e r z - tu -
łacz s t awa ł się n i e w y g o d n y , ł a t w i e j 
b y ł o j e g o w a l k ę p r zemi l c zeć . Już 
w ó w c z a s f r o n t o w a gaze ta korpusu k a -
n a d y j s k i e g o „Mapp le L e a f ' zamieśc i ła 
taką k a r y k a t u r ę : w i d o k miasta G a n -
d a w y , nad ul icą ro zp i ę t y w i e l k i t r an -
sparent „Wita jc ie żołnierze polscy", zaś 
w podp is i e j eden b r y t y j s k i o f i c e r w y -
jaśnia d rug i emu : „To nie znac ie nowe -
go języka kanadyjskiego?!" 

Zaś korespondent w o j e n n y I D y w i -
z j i , autor t o m u f r a s z ek w y d a n y c h pod 
p s eudon imem O r - S i w roku 1946 w 
Brukse l i tak s k o m e n t o w a ł w k r ó t k i m 
w i e r s z y k u tę s y tuac j ę : 

W B R U K S E L I 
Już pchał się do pociągu, gdy angielski 

M. P. J) 
„First — british troops"2) — zawołał, 

mierząc wzrokiem sępim. 
Bardzo ten krok pochwalam. Daremne 

tu żale. 
Co innego Bruksela, co innego Falaise! 

Z a r a d n y i d o w c i p n y żo łn i e r z po lsk i 
na p e w n o z poc iągu w y p c h n ą ć się n ie 
dał, z godn i e z e w s k a z a n i e m , j ak i e da ł 
m u ten sam autor w i n n e j f r a s z ce pt. 
„ N a z akońc z en i e " : 
„...Bo póki śmiać się umiesz szczerze 

i najgłębiej — 
ni wróg cię nie pokona, ni aliant nie 

zgnębi". 

Za is te , już w t e d y d la w i e l u żo łn i e -
r z y po l sk i ch sił z b r o j n y c h na Z a c h o -
dz ie , k t ó r z y pozosta l i poza K r a j e m , 

TO BYŁY POLSKIE BITWY 
W S I E R P N I U R O K U b i e żą -

cego p r z y p a d a dwudz i es ta 
p ią ta roczn ica n i ema l r ó w -
nocześnie co do dnia sto-
c zonych na d w ó c h f r on tach 
— zachodn im i w s c h o d n i m 

— d w ó c h w i e l k i c h b i t e w pance rnych 
W o j s k a Po l sk i ego . N a d w ó c h po lach 
m ia ł y one d e c y d u j ą c e znaczen ie d la 
da lszych dz ia łań w o j e n n y c h ca łych a r -
m i i i f r o n t ó w so juszn iczych. 

Jedna z n ich to b i t w a pod S tudz i an -
k a m i na t e ren ie K r a j u . 10 B rygada 
Pancerna im. Bohaterów Westerplatte 
w b o j u z p r z e w a ż a j ą c y m i s i łami n i e -
m i e c k i m i z apewn i ł a u c h w y c e n i e i u -
t r z y m a n i e obsze rnego p r z y c zó ł ka . na 
l e w y m b r z e g u W i s ł y . Z w y c i ę s t w o p o l -
skich w o j s k pance rnych przyn ios ło o b -
f i t e o w o c e w k i l ka mies i ęcy późn i e j , 
w a l n i e p r z y c z y n i a j ą c się do u ła tw ien ia 
p r z e ł aman ia i g ł ębok i e go obe jśc ia ca ł e j 
h i t l e r o w s k i e j p o z y c j i ob r onne j na l in i i 
W i s ł y i w k o n s e k w e n c j i -— do o s w o b o -
dzenia ca ł e j c en t ra lne j i z achodn i e j 
Po l sk i w b ł y skaw i c zne j , k i l k u d n i o w e j 
o f e n s y w i e I F r on tu U k r a i ń s k i e g o i I 

F r o n t u B ia ł o rusk i ego A r m i i R a d z i e c -
k i e j , w r a z z k t ó r y m i maszerowała I 
A rm ia Polska — oswobodzicielka W a r -
szawy. A r m i a ta następnie dokona ła 
przełamania W a ł u Pomorskiego i na 
kon iec dotarła do Berl ina. 

B i t w a p o d S tudz i ankami m ia ła s w o -
j e s z c z y t o w e natężen ie w dniu 8 sierp-
nia 1944 roku. 

Tego samego dnia weszła do wa lk i 
w wie lk ie j bitwie o Normandię I P o l -
ska D y w i z j a Pancerna, r o z p o c z y n a j ą c 
w ten sposób „Operac ję Fala ise" ukoń-
czoną 22.VIII.1944 r. w a l n y m zwycięst-
wem, w którym decydującą rolę ode-
grali Polacy. D ł u g i sz lak b o j o w y I D y -
w i z j i w i ó d ł od Arromanches — m i e j -
sca l ądowan ia , aż do twierdzy W i lhe lm -
shaven, zdobytej 5 m a j a 1945. 

Sz lak I D y w i z j i znaczą cmentarze i 
pomniki. L e ż ą po lscy pance rn iacy w 
g robach Urv i l l e -Langanner ie i Bayei ix 
w Normandii , w Belgii w Adegen 
( F l andr i a ) i Lommel ( L imburg i a ) , w 

ho lendersk ich mias tach A lphen, Bre 

„ . . . R O U T E D E S P O L O N A I S . E N 
S O U V E N I R D E L A L I B E R A -
T I O N D ' A B B E V I L L E P A R L A 
1 D I V I S I O N B L I N D É E P O L O -
N A I S E C O M M A N D É E P A R L E 
G E N E R A L M A C Z E K , Ż S E P T E M -
B R E 1944..." 

Z a p a m i ę t a j m y te s łowa , m i e j s ca i 
daty. Z a p a m i ę t a j m y i nie pozwólmy, 
by świat o nich zapomniał. B o z a p o m -
n ien ie g ro z i ! I t o n i e od dziś. Z g o -
ryczą p r z y p o m i n a j ą dziś uczestnicy b i -
t e w o N o r m a n d i ę , G a n d a w ę , A n t w e r -
pię, o p e r a c j i nad M o z ą i w e F r a n c j i , 
ż e k o m u n i k a t y a l i anck ie p o d a w a ł y 
w ó w c z a s , iż G a n d a w ę zdoby ł „2 k o r -
pus k a n a d y j s k i " , B r e d ę o swobodz i ł y 
„ w o j s k a k a n a d y j s k i e " . P r a w d a , 1 D y -
w i z j a P a n c e r n a z n a j d o w a ł a się w ó w -
czas w sk ładz ie ko rpusu kanady j sk i e go , 

•ten zaś w c h o d z i ł w skład B r y t y j s k i e j 

smak z w y c i ę s t w a b y ł z a p r a w i o n y g o -
ryc zą . A p r zec i e ż n i e w i e l e m i e s i ę cy 
m i n ę ł o od chw i l i , g d y b r y t y j s k i m a r -
szałek M o n t g o m e r y ż e g n a j ą c I D y w i -
z j ę P a n c e r n ą s tw ie rdz i ł , ż e N i e m c y pod 
Fa l a i s e zna l e ź l i s ię w bute lce , k t ó r e j 
k o r k i e m b y l i P o l a c y , zaś to, ż e „ k o -
r ek w y t r z y m a ł " , p rzesądz i ł o o w y g r a n i u 
b i t w y ! 

B i twa pod Falaise by ła polską bitwą. 
P r z e w a ż y ł a w n i e j , m i m o l i c z ebne j 
p r z e w a g i w r o g a , po l ska z d e c y d o w a n a 
w o l a w a l k i , z ap i ek ł y g n i e w w o b e c 
N i e m c ó w , podn i e cany j e s zcze w i e ś c i a m i 
0 P o w s t a n i u W a r s z a w s k i m i m a s o w y c h 
okruc i eńs twach , j ak i ch W e h r m a c h t , SS 
1 oddz ia ł y p o l i c y j n e dopuszcza ły się na 
b e z b r o n n e j ludnośc i i w z i ę t y c h do n i e -
w o l i pows tańcach , bes t ia l sko m o r d u -
j ą c do dz iś dok ładn i e n ie usta loną, l ecz 
zb l i ż a j ą cą się d o ć w i e r ć m i l i o n a 
l i c zbę P o l a k ó w . 

W a l k ę o N o r m a n d i ę żo łn i e r z I D y -
w i z j i o d c z u w a ł j a k w a l k ę o s w o j ą z i e -
m i ę , t a m b i ł się o Po l skę . 

' ) M . P . „ e m p i " — ż a n d a r m b r y t y j s k i . 

2) „ F i r s t b r i t i s h t r o o p s " — ż o ł n i e r z e b r y -
t y j s c y m a j ą p i e r w s z e ń s t w o . 

Cmentarz żołnierzy polskich w Urv i l l e -Langanner ie w Normandi i 

r 111 " . . » ^ Skojarzenia, wspomnienia 
c~zLm Jfc j | ^ Prywatna rocznica 

^^Jf^LwWÊÊLlUFmW? • Cud ćwierćwiecza 

Taki to już rok ten sześć-
dziesiąty dziewiąty, że każde-
mu z nas nasuwa mnóstwo 
skojarzeń, wspomnień, rocz-
nic. Ja na przykład, poza 
rocznicami ogólnymi, powie-
działbym: narodowymi, ob-
chodziłem i swoją prywatną 
niejako rocznicę: 6 maja — 
24-lecie wyzwolenia z obozu 
koncentracyjnego w Ebensee, 
u podnóża austriackich Alp. 
Wstrząsające to były dni i 
godziny: już od 3 maja wie-
dzieliśmy, że teraz rozstrzyg-
nie się wszystko. Czy po la-
tach cierpień w obozach wyj-
dziemy na wolność, czy też 
w wigilię wolności zginiemy? 
Już raz staliśmy u progu ży-
cia — w styczniu 45 w Oświę-
cimiu, gdy potężne natarcie 
wojsk radzieckich zmusiło 
Niemców do pośpiesznego, 
•uyręcz panicznego odwrotu. 
Zdążyli jednak SS-mani jesz-
cze nas, świadków ich strasz-
liwej zbrodni, wywieźć w o-

statniej chwili na Zachód, do 
Mauthausen, do Buchenwal-
du. Ja trafiłem właśnie do 
Mauthausen, a stamtąd przez 
podobozy w Melk i Amstetten 
do Ebensee. 

3 maja 1945 wydarzyło się 
coś nadzwyczajnego w obo-
zie: zagnano wszystkich na 
plac apelowy — 12 tysięcy 
zgłodniałych, złachmanionych, 
ciężko chorych więźniów. 
Wyszedł sam komendant: — 
Obóz zostanie przekazany A-
merykanom — oznajmił — 
nikomu włos z głowy nie 
spadnie... 

Nie wierzyliśmy ani słowu 
hitlerowca. Byliśmy naucze-
ni. Za chwilę okazało się, jak 
bardzo mieliśmy rację. Kon-
tynuował: — Widzicie sami, 
że są ciągle naloty amery-
kańskie. Po to, by wam w 
ostatniej chwili nie stało się 
coś złego, pójdziecie wszyscy 
do sztolni! 

— Do sztolni? Do kamie-

niołomów? Samemu wejść w 
straszliwą pułapkę, gdzie w 
ciągu godziny mogą nas 
wszystkich wytruć gazem, po-
wystrzelać, zamurouMĆ żyw-
cem? 

— Nein, nein, nein! 

Nikt tego pierwszego odru-
chu buntu nie organizował. 
Wszyscy zrozumieli, o co cho-
dzi. Słówko „nein" potężniało 
z każdą chwilą. 12 tysięcy 
gardzieli wyło: nein, nein, 
nie! 

Komendant zaklął, wyjął 
pistolet, ale po chwili odwró-
cił się i xioraz z innymi ese-
sowcami opuścił obóz. To by-
ło nasze pierwsze zwycięstwo. 

A w trzy dni później wita-
liśmy z płaczem i śmiechem 
amerykańskie tankietki na 
tymże placu apelowym, rzu-
caliśmy się sobie na szyję, 
śpiewaliśmy hymny narodo-
we, międzynarodowa więź-
niarska brać... 

Ważyłem wtedy 38 kilo, 
ledwo się ruszałem. Wyszed-
łem przez otwartą wreszcie 
bramę za druty, usiadłem na 
trawie tuż za nią i byłem 
szczęśliwy jak chyba nigdy w 
życiu. Taka to moja w tym 
roku prywatna 24 rocznica. 

25 lat liczy sobie Polska 
Rzeczpospolita Ludowa. Każ-
dy z nas na swój użytek, pry-
watnie, a wszyscy pospołu 
bilansujemy to ćwierćwiecze. 
Porównajmy dzień dzisiejszy, 
osiągnięcia, zdobycze z tym, 
co było tuż po wojnie, gdy 
wracaliśmy do spalonych 
miast, do zrównanych z zie-
mią wsi, do pokiereszowa-
nych straszliime rodzin, by 
zaczynać nowe życie. Niejed-
nemu opadły ręce: jak napra-
wić ten ogrom strat, iluż to 
pokaleń trzeba? Rzeczywis-
tość przeszła najśmielsze na-
dzieje: nawet najzacieklejszy 
wróg musi przyznać, choćby 
miał zgrzytać zębami, że to, 
co w ciągu ćwierćwiecza zro-
biono w Polsce, graniczy z 
cudem. Ze zgliszcz i ruin po-
wstał kraj tętniący życiem, 
pracą, powstały miasta i wsie 
piękniejsze niż kiedykolwiek, 
powstał przemysł, o jakim się 

nie śniło rodzicom i dziadom, 

wyrosło pokolenie zdrowe, 

ładne, utalentowane, oświata 

i kultura stały się własnością 

wszystkich. Dlatego ta rocz-

nica napawa radością. 

Nie znaczy to, by w tym 

czasie zapominać o mniej ra-

dosnych spratoach. Iluż ludzi 

wciąż jeszcze przeżywa tra-

gedię bohaterskiego Powsta-

nia Warszawskiego — 25 lat 

właśnie mija teraz od owych 

tygodni, gdy kwiat młodzie-

ży stolicy Polski kładł się po-

kotem pod ogniem okupanta. 

Iluż ludzi wspomina smutny 

wrzesień 1939 roku — 30 lat 

mija teraz od tych ponurych, 

zdawałoby się wówczas, dni 

ostatecznych, gdy nawała na-

jeźdźcy zalała Kraj. Tak, o 

tym wszystkim też pamięta-

my i — nie zapomnimy. 

Ale nad wszystkim góruje 

dzień dzisiejszy. A ten dzień 

napawa nadzieją i otuchą. I 

to jest ważne. 

MARIAN 



Def i lu ją wo j ska podhalańskie, które zachowały tradycyjne peleryny i górlaskie kapelusze pu łków górskich z Bielska, Cieszyna, Sanoka i Nowego Sącza 
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Srebrne Gody Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowe j . S tars i mach ina ln i e unoszą g ł o w y ku 
niebu, s zuka jąc jak g d y b y echa w y s t r z a ł ó w . 
H u k a r m a t uruchamia aparat f i l m o w y w ich 
pam i ę c i — obraz w o j n y . Z z a d u m y w y r y w a j ą 
ich j ednak r y t m i c z n e dźwięki Mazurka D ą b -
rowskiego. S to ją już na baczność, prężni , g o -
t o w i do dz ie l en ia radości , j aką p r z e ż y w a i 
ś w i ę t u j e ich K r a j . 

P o l on i a zagran iczna z a j m u j e na P l a cu D e f i -
lad ca ły n i e m a l sektor w pob l i żu t r ybuny . 
B ą d ź co bądź jest oko ło tys iąca osób, n i e l icząc 
m ł o d z i e ż y ko l on i j n e j , k tó ra u l okowa ła się w 
i n n y m mie j scu , o raz g r u p y s p o r t o w c ó w i z e -
spo ł ów pieśni i tańca z R z e s z o w s k i e g o F e s t i -
w a l u . 

Ki lkadzies iąt starszych osób siedzi na ł a w k a c h — 
tuż p rzy p lacu d e f i l a d o w y m , pozostali s to ją w z w a r -
tym t łumie w płaszczach n ieprzemaka lnych , w k a p -
turkach, chusteczkach, bo siąpi lub pada deszcz. A 
wszyscy — pod r ó ż n o b a r w n y m i paraso lami . Jedynie 
o j cow ie t r z y m a j ą c y na ba r ana lub na o b y d w u rę -
kach po d w o j e dzieci nie p o d e j m u j ą p r ó b ekwi l i -
b rystycznych z paraso lami . 

Sto j ą cy obok m n i e p. R o m a n Sto larz , b. ż o ł -
n i e r z d y w i z j i gen. Mac zka , ś lusarz z zawodu , 
nauczyc i e l szkó łk i po l sk i e j z B r e d y w Ho land i i , 
n ie ko r zys ta z zaproszen ia pod paraso l . W z r o k 
u t k w i ł w t r ybun i e h o n o r o w e j , gdz i e m i e j s ca za -
j ę l i n a j w y ż s i p r z eds taw i c i e l e w ł a d z pańs two -
w y c h i osobistości z z a p r z y j a ź n i o n y c h k r a j ó w . 
W s ł u c h u j e się w p r z e m ó w i e n i e gen. Ja ruze l -
sk iego : 

„ W s t a ł dzień 25-Iecia Po lski L u d o w e j , dzień Święta 
i h istorycznej sa tys fakc j i naszego narodu. Z n a d k ra -
wędz i n a r o d o w e j zag łady , z morza k r w i prze lane j , 
z w a l k i n ieusta jące j wy łon i ł a się w pamię tnym 
1944 r. n o w a L u d o w a O jczyzna . T r u d n a by ł a do n ie j 
d roga i t rudne Jej z r ę b ó w budowan ie . O d d a j e m y 
dziś hołd tym, którzy nie doszli... W y r a ż a m y s łowa 

na leżytego szacunku wszystk im patr iotom, w imię 
wolności o jczyzny, w k r a j u i na różnych f rontach 
bohatersko wa lczącym. . . " 

T w a r z e p r z y b y s z ó w p o l o n i j n y c h z 21 k r a j ó w , 
z Aus t r a l i i i A m e r y k i , z E u r o p y i A f r y k i , sku -
p i one są i p o w a ż n e . T e n i ó w b i j e b r a w o . 

—- Racja, Polacy walczyli wszędzie i teraz 
dopiero mamy swoją ojczyznę — szepcze 69-
l e tn i p. A l b e r t D w o r n i c z y z K a n a d y , k t ó r y od 
43 lat m i e s zka na e m i g r a c j i . 

Z w i d o c z n ą dumą słucha s ł ów genera ła o 
po t ędze K r a j u , j e g o obronnośc i i 25- l e tn i e j 
s łużbie żo łn i e r sk i e j , w „której nie było pustych 
dni. Byliśmy wszędzie tam, gdzie potrzebny był 
karabin i pracowita dłoń". K o ń c z y się p r z e m ó -
w i en i e . M i g o c z e las k l a s k a j ą c y c h rąk . 

— Chciałbym opowiedzieć, jak to po matu-
rze miałem zostać duchownym, a tymczasem 
zacząłem studia w Akademii Handlowej, skąd 
poszedłem do... podchorążówki. W Nowym Są-
czu dowiedzieliśmy się o wybuchu wojny i 
wtedy... N i e s łychać da l s ze j r e l a c j i p. S to la r za , 
b o w i e m ork ies t ra g ra „Warszawiankę". U k a -
z u j e się na p lacu b a r w n a k o l u m n a w o j s k . C h y -
lą się p r z ed t r ybuną w y p ł o w i a ł e od deszczu 
i s łońca h i s t o ryc zne s z tandary . P o d n imi b y ć 
m o ż e w a l c z y l i ci, k t ó r z y s to ją obok m n i e z 
p r z y p i ę t y m i b i a ł o - c z e r w o n y m i k o k a r d k a m i w 
k lapach. Pa t r zą t e raz z dumą na idea ln i e m a -
s z e ru j ą cych żo łn i e r zy . M i j a c h w i l a i g łos z m i -
k r o f o n u obw ieszcza : „ C z e r w o n e B e r e t y " ! Ż o ł -
n i e r ze 6 P o m o r s k i e j D y w i z j i P o w i e t r z n o - D e -
s a n t o w e j ! 

P a n i e s iedzące na ł a w k a c h mach ina ln i e po -
p r a w i a j ą w ł o s y . Starsze kob i e t y nak ł ada j ą oku -
l a ry . M o ż e p r z y p o m i n a j ą sob ie s w y c h s y n ó w , 

WIELKIE 
DNI 

W K R A J Wśród publiczności og ląda jące j wie lką defi ladę 
wojska, młodzieży i sportowców obecni byli 
uczestnicy kolonii. Ta para pochodzi z Franc j i 

N a trasie czołgiści — młode, pełne skupienia twarze 
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Nie znana dawnie j broń: rakietowe wo j ska obrony wybrzeża bałtyckiego 

H P C * a ' 
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Fragment trybuny honorowej podczas defi lady. O d p r aw j e : L . Svoboda — prezydent CSRS, min. 
Jaruzelski, N . Podgorny — przewodniczący Rady Na jwyż s ze j ZSRR , W . Gomułka, L . Breżniew 

Czoło kolumny czołgów artylerii przeciwlotniczej po minięciu g ł ówne j 
trybuny. Poniżej — rakiety taktyczno-operacyjne ogromnej mocy 

dokończenie ze str. 11 

k t ó r y c h ż e gna ł y w e w r z e ś n i u 1939 r.? A m o ż e 
ża łu ją , ż e w t y c h sze regach n ie m a ich ch łop -
c ó w , k t ó r y c h p o z o s t a w i ł y w d r u g i e j o j c z y źn i e ? 
O n e p r z y j e c h a ł y tu, do Po l sk i , na J e j w i e l k i e 
św ię to . O p o w i e d z ą i m o t e j r z ece w o j s k a , p r e -
z e n t u j ą c e j s i łę i p a t r i o t y zm , z d r o w i e i spokTTj 
spo ł eczeńs twa , z k t ó r e g o się w y w o d z ą . B y ć 
m o ż e o p o w i e d z ą , w j a k i m szyku i p o r ządku 
sunę ły czo łg i , a w nich żo łn i e r z e w c za rnych 
be r e t a ch — pance rn i a cy z opo l sk i e j d y w i z j i , 
j a k to w i w a t o w a n o P o d h a l a ń c z y k o m k r o c z ą c y m 
dz i a r sko w p a r a d n y c h p e l e r y n a c h i kape luszach 
z o r l im i p i ó ram i . D ł u g o w nich w p a t r y w a l i ś m y 
się w s z y s c y , aż zn ik l i gdz ieś , hen, w t łumie 
o k a l a j ą c y m p lac . „Mocni, piękni chłopcy, mają 
powód do dumnej postawy" — m ó w i p. Jan ina 
K o ł o d z i e j c z y k , znana dz ia łaczka po l on i j na z 
B r e m e n . 

A l e o to zm ien ia s ię ob raz k a l e j d o s k o p o w y — 
m a s z e r u j ą m a r y n a r z e , e l e w i szkó ł p o d o f i c e r -
skich i w y ż s z y c h , na jp i ln i e j s i , a za nimi. . . C o 
to? Pus tka? A l e g łos i n f o r m u j ą c y k a ż e unieść 
głcswy. S tamtąd , het, od s t rony B i e l an s łychać 
już s zum s i ln ików . P ł y n i e k o l u m n a ś m i g ł o w c ó w 
p r o w a d z o n a p r z e z o g r o m n y he l i kop t e r c i ą gną -
cy za sobą b i a ł o - c z e r w o n ą d ługą f l a g ę . T a m 
w y s o k o w kab in i e s iedz i n a w i g a t o r , por . Zofia 
Andrychowska — j e d y n a kob i e ta uczes tn iczą-
ca w pa radz i e w o j s k o w e j . 

K r ó t k ą c h w i l ę p r z e r w y w y p e ł n i a m y r o z m o -
w ą z M a g d a l e n ą i H e n r y k i e m B a l i a m i z V a -
lenc iennes , k t ó r z y c a ł kow i c i e i gno ru j ą deszcz 
i są w ś w i e t n y m nastro ju . P y t a j ą o w y n i k i F e -
s t iwa lu Z e s p o ł ó w P o l o n i j n y c h w R z e s z o w i e , 
chcą o p o w i e d z i e ć o t y m , co uradz i l i na S e j -
m i k u P K O l na Ś ląsku, a le na d e f i l a d o w y sz lak 
w k r a c z a k o l u m n a a r t y l e r i i naz iemne j . . . 

N i e s tarcza czasu na komen ta r z e , na r o z -
m o w y , bo za c h w i l ę z a c zyna się d ruga część 
d e f i l a d y . 15-tys ięczna rzesza m ł o d z i e ż y p r e z e n -
t u j e p a r a d ę spo r t ową . Po ruszen i e w g rup ie . 
Jedn i w s t a j ą , inn i z m i e n i a j ą f i l m y w a p a r a -
tach. K i l k u namię tn i e k r ęc i kamerą . P r z y j e -
chal i z B r e m e n , ze Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o d a " , 
U t r w a l a j ą w ł a ś n i e „ n a k o l o r z e " postac ie g ó r -
n ika i hutn ika w r a z z g rupą d z i e w c z ą t w s t ro-
j ach l u d o w y c h . L a s f l a g b i a ł o - c z e r w o n y c h 
i k r a j ó w z a p r z y j a ź n i o n y c h . K o l u m n ę sportu w y -
c z y n o w e g o pop r z edza g r e c k a k w a d r y g a , c i ą g -
nięta p r z e z d w a b ia łe rumak i . N a nich s y m b o -
l iczna para s p o r t o w c ó w z n a r o d o w ą f l a gą . 
Z g r a b n a d z i e w c z y n a t r z y m a w podn i e s i one j ręce 
p ł onący znicz... Z a n im i k o l o r o w e tab l ice , p l a -
k a t y z nap isami : 79 medali olimpijskich, 74 re-
kordy świata, 33 rekordy Europy... M i e n i ą się 
k o l o r a m i s t r o j ó w i opa len i zną s y l w e t k i zna -
nych w św i e c i e po l sk ich s p o r t o w c ó w , p o w i e -
w a j ą f l a g i , k w i a t y , paraso leczk i , t r ansparen ty 
z nap isami : „Nasze myśli, serca i czyny Polsce 
Ludowej". R o z l e g a się skandowan i e , w i w a t y . 

— Bardzo to wszystko piękne i wspaniałe — 
m ó w i z namaszc z en i em m ł o d y po l sk i n a u k o w i e c 
z De t ro i t p. Benedykt Markowski, k t ó r y skoń-
czy ł w ł aśn i e f o t o g r a f o w a n i e c a ł e j d e f i l a d y . — 
Dorobek i kulturę Polski trzeba pokazywać w 
świecie, bo zasługuje na to ze wszech miar. 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 
Zdjęcia: C A F 

Def i lu j ą chłopcy z piechoty morskiej 



— def i lu ją polskie p ływa jące transportety jednostek obrony wybrzeża 

Artylery jski salut na cześć 25-lecia P R L i przybyłych na uro-
czystość gości z K r a j u i ze świata. Poniżej f ragment kolumny 
młodzieży miasta Krakowa , która zebrała wiele b r aw 
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Przed trybuną honorową kolumna artylerii przeciwlotniczej. Poniżej z l ewe j 
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Gości witał ambasador Olechowski oraz attache wo j skowy płk A . L e w k o • 

P R Z y J E C I E 
(0 A M B A S A D Z I E 
P R L 
(0 P A R 9 Ż U 

W KONSULACIE GENERALNYM PRL W PARYŻU 

minister Bettancourt w rozmowie z amb. Olechowskim N a zdjęciu min. L ipkowski , konsul p. Pichla i słynny Antoine Cierpl ikowski 

Przyjęcie w Ambasadz ie przeciągnęło się do późnych godzin nocnych 



P . konsul P ich la w i t a p. L eno rmand , mera D i v e s - s u r - M e r , miasta gdzie miesz -
ka w ie lu P o l a k ó w , których przedstawic ie le równ ież p rzyby l i do a m b a s a d y 

Jeszcze jeden przy jac ie l P o l a k ó w — p. Carpent ier , m e r A r r o m a n c h e z ma ł żonką 

W przy jęc iu uczestniczyli również przedstawic ie le Poloni i z Goussa inv i l l e 

2 3 , rue T a i ł b o u ł — P A R I S IX-ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 

• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpo-
wiada na zapytania listowne. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze 
jako pomoc i dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i gotówki następuje wprost do domu adresata. 
Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 
Francji. 
Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje 
bankowe. 
Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 

Bardzo niskie koszty i wykwalifikowana obsługa 

W ś r ó d zaproszonych gości by l i przedstawic ie le wszystkich a m b a s a d w P a r y ż u 

NOWY NUMER CZASOPISMA „ F R A N G E - P O L O G N E 
W s p r z e d a ż y u k a z a ł s ię o s ta tn i o 

k o l e j n y , 164 n u m e r c z a s o p i s m a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " w y d a w a n e g o w 
P a r y ż u w j ę z y k u f r a n c u s k i m . Jak 
z w s z e , na ca łość n u m e r u sk ł ada s ię 
s z e r e g c e n n y c h i i n t e r e s u j ą c y c h p u -
b l i k a c j i , a w ś r ó d n i ch d e k l a r a c j a 
ministra s p r a w zagranicznych P o l -
ski S te f ana Jędrychowskiego , z ł o -
ż o n a s p e c j a l n i e d la t e g o c z a sop i s -
m a z o k a z j i 25- l ec ia P o l s k i L u d o -
w e j . W i e l e m i e j s c a z a j m u j e t e ż n a -
p i s a n y p r z e z minist ra ku l tury i 
sztuki Po l sk i L u c j a n a M o t y k ę a r t y -
k u ł o m a w i a j ą c y p o l s k o - f r a n c u s k i e 
s t o sunk i k u l t u r a l n e , a n a s t ę p n i e z a -
p r e z e n t o w a n e p r z e z prof . Jean F a -
b re p i ę k n e i b o g a t e w y s t a w y p o l s -
k i e w P a r y ż u „ T y s i ą c l a t s z tuk i w 
P o l s c e " o r a z s z tuk i n o w o c z e s n e j w 
m u z e u m G a l l i e r a . A r t y k u ł p o l s k i e g o 
d z i e n n i k a r z a , k o r e s p o n d e n t a „ Ż y c i a 
W a r s z a w y " w P a r y ż u — L e szka K o -
łodz ie jczyka pt. „ W y b o r y w P o l s c e " 
o r a z i n n e k r ó t s z e p o z y c j e z ż y c i a 
P o l s k i , s t o s u n k ó w p o l s k o - f r a n c u s -
k i c h o r a z S t o w a r z y s z e n i a „ F r a n c e -
P o l o g n e " d o p e ł n i a j ą ca łośc i n u m e r u . 

C z a s o p i s m o „ F r a n c e - P o l o g n e " z a -
a b o n o w a ć m o ż n a w S t o w a r z y s z e n i u 
„ F r a n c e - P o l o g n e " , 13, r u e P a u l L e -
l ong , P a r i s 2 -e . C e n a p o s z c z e g ó l n e -
g o n u m e r u w y n o s i 2,50 f r s , p r e n u -
m e r a t a r o c z n a w e F r a n c j i 8 .— f r a n -
k ó w , za g r a n i c ę 10.— f r a n k ó w . 

D E L E G A C J A 
S A I N T - V A L L I E R 

W R Y B N I K U 
U t r z y m u j ą c e j u ż od l a t s e r d e c z n e 

i ż y w e k o n t a k t y z b l i ź n i a c z o n e m i a -
sta R y b n i k i S a i n t - V a l l i e r n a d a l 
r o z s z e r z a j ą s w e k o n t a k t y . Z okaz j i 
25-lecia Po l sk i L u d o w e j p r z e b y w a ł a 
na uroczystościach j ub i l euszowych 
w R y b n i k u de l egac j a miasta Sa int -
Va l l i e r z m e r e m p. Jean Cha lot na 
czele. W sk ł ad d e l e g a c j i w c h o d z i l i 
p o n a d t o zas t ępca m e r a p. J e an -
M a r c e l Boute loup o r a z d w a j c z ł o n -
k o w i e r a d y m i e j s k i e j . 

FILAR NAROŻNY M A S Y W U M O N T - B L A N G ZDOBYLI POLSCY 
ALPINIŚCI • 6 DNI I 6 NOCY W SKALE I LODZIE 

P r z e b y w a j ą c y na m i ę d z y n a r o d o w y m o b o z i e a l p i n i s t y c z n y m w C h a m o n i x 
t r z e j p o l s c y a lp in i śc i , c z ł o n k o w i e P o l s k i e g o K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o , inż. 
E. C h r o b a k z K ę d z i e r z y n a , prof . T . Ł u k a j t i s z T o r u n i a o r a z inż. A . M r ó » 
z K r a k o w a , d o k o n a l i d la uc z c z en i a 25- l ec ia P o l s k i L u d o w e j n i e b y w a ł e g o 
w y c z y n u , p o k o n u j ą c t z w . f i l a r n a r o ż n y m a s y w u M o n t - B l a n c . T r a s ę tę 
p o l s c y a lp in i ś c i p o k o n a l i w c i ą g u sześc iu dn i i n o c y w b a r d z o c i ę ż k i c h 
w a r u n k a c h , g d y ż na t e j w y s o k o ś c i g r o z i ł y i m l a w i n y śn i e żne i k a m i e n n e , 
zaś j e d y n e m o ż l i w o ś c i o d p o c z y n k u i snu i s tn ia ł y t y l k o na p ó ł k a c h w 
śc ianach . 

P o n i e w a ż P o l a c y j a k o p i e r w s i p o k o n a l i f i l a r n a r o ż n y m a s y w u M o n t -
B l a n c , d o j ś c i e t o n a z w a n o po l ską t rasą i t ak o k r e ś l a n e b ę d z i e o d t ą d w 
p r z e w o d n i k a c h . 

W a r t o j e s z c z e dodać , ż e p o l s k i m i a l p i n i s t a m i s e r d e c z n i e o p i e k u j e s ię 
p. Tadeusz W o w k o n o w i c z , b y ł y r e p r e z e n t a n t P o l s k i w n a r c i a r s t w i e , m i e s z -
k a j ą c y od l a t w t y m o ś r o d k u s p o r t u a l p i n i s t y c z n e g o . 

TRZY PUCHARY Z TARBES 
W t y m r o k u o d b y ł s ię w T a r b e s 

( H a u t e s P y r é n é e s ) t r z e c i z k o l e i 
M i ę d z y n a r o d o w y F e s t i w a l F i l m ó w 
T u r y s t y c z n y c h , p o ł ą c z o n y — p o r a z 
p i e r w s z y -— z k o n k u r s e m p l a k a t ó w . 

P o l s k a odn i os ł a w o b u k o n k u r -
sach p o w a ż n e sukcesy , z d o b y w a j ą c 
t r z y p u c h a r y . 

Z a na j l epszy p lakat k o m p o z y c y j -
ny ( a f f i c h e d e c o m p o s i t i o n ) uznano 
polski p lakat p r zeds taw ia j ący w ę d -
karza i z aw i e r a j ą cy napis : „ L a P o -
logne — parad is de pêcheurs " . D r u -
g i e m i e j s c e z a j ę ł a S z w e c j a . 

W k a t e g o r i i z e s t a w ó w z ł o ż o n y c h 
z 9 p r a c ( P r i x d e la M e i l l e u r e S é -
l e c t i o n ) p i e r w s z ą n a g r o d ę p r z y z n a -
n o S z w a j c a r i i — d r u g ą P o l s c e . 

N a f e s t i w a l f i l m o w y zg ł os i ł a P o l -
ska 5 f i l m ó w , z a a k c e p t o w a n y c h b e z 
w y j ą t k u p r z e z j u r y : „ U n e journée 
sur les lacs de Mazur i e s " , „ L a P l a -
ge" , „ L a Po logne " , „Gdańsk — la 
viei l le V i l l e " , „ A u pied des C a r p a -
thes" . 

W ś r ó d k r a j ó w w y r ó ż n i o n y c h z n a -
l a z ł a s ię r ó w n i e ż i P o l s k a . Z a w a r -
tość p o e t y c k ą f i l m u „ U n e journée 
sur les lacs M a z u r i e " p r z y z n a ł o j u r y 
p u c h a r u f u n d o w a n y p r z e z d z i e n n i k 
„ L a D é p ê c h e d u M i d i " . M e d a l e z ł o -
t y i s r e b r n y p r z y z n a n o P o r t u g a l i i 
i J a p o n i i . 

D y r . „ O r b i s u " w P a r y ż u H e n r y k R u -
s i n o w s k i ze z d o b y t y m i p u c h a r a m i 

N a f e s t i w a l u o b e c n y b y ł r e p r e -
z e n t a n t P o l s k i e g o B i u r a P o d r ó ż y 
„ O r b i s " w P a r y ż u dyr . H e n r y k R u -
s inowski o r a z j e g o z a s t ę p c z y n i p. 
K r y s t y n a Sobo lewska . 



STANISŁAW ZIEMBA 

SKAD S I Ę 
WZIĘL I 

WESTFALACY?"1' 

RO B O T N I C Y polscy z Mazur i Wa rm i i , 
Pomorza , Śląska i Wie lkopo lsk i s ta-
now i l i ż y w i o ł przedsiębiorczy, zdo lny 
i p racowi ty , a nade wszys tko n i e z w y -
k le twardy w s w y m n a r o d o w y m ok re -
śleniu. P r z y b y w a l i oni do Zag łęb ia 

R u h r y z myślą, by zarobić i z zaoszczędzonym 
groszem wróc ić w rodz inne strony; szybko jednak 
poby t ich przekształc i ł się na stałe. Sprowadza l i 
żony, żeni l i się z Rodaczkami , zakładal i w łasne ro -
dz iny i gospodarstwa. M i m o różnorodne j ag i tac j i 
po l i t yczne j i w z a j e m n y c h niechęci w y z n a n i o w e j 
m iędzy kato l ikami i ewange l ikami , stali się p o -
ważną siłą o rgan izacy jną — gospodarczą i po l i -
tyczną. B łędne jest mniemanie jakoby zatrudnial i 
się j edyn ie w górn ic twie , dz iedz inie n i e zwyk l e p ra -
cochłonnej i w y m a g a j ą c e j znacznych sił f i z y c z -
nych, gdyż — jak głosiła w roga propaganda — nie 
mie l i ta lentu do innych z awodów . N i e brakło ich 
równ ie ż w hutnic twie i w j ego w y s o k o k w a l i f i -
k owanych specjalnościach, a także w przemyś le 
mechanicznym, a nawet twor zy l i w łasne drobne 
zakłady w y t w ó r c z e . 

Oczyw iśc i e n a j w i ę c e j em ig ran tów pracowa ło w 
kopa ln i c tw ie przy n iebezp ieczne j i t rudne j pracy 
w y d o b y c i a i podz iemnego transportu, ale przec ież 
wówczas , j ak i dotąd, w e wszystk ich dużych za-
głębiach pr zemys łowych , opar tych na węg lu , w ł a ś -
nie kopa ln ic two zatrudniało i zatrudnia na jw i ęks z e 
i lości ludzi, choć w j ego w y n i k u i c ieniu w y r a -
sta ją inne w i e l k i e przemys ły . Po l scy wychodźcy 
usilnie p racowa l i nad wzros t em swego poz iomu. 
W górn i c tw ie pod j ę l i tworzen i e własnych zb io rów 
geo log icznych i w c iągu trzech lat skupi l i szereg 
cennych eksponatów o dużym znaczeniu dla na-
uki. i ) 

W 1913 r. w Bochum odbyła się p ierwsza Po l -
ska Wys tawa Przemysłowa, k tóra skupiła 130 w y -
stawców, w y t w ó r c ó w różnych war tośc i owych pr zed -
m i o t ó w i urządzeń. N i e mog l i oni oczywiśc ie r ó w -
nać się z potęgą n iemieck iego przemysłu, a le w y -
s tawa miała duże znaczenie mora lne , w szerokich 
rzeszach wychodźc zych wzmocn i ła b o w i e m prze -
konanie, że Po lacy m a j ą talent i k w a l i f i k a c j e w 
różnych kierunkach, czego im N i emcy przy każde j 
okaz j i i publ icznie odmaw ia l i . 2 ) 

W y c h o d ź s t w o polskie mia ło w Wes t f a l i i i N a d -
reni i k i lkaset przeróżnego rodza ju organizac j i , m. 
in. ponad 100 kół śpiewaczych, 160 świeckich kół 
kobiecych, ponad 100 sokolich gniazd gimnastycz-
nych, a każda z tych organizac j i mia ła własną 
bibliotekę, nic też dz iwnego , że przed p ierwszą 
w o j n ą św ia tową by ło w Wes t f a l i i i Nadren i i 70 
polskich księgarń, 3 duże wydawnictwa i 10 dru -
karń. R o z w i n ą ł się też handel polski, czego w y r a -
zem by ło przeszło 600 polskich sklepów kolonial-
nych 3). B r a k o w i w łasne j in te l igenc j i zaradzić 
chciel i Wes t f a l a cy przez zb ieranie osobnych f u n d u -
szów dla zdo ln ie j sze j młodz i eży i uzyskal i w t ym 
p e w n e sukcesy, wysyła jąc kilkunastu synów robot-
niczych na w y ż s z e uczelnie. 

S t w o r z y w s z y taką siłę organ izacy jną wychodź-
stwo westfalsko-nadreńskie nie zerwało swych 
związków z rodzinnymi regionami. P r zec iwn ie , za -
si lało j e w p o w a ż n y m stopniu f inansowo i część 
k w o t zapracowanych na emigrac j i w ę d r o w a ł a dla 
ekonomicznego wsparcia Poznańskiego, Pomorza 
czy na Mazury. Obl iczono, że w 1907 r. do P rus 
Zachodnich i Poznańsk iego wp ł ynę ł o od em i g rac j i 
wes t f a l sk i e j ok. 15 min marek, a k w o t y p r z eka -
zane w 1910 r. oszacowano nawe t na 25 min ma -
rek. Bank i polskie o charakterze spółdz ie lczym, 
is tn ie jące w zaborze pruskim na terenach o du-
żych skupiskach r od z ime j ludności polskie j , z a -
częły od 1911 r. two r z y ć z tego powodu filie w 
Wes t f a l i i i Nadren i i . 

P i e r w s z y m by ł Bank Przemysłowców w Pozna -
niu 4), k tó ry o two r z y ł s w ó j oddział w Oberkirchen 
i w k ró tk im czasie osiągnął w nim 4 min marek 
depozytów z łożonych przez 5280 emigrantów. W 
d w a lata późn ie j bank ten o twor zy ł nową f i l i ę 
w Oberhausen i d w i e doda tkowe „ w p ł a t n i e " w 
Mambom i Dortmundzie. Za n im poszły inne ban-
ki polskie w zaborze pruskim. Bank Związku Spó-
łek Zarobkowych w Poznaniu o two r z y ł s w ó j od -
dział w Bochum. Bank Handlowy ze Stargardu 
r ówn i e ż w Bochum, Bank Ludowy z Bytomia od -
« ? i - ł 3 K a " k Parcelacyjny z Poznania aż 

?*?.c. ?<ldziałow w różnych mie jscowośc iach West -
falii i Nadrenii. 

POTĘŻNA SIŁA 

Szacunkowo można przy jąć , że wychodźstwo pol-
skie w Zagłębiu Ruhry w chwili wybuchu p ierw-
szej wo jny światowej liczyło około 500 tys. ludzi, 
do k t ó r e j to l iczby należy dodać ok. 100 tys. W e s t -
f a l a k ó w drugiego pokolenia, t j . urodzonych już na 
em ig rac j i 5 ) . W ciągu ki lkudziesięciu lat przestało 
być kopciuszkiem emigracyjnym, a stało się po-
tężną siłą zahartowaną w walce o swó j narodowy 

„ . Zachodnich tamtejsza Polonia przygotowuje się do setnej rocznicy swego ist-
n i a ł a WycSodfstwo S w Westfalii i Nadrenii datuje się od lat 1870/71, to jest kiedy 
oo wojnie francusko-pruskiej wielu Polaków z ziem polskich w zaborze pruskim zostało wcie-
l o n ^ h przymusowo do kajzerowskiej armii i nie powroc.ło juz do swych domów. Zostali oni 
iuuji . i l 1 " " " . __. : „ „ „ ! „ i k r v m sie nrzemvsle westfałskn-narirońciri», --

I meihuiJii idu ——o- ' 
samym tytułem w „Tygodniku Polskim 

charakter. A wa lka ta nie należała do ła twych, 
w y m a g a ł a nie ty lko stanowczości , ale i p ieniędzy. 
Wys ta r c zy np. powiedz ieć , że polskim zrzeszeniom 
g imnastycznym zabroni l i N i e m c y odbywan ia z lo tów, 
wobec czego Wes t f a l acy w y j e ż d ż a l i do Holandi i , 
gdz ie im nie robiono żadnych trudności i imprezy 
takie organ izowal i w przygran iczne j mie jscowośc i 
W i n t e r s w i j k 6). 

Po lscy emigranc i stali się też szybko konkretną 
siłą polityczną, z którą poszczególne ugrupowania 
musiały się l iczyć p r zy wyborach . W 1894 r. po-
wsta ło w zw iązku z t y m stowarzyszen ie po l i tyczne 
— Z w i ą z e k P o l a k ó w w Niemczech, a w 1898 na 
t le w a l k i o śp iew i kazania polskie w kościołach, 
czemu w sposób zdecydowany sprzec iwia ło się n ie -
mieck ie duchowieństwo, doszło nawe t ze strony 
po lsk ie j do bo jko tu w y b o r ó w 7 ) . By ł o to pierwsze 
samodzielne wystąpienie polityczne polskiego w y -
chodźstwa uchwalone na w i e l k i m w iecu . Odtąd 
każdorazowo w y b o r y by ły już zabieganiem o głosy 
Polaków, s tanowiących poważną siłę w pięciu ok r ę -
gach wyborc zych , a to Borken-Reck l inghausen, B o -
chum-Gelsenki rchen i Do r tmund-Hoe rde w Wes t -
fa l i i oraz Essen-Stee le-Schonnenbeck i Duisburg-
Mt i lhe im — w Nadren i i . 

WĘDROWNE PTAKI 

W 1905 r. dla obrony interesów wychodźczych 
powsta ł Z w i ą z e k T o w a r z y s t w Po lsk ich z centralą 
w Bochum, a P P S zaboru pruskiego u tworzy ła w 
ośrodkach polskich Wes t f a l i i i Nadreni i 10 swoich 
kół. „Wędrowne ptaki polskie — pisze W a c h o w i a k 
— dzięki swe j zdolności dostosowania się do no-
wych warunków życia, dzięki także temu, że jako 
poddani niemieccy mogli korzystać z p raw poli-
tycznych, zaczęli być wnet niebezpiecznym elemen-
tem w pojęciu pruskim. W miarę wzrostu towa-
rzystw polskich i innych placówek kultury, wzro -
stu samodzielności i niezależności gospodarczej, od-
sunęli na jp ierw od siebie opiekę księży niemieckich, 
zaczęli się organizować narodowo i politycznie, za-
częli stawiać własnych kandydatów do parlamen-
tu, bez widoków powodzenia co prawda, ale izo-
lując się w ten sposób od Niemców... 

T o w s z y s t k o b u d z i ł o c o r a z w i ę k s z e o b a w y w k o ł a c h 
r z ą d o w y c h . S t w o r z o n o w i ę c w n e t c e n t r a l ę s z p i e g o w s k ą 
p r z y p r e z y d i u m p o l i c j i w B o c h u m , k t ó r a z a j m o w a ł a s i ę 
w y w i a d e m w o b o z i e p o l s k i m . N i e z l i c z o n e są t e p r z e ś l a -
d o w a n i a , j a k i c h d o z n a w a ł d z i e l n y r o b o t n i k p o l s k i , c o r a z 
s u r o w s z e s t a w a ł y s ię k a r y z a u d z i a ł w z e b r a n i a c h , w i e -
c a c h i t o w a r z y s t w a c h . 

Trag ikomiczne by ły te harce uzbro jonych od 
stóp do g ł ów żandarmów pruskich z bezbronnym 
t łumem polskich dzieci i kobiet śpieszących na 
n i ew inne przedstawienia amatorskie, j ak ie każde 
t owar zy s two urządzało. By l i N i e m c y sprawied l iw i , 
k tó r zy nie mog l i w y j ś ć z podz iwu, że szykany, j a -
k ie by ł y na porządku dz iennym, n ie t y lko nie osła-
b i ły po lsk ie j odporności , p r z ec iwn i e — spotęgo-
w a ł y ją . 

W ł a d z e r z ą d o w e b y ł y c o r a z b a r d z i e j b e z r a d n e , b o 
t r z e b a z w a ż y ć , ż e w a l k a p o l i t y c z n a z d o b r z e z o r g a n i z o -
w a n y m e l e m e n t e m p o l s k i m n a z a c h o d z i e n i e b y ł a t a k 
ł a t w a j a k z P o l a k a m i w P o z n a ń s k i e m l u b n a P o m o r z u . 
J e s t t o p r o s t e , g d y ż r o b o t n i k p r z e m y s ł o w y m i a ł w i ę k s z e 
u p r a w n i e n i a . . . i c z ę s t o t e ż z n a j d o w a l i p o l a c y n a Z a c h o -
d z i e . . . s p r z y m i e r z e ń c ó w w z w i ą z k a c h r o b o t n i c z y c h n i e -
m i e c k i c h . P o w s t a ł a w i ę c I n a Z a c h o d z i e s p r a w a p o l s k a , 
k t ó r a n i e t y l k o z a c z ę ł a n i e p o k o i ć c z y n n i k i r z ą d o w e , a l e 
i z a j m o w a ć s f e r y n a u k o w e . . . " s ) 

SYNONIM POLSKOŚCI 

N a z w y Wes t f a l a cy i Wes t fa lak , k tóre sobie w y -
chodźcy do Zagłęb ia R u h r y sami nadal i i z dumą 
j e podkreśla l i , stały się z czasem synonimem pol-
skiej narodowości na wychodźstwie w Niemczech 
i w y r a z e m zdolności o rgan i zacy jnych tych ludzi . 
P o p i e rwsze j w o j n i e św ia t owe j , k i edy część po l -
skiego pro letar iatu przeniosła się z tych terenów 
do Francji 1 Belgii, a w pewnych i lościach r ó w -
nież do Holandii, w r a z z nimi przeszły tu nazwy 
Westfalacy i Westfalak. Oni też ob ję l i w tych k r a -
jach k i e r own i c two w e m i g r a c y j n y m życ iu po lsk im 
wychodźs twa zarobkowego , zakładal i s towarzysze -
nia, p r zewodz i l i im nada jąc ton i k ierunek. 

Pod ich p r z y w ó d z t w e m kszta ł towała się też nowa 
fa la emig rac j i z a r obkowe j w latach m i ę d z y w o j e n -
nych, g ł ówn i e z Małopolsk i , K i e l e cczyzny , L u b e l -
skiego, B ia łostocczyzny itd. N i e należy j ednak ani 
na chw i l ę zapominać, że Westfalacy to przede 
wszystkim ludzie polskich Ziem Zachodnich i Pół -

t :LCh . , Z i e m ' k t ó r e w granice Macierzy 
wróciły w bardzo dużej części dopiero w 1945 r. 
S S f j r W » . W e 9 t , a l a k ó w ' dziś schy łkowa, m i -ŁiSL£ ^ 7 - l e m przekazała swo im dziec iom z 
k tórych n ie jedno pr ze j ę ł o na wychodźs tw i e f r a n -
cuskim czy be lg i j sk im zawody rodz iców w Sór 
n ic tw ie i hutnictwie , przekazała j ™ także e m i g r a n l 
tom z a r o b k o w y m z innych dzielnic Po l l k? k tórzy 
swe e m i g r a c y j n e życ ie kszta ł towal i pod ich w p ł y -
wami . 

P o k l ę s c e N i e m i e c w p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j i o d 
r o d z e n i u s i ę p a ń s t w o w o ś c i p o l s k i e j l i c z b a P o l a k ó w 
z a c h o d n i c h k r a j a c h N i e m i e c p o w a ż n i e z m a l a ł a O r g a 
n i z a c y j n i e s t r a c i l i o n i n a s p r a w n o ś c i , w i e l e b o w i e m zdo l 
n y c h j e d n o s t e k p r z e n i o s ł o s i ę d o P o l s k i , w z g l ę d n i e w y -
j e c h a ł o d o F r a n c j i , B e l g i i l u b H o l a n d i i , n i e m n i e j j e d n a k 
w c i ą ż b y ł a t o k i l k u t y s i ę c z n a s i ła z u g r u n t o w a n y m i f o r -
m a m i s p o ł e c z n e g o i k u l t u r a l n e g o d z i a ł a n i a . 

ZWIĄZEK POLAKÓW 
K i e d y powsta ł Związek Polaków w Niemczech ») 

west fa l scy Po lacy ze s w y m i l i c znymi organizacja-
m i s tanowi l i w nim I I I Dzielnicę. Z chwi lą napadu 
Hi t l e ra na Po lskę Z w i ą z e k P o l a k ó w w Niemczech, 
podobnie j ak i wszys tk ie inne organ i zac j e po loni j -
ne w I I I Rzeszy , został natychmiast rozwiązany , 
j ego ma j ą t ek skonf i skowany , a co wyb i tn i e j s zych 
dz ia łaczy osadzi ło gestapo w obozach koncentra-
cy jnych . Westfalscy Polacy nie uwierzyli jednak 
nigdy w trwałość sukcesów Hitlera. Po tw i e rdza t o 
m. in. Wa l t e r Schel lenberg, jeden z n a j w y ż s z y c h 
funkc jonar iuszy gestapo od spraw k o n t r w y w i a d u . 
W s w y c h pamię tn ikach 10) Sche l lenberg i n f o rmu j e , 
że w chwi l i wybuchu w o j n y w przemyś le Zag łęb ia 
R u h r y pracowa ło ok. 200 tys. Polaków. Mieli oni 
powiązania z polskim ruchem podziemnym w K r a -
ju. 

Ten h i t l e rowski dygni tarz uczestniczył osobiście 
w u j awn ian iu po lsk ie j komórk i podz i emne j w 
Dortmundzie, w j e dnym z g ł ównych oś rodków 
przemys łu wo j ennego . Szef komórk i — mistrz ś lu-
sarski, jak i wszyscy j e j polscy cz łonkowie , by l i 
obywa t e l am i n iemieckimi , s tarymi West fa lakami_ 
Zostal i w y k r y c i wkró t ce po przekazaniu po lsk iemu 
w y w i a d o w i p lanów na jnowocześn ie j szego dz ia łka 
przec iwpancernego . P racowa l i ca łkowic ie i deowo . 
Stary ma js te r podczas przesłuchania oświadczy ł 
Sche l l enbergowi : „Niemcy dzisiaj tr iumfują — ale 
kto wie, jak się to skończy?" P r z ed sądem w o j e n -
n y m stanęło 16 oskarżonych. Trzech zostało ska-
zanych na karę śmierci . „Muszę przyznać — w y -
zna j e Schel lenberg — że nie mogłem się oprzeć 
podziwowi, z jakim spokojem przyjęli ogłoszony im 
wyrok" . 

P o z a k o ń c z e n i u I I w o j n y p o l s k i e o r g a n i z a c j e w y c h o d ź -
c z e w N i e m c z e c h Z a c h o d n i c h p o w r ó c i ł y d o ż y c i a . Z w i ą z -
k o w i P o l a k ó w w N R F , k t ó r y j e s t p r a w n i e i f a k t y c z n i e 
k o n t y n u a t o r e m d a w n e g o Z w i ą z k u P o l a k ó w w N i e m c z e c h * 
w ł a d z e r e p u b l i k i b o ń s k i e j n i e p r z y w r ó c i ł y j e d n a k d o t ą d 
s k o n f i s k o w a n e g o p r z e z H i t l e r a m a j ą t k u , m i m o w i e l o l e t -
n i c h s t a r a ń , m e m o r i a ł ó w i p r o c e s ó w . A są w t y m m a -
j ą t k u b u d y n k i s z k o l n e , l o k a l e z w i ą z k o w e , p a r c e l e bu -
d o w l a n e . O p r ó c z Z w i ą z k u P o l a k ó w w N R F d z i a ł a tu 
j e s z c z e d r u g a o g ó l n a o r g a n i z a c j a p o l o n i j n a — Z w i ą z e k 
P o l a k ó w „ Z g o d a " . R o k r o c z n i e „ Z g o d a " u r z ą d z a w y -
c i e c z k i s w y c h c z ł o n k ó w d o P o l s k i , g ł ó w n i e d o m i e j s c o -
w o ś c i n a z a c h o d n i c h i p ó ł n o c n y c h t e r e n a c h P o l s k i , s t ą d 

b o w i e m w y w o d z i s i ę w i ę k s z o ś ć W e s t f a l a k ó w . 
* * * 

Ten kró tk i szkic nie w y c z e r p u j e całości tematu. 
Au to r zda j e sobie sprawę, że posiada on w i e l e bra -
ków . Chodz i ło j ednak o to, aby zwróc ić uwagę na 
fakt , że w 10-mi l i onowe j masie po l on i jne j w św i e -
cie, j e j najstarsza część z d a w n e j emig rac j i zarob-
k o w e j , a także w y w o d z ą c e się z n i e j pokolenia uro-
dzone na obczyźnie , to Po lacy znad Odry , N y s y « 
i Bał tyku. I ch w p ł y w na resztę po lsk iego w y c h o d ź -
stwa, jeże l i chodzi o sp rawy po lsk ich Z i em Za -
chodnich i Pó łnocnych, a także w p ł y w na społe-
czeństwa, wś ród k tórych przysz ło im żyć i praco-
wać , na p e w n o nie jest bez znaczenia. 

*) „ G ł o s G ó r n i k a " , B o c h u m , 17.IV.1913. 
*) M a r i a n C h e ł m i k o w s k i „ Z w i ą z k i Z a w o d o w e R o b o t n i -

k ó w P o l s k i c h w K r ó l e s t w i e P r u s k i m " , P o z n a ń 1923, s. 29. 
*) S t a n i s ł a w W a c h o w i a k . .Die P o l e n in R h e i n l a n d - W e s t -

f a l e n - E i n e vo l l c sw i r t ssc l i a f t i i che I n t e r s c ł i u n g " 1916 B o m -
L i p s k . S. 7 i 8. 

' ) P o d p o j ę c i e m p r z e m y s ł o w c ó w p r z e d p i e r w s z ą w o j n ą 
ś w i a t o w ą w b y ł y m z a b o r z e p r u s k i m r o z u m i a n o n i e w ł a ś -
c ic ie l i czy a k c j o n a r i u s z y f a b r y k , hu t czy kopalń, , l e c z 
b e z p o ś r e d n i c h w y t w ó r c ó w , t e c h n i k ó w , i n ż y n i e r ó w , m a j -
s t r ó w , r z e m i e ś l n i k ó w , a n a w e t w y s o k o k w a l i f i k o w a n y c h , 
r o b o t n i k ó w o r a z t y c h w ł a śc i c i e l i w a r s z t a t ó w czy d r o b -
n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w , k t ó r z y n im i by l i z ty tu łu s w e g o 
z a w o d o w e g o w y k s z t a ł c e n i a . B a n k P r z e m y s ł o w c ó w b y ł w 
t y m czas ie b a r d z i e j b a n k i e m m i e s z c z a ń s k i m niż p r z e -
m y s ł o w y m . 

») J a k w y ż e j W a c h o w i a k , s. 5. 
•) J. w . C h e ł m i k o w s k i , s. 33. 
T) Józe f F r e j l i c h „ P o l s k i e w y c h o d ź s t w o z a r o b k o w e w 

o b w o d z i e p r z e m y s ł o w y m w e s t f a l s k o - n a d r e ń s k i m " , K r a -
k ó w , s. 36 i 38. 

») z kop i i l i s tu W a c h o w i a k a d o w y d . „ H i s t o r i a w y -
c h o d ź s t w a p o l s k i e g o w N i e m c z e c h " . W y s z e d ł t y l k o t o m I 
w 1937 r . w P o z n a n i u . 

•) Z w i ą z e k P o l a k ó w w N i e m c z e c h p o w s t a ł p o d k o n i e c 
1922 r o k u z p o ł ą c z e n i a : K o m i t a t u W y k o n a w c z e g o w W e s t -
f a l i i , K o m i t e t u N a r o d o w e g o w Ber l in i e , Z w i ą z k u P o l a -
k ó w w P r u s a c h W s c h o d n i c h i p r z e d s t a w i c i e l s t w a l udnośc i 
p o l s k i e j Ś l ą ska O p o l s k i e g o . O r g a n i z a c y j n i e dz ie l i ł s i ę 
na p i ęć dz ie ln ic . S i e d z i b ą c e n t r a l n y c h w ł a d z b y ł Be r l i n . . 

'») W a l t e r S c h e l l e n b e r g „ T h e L a b y r i t h — M e m o i r s " , 
N o w y Jo rk . T ł u m . z n i em. 

Redakc j a przeprasza wszystk ich Czy te ln i -
k ó w powieśc i „ Z N O J N Y C H L E B " za brak 
dalszego odcinka w b ieżącym numerze, spo-
w o d o w a n y nawa ł em mate r ia łów aktualnych. 
Za tydz ień jak z w y k l e ukaże się dalszy ciąg 
powieśc i . 
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Akcja „Monachium — Sapporo" 

I SEJMIK DZIAŁACZY POLONIJNYCH 
P O L S K I E G O K O M I T E T U O L I M P I J S K I E G O 

Fragment sali obrad I Se jmiku Działaczy Poloni jnych P K O l w Katowicach 

A F R O C Z N I C A Polskiej Rzeczypo-
# spolitej L u d o w e j i 50-lecie 
fc" Polskiego Komitetu O l impi j -

skiego b y ł y św ie tną okaz j ą do 
spotkan ia się dz ia łaczy p o l o n i j n y c h 
P K O l na I Se jmiku zwo łanym do W a r -
szawy. W i e l o l e t n i e w i ę z y naszych R o -
d a k ó w rozs ianych po c a ł y m św iec i e 
z po l sk im ruchem s p o r t o w y m zna laz ły 
w t y m S e j m i k u s w ó j dob i tny w y r a z . 
Spo tka l i s ię na n im przedstawiciele 
Polonii z trzech kontynentów — A u -
stralii, Ameryk i Północnej 1 Europy — 
z k i lkudz ies i ęc iu k r a j ó w , w t y m z TJSA, 
K a n a d y , F ranc j i , W i e l k i e j B ry tan i i , 
N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j , B e l -
g i i , Aus t r i i , S z w e c j i , Be r l i na Z a c h o d -
n i e go i tp. 

A k c j a , j ednocząca w s z y s t k i e n i ema l 
skupiska po l on i jne , akc j a Funduszu 
O l i m p i j s k i e g o w k r a c z a z d e c y d o w a n i e 
w n o w ą f a z ę : f a z ę śc is łe j w s p ó ł p r a c y 
P o l o n i i z K r a j e m pop r z e z sport, w 
k t ó r e j zb ió rka p i en iężna będz i e t y l k o 

j e d n y m z e l e m e n t ó w dz ia ła lnośc i . S t a -
n i e się ona n i e j a k o r e zu l t a t em popu la -
r y z a c j i os iągnięć naszego spor tu i o -
l imp i j sk i ch ide i , p r z y c i ą g a j ą c y c h z k a ż -
d y m r o k i e m coraz to szersze rzesze 
s y m p a t y k ó w . 

S e j m i k i e m Dz i a ł a c zy P o l o n i j n y c h 
P K O l z a inaugurowany został o l i m p i j -
ski c y k l okreś lany k ró tko has łem „ M o -
nachium — Sapporo" . Szczegó ln i e w a ż -
na jest sp rawa Igrzysk Olimpijskich 
w Monachium, i to n ie t y l k o p r z y g o -
t owań , a le i samego uczes tn ic twa w 
nich z a r ó w n o sportowców, jak i kibi -
ców, Po laków z całego świata, którzy 

będą dopingować zawodników z B i a -
ł ym Or łem na piersiach. 

N i e u p r z e d z a j m y j ednak f a k t ó w . D e -
l egac i na I S e j m i k p r z y j e c h a l i d o W a r -

- s z a w y 13 l ipca i nas tępnego dnia uda l i 
się au toka rem do K a t o w i c , gd z i e c ze -
ka l i na nich pozosta l i uczestnicy obrad. 

S e j m i k r o z p o c z ą ł s i ę w K a t o w i c a c h w e 
w t o r e k , 15 l i p c a . P i e r w s z e g o d n i a o b r a d 
w i c e p r e z e s P o l s k i e g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e -
g o m g r Józe f R u t k o w s k i d o k o n a ł o c e n y d o -
t y c h c z a s o w e j d z i a ł a l n o ś c i P K O l i o m ó w i ł 
z a d a n i a s t o j ą c e p r z e d p o l s k i m s p o r t e m w 
o b l i c z u s t a r t u w I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h 
w S a p p o r o i M o n a c h i u m . 

M e c e n a s J e r z y B o g o b o w i c z , w i c e p r z e w o d -
n i c z ą c y K o m i s j i F u n d u s z u O l i m p i j s k i e g o 
o c e n i ł d z i a ł a l n o ś ć o ś r o d k ó w p o l o n i j n y c h w 
k r a j a c h E u r o p y z a c h o d n i e j , A m e r y k i P ó ł -
n o c n e j i w A u s t r a l i i , p o d k r e ś l a j ą c ich s t a ł y 
w z r o s t i c o r a z w i ę k s z ą a k t y w i z a c j ę , c o w y -
r a ż a s ię s y s t e m a t y c z n y m z w i ę k s z a n i e m s ię 
k w o t p r z e k a z y w a n y c h n a k o n t o P K O l . 

W dyskus j i , k t ó ra by ł a ba rdzo r z e -
c zowa , zab ie ra l i g łos n i ema l w s z y s c y 
obecni . Zresz tą t r zeba dodać, ż e ob rady 
1 S e j m i k u p o d w ó c h dniach poby tu w 
K a t o w i c a c h przen ios ły się do p i ę k n e j 
n o w o p o w s t a j ą c e j m i e j s c o w o ś c i w y p o -
c z y n k o w e j Ś ląska — Jaszowca , gdz i e 
t r w a ł y j eszcze d w a dni. 

O c z y w i ś c i e n ie t y l k o ob radowano . 
W o l n y czas w y k o r z y s t y w a n o na z w i e -
dzan ie p i ęknych z a k ą t k ó w Śląska, j e g o 
wspan i a ł y ch urządzeń spo r t owych , j ak 
np. w Sosnowcu, m i e j s c upamię tn i o -
nych m ę c z e ń s t w e m narodu po l sk i ego — 
jak obóz zag ł ady w Br ze z ince i O ś w i ę -
c im iu o raz nowoczesnych z a k ł a d ó w 
p racy — j ak ca łkow i c i e z au t oma t y z o -
w a n a kopa ln ia w ę g l a „S tasz i c " . 

U c z e s t n i k ó w I S e j m i k u p o d e j m o w a l i g o -
s p o d a r z e w o j e w ó d z t w a k a t o w i c k i e g o . W s z ę -
d z i e r o z m a w i a n o g ł ó w n i e o s p o r c i e i o t y m , 
j a k w i e l k i e z n a c z e n i e m a j ą d l a P o l o n i i 
z w y c i ę s t w a i s u k c e s y p o l s k i c h s p o r t o w c ó w 
w K r a j u i z a g r a n i c ą . 

R o z m a w i a ł e m z uczes tn ikami I S e j -
m iku . W s z y s c y b y l i zgodni , ż e myś l 

z o r gan i z owan i a tak i ego spo tkan ia d z i a -
łaczy s p o r t o w y c h Po l on i i b y ł a bardzo 
s łuszna; pos tanowiono , ż e s e j m i k i o d -
b y w a ć się będą co d w a lata . Us ta l ono 
d la n ich n a w e t stałe t e r m i n y : w k a ż -
d y m roku po I g r z y skach O l i m p i j s k i c h 
i w roku p o p r z e d z a j ą c y m następne 
I g r z yska . 

D r u g i m n i e z w y k l e w a ż n y m m o m e n -
tem, p o d k r e ś l a n y m pr ze z ws zy s tk i ch 
uczes tn ików S e j m i k u , b y ł a wymiana 
doświadczeń. Okaza ł o się, ż e n i ema l 
ka żde ś rodow isko po l on i j n e dz ia ła i 
p r a c u j e w odmiennych wa runkach , a le 
też i w inny sposób. N i e k t ó r e z n ich 
m a j ą j eszcze m a ł e doświadczen ia , inne 
— znaczn ie bogatsze . W czas ie d y sku -
s j i c i b a r d z i e j dośw iadczen i na p e w n o 
nauczy l i t y ch m n i e j obe znanych z e 
społeczną pracą , j ak m o ż n a os iągać j e -
szcze l epsze w y n i k i . Ważk i by ł w te j 
dyskusj i glos przedstawicieli Polonii 
francuskiej . 

O n i to m o g l i p o c h w a l i ć s i ę u m i e j ę t n o ś c i ą 
w c i ą g a n i a d o a k c j i F u n d u s z u O l i m p i j s k i e g o 
r o d o w i t y c h F r a n c u z ó w , k t ó r z y u z n a j ą c 
p i ę k n e s u k c e s y p o l s k i c h s p o r t o w c ó w , w 
i m i ę k i l k u s e t l e t n i e j p r z y j a ź n i p o l s k o - f r a n -
c u s k i e j n i e s k ą p i ą p o m o c y w z a k u p i e r ó ż -
n y c h u r z ą d z e ń , p o t r z e b n y c h d o u n o w o c z e ś -
n i a n i a t r e n i n g u i p r z y g o t o w a n i a z a w o d n i -
k ó w d o s t a r t u w I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h . 

Podczas S e j m i k u ustalono także , iż 
poszczegó lne ośrodk i po l on i j n e będą za 
zebrane fundusze z a k u p y w a ć unikalne 
lub mało dostępne w K r a j u urządzenia, 
aparaturę naukowo -badawczą i inne 
wyposażenie ośrodków sportowych i 
przekazywać je Polskiemu Komitetowi 
Ol impi jskiemu. 

W y r a z e m t ego n o w e g o k i e runku b y -
ło p r z ekazan i e przez Polonię ze Szko-
c j i mikrobusu-ambulansu lekarskiego, 
a p r z e z Polonię północnych okręgów 
Franc j i wideo-rekordera ( z amieśc imy 
o t y m osobny repor taż ) . 

Część uczes tn ików I S e j m i k u D z i a -
łaczy P o l o n i j n y c h bra ła udz ia ł w Sa -
mochodowym Rajdzie Folkloru Polskie-
go, pozosta l i r o z j e cha l i s ię do rodz in 
lub p o w r ó c i l i do s w y c h d o m ó w . 

Z a n i m to j ednak nastąpi ło , w s z y s c y 
powróc i l i do W a r s z a w y , gd z i e uczestn i -
c z y l i w p i ę k n y m pr zeds taw i en iu o p e -
r y S tan is ława Mon iuszk i „S t ras zny 
D w ó r " w y s t a w i a n e j w T e a t r z e W i e l -
k im , następnie z ł o ży l i w i en i e c p o d 
p o m n i k i e m W a r s z a w s k i e j N i k e , a w 
dniu 22 l ipca og ląda l i z t r y b u n y h o n o -
r o w e j wspan ia ł ą d e f i l adę w o j s k o w ą 
oraz p r zep i ękną paradę s p o r t o w c ó w . 

W . K O R Y C K I 

Notatnik sportowca 
ODZNACZENIA SPORTOWCÓW 

A N I C H E . T u t e j s z y z a r z ą d m i e j s k i w y d a ł 
p r z y j ę c i e z o k a z j i o d z n a c z e n i a m e d a l a m i 
J e u n e s s e et S p o r t s z a s ł u ż o n y c h d z i a ł a c z y 
s p o r t o w y c h : p . H e n r y k a M a k o w s k i e g o i p . 
E u g e n i u s z a P a r s z o m e n k o . W r ę c z e n i a o d z n a -
c z e ń d o k o n a ł p . F r a n ç o i s J o u v e n t , p r e z e s 
L i g i N o r d . 

JUDO 
B R U A Y - e n - A R T O I S . M i e j s c o w y k l u b 

J u d o C l u b A r t e s i e n o g ł o s i ł o s t a t n i o l i s tę 
m i s t r z ó w n a p o d s t a w i e w y n i k ó w c a ł e g o s e -
z o n u . M i s t r z a m i z o s t a l i : p . M . G r u m n y , p . 
L . M a c i e j e w s k i , p . P . K l e m e n c z a k , p . J . 
W o l a k , p . J. L . N o w a k , p . C b . G o r c z y c z k a . 
N i e b i e s k i e p a s y j u d o o t r z y m a l i m . in . : R . 
J u d a s z , R . B a c i k ; p a s y p o m a r a ń c z o w e — 
P . K l e m e n c z a k , L . M a c i e j e w s k i , J . L u c W o -
l a k , R . T r z c i o n k a , P . B l i d a ; żó ł t e — C b . 
G o r c z y c z k a . 

MAŁŻEŃSTWA SPORTOWCÓW 
O I G N I E S . O d b y ł s ię t u ś l u b z a s ł u ż o n e g o 

g r a c z a c z o ł o w e g o k l u b u k o s z y k ó w k i n a p ó ł -
n o c y F r a n c j i E t o i l e O i g n i e s , p . J a n a A n -
d z i e l e w s k i e g o z p . I r e n ą S ł o t w i ń s k a , r ó w -
n i e ż g o r ą c ą z w o l e n n i c z k ą k o s z a . M i ł o ś n i c y 
k o s z a , c z y n n i g r a c z e s t a w i l i s i ę l i c zn i e , a b y 
w ś r ó d s z p a l e r u p i ł e k s e r d e c z n i e g r a t u l o w a ć 
s u k c e s ó w w ż y c i u o r a z d a l s z y c b s u k c e s ó w 
s p o r t o w y c h . 

M A R L E S - l e s - M I N E S . W C a u c b y - l a - T o u r 
o d b y ł s i ę ś l u b n a j l e p s z e g o g r a c z a p i n g p o n -
g o w e g o S t e f a n a N o w a k a z J a c q u e l i n e F r u -
c h a r t . N i c d z i w n e g o , ż e s z p a l e r t w o r z y ł y 
p a l e t k i a ż y c z e n i o m n i e b y ł o k o ń c a . 

O b u m a ł ż e ń s t w o m R e d a k c j a ż y c z y d u ż o 
s z c z ę ś c i a i p o w o d z e n i a n a n i w i e s p o r t o w e j . 

K OLARSTWO 
A V E S N E S , W y ś c i g k o l a r s k i n a t r a s i e 135 

k m w H a s n o n w y g r a ł S z y m i k o w s k i , z w y c i ę -
ż a j ą c n a s p r i n c i e k o ń c o w y m . 

A P 
I Światowego Sejmiku Działaczy 

Polonijnych PKOl 

MY , działacze poloni jni , związani od lat 
z Po l sk im K o m i t e t e m Ol imp i j sk im dla 
dobra i dalszego r o zwo ju sportu polskie-

go oraz szerzenia idei o l impi jsk ie j , zgromadze-
ni na I Se jmiku, w y r a ż a m y ogromną radość, 
że mog l i śmy spotkać się w 25-lecie Po lski L u -
d o w e j i 50-leeie Po lsk iego Komi t e tu O l imp i j -
skiego na naszej O j c zys t e j Z iemi . 

Sport polski rozsławia naszą Ojczyznę . Do-
z n a j e m y radości z sukcesów naszych sportow-
ców. Doznania te są naszą wspólną własnością, 
gdz ieko lwiek jesteśmy i ż y j e m y . 

P o pięknych sukcesach ol impi jskich po l -
skich spor towców w ostatnim 25-leciu, które 
napawają nas dumą i dostarczyły nam nieza-
pomnianych wzruszeń, czekają nas X X I g r zys -
ka Ol impi j sk ie w Monachium i X I Igrzyska 
Z i m o w e w Sapporo. Jest naszym pragnieniem, 
aby w czasie tych Igrzysk jak najczęśc ie j wc ią -
gano na n a j w y ż s z y maszt polską f l agę narodo-
wą i aby grano Mazurka Dąbrowskiego. N ic 
tak nie pobudza naszych serc i naszych uczuć 
do K r a j u , jak te wzrusza jące nas zawsze s ym-
bole Po lski i Po laków. 

Imię sportu polskiego jest i naszym imie-
niem. Tu, gdzie się zebral iśmy, w Polsce Ludo -
w e j , obchodzącej tak uroczyście swó j Srebrny 
Jubileusz, na każdym kroku spotykamy się 
z dowodami wspaniałych sukcesów w budow-
nictwie, w przemyśle , w kulturze, w innych 
dziedzinach życia. Podz iw i amy te sukcesy i j e -
steśmy z nich dumni. Nasze serca b i ją dla na-
sze j Z i emi Ojczys te j , dla naszego K r a j u . Nasze 

uczucia i nasza pamięć podpowiadają nam, iż 
możemy go bezpośrednio wspomagać. Umac-
niać j ego siły i j ego mora lny autorytet . P o d -
kreślać jego piękne i niezaprzeczalne osiągnię-
cia. Dlatego też ape lu j emy do wszystkich P o -
laków na ca łym świecie: 

• A b y czynnie dopomagal i w pomnażaniu 
polskich sukcesów sportowych. 

• A b y nie szczędzil i pracy nad umacnianiem 
wspó lnoty wszystkich Po laków, tak dobitnie 
w y r a ż a j ą c e j się poprzez sport. 

• A ż e b y uczyni l i wszystko dla osiągnięcia 
zaangażowanego współdziałania również mło-
dz ieży po lon i jne j w e wszystkich dziedzinach 
naszej pracy na rzecz P K O l . 

P o p i e r a j m y w i ę c wszyscy wsze lk ie in ic ja ty -
w y P K O l poprzez: 

• powszechny udział w przygotowaniach 
ol impi jskich zespołu polskiego, 

• popieranie poczynań zmierza jących do 
technicznego unowocześnienia bazy polskiego 
sportu, 

• patronowanie m łodym zawodnikom zdo-
b y w a j ą c y m wysok i e kwa l i f i kac j e sportowe w 
ich starcie na zbl iża jących się Igrzyskach 
Ol impi jsk ich w Monachium i Sapporo. 

N a l e ż y m y do jednej , w i e l omi l i onowe j rodzi-
ny ludzkie j , k tóre j na imię P O L S K A . 

Bądźmy razem w t ym wszystk im, co p r zy -
nosi j e j uznanie, szacunek i pokój . 

J A S Z O W I E C - P O L A N A , dnia 18 lipca 1969 r. 



Wymieniamy korespondencję 
Z Y G M U N T Z Y C H — W r o c ł a w , 

p l a c G r u n w a l d z k i 65, D . S . „ C e n -
t e u r " — p i s z e d o r e d a k c j i „ O d 
d ł u ż s z e g o c z a s u c z y t a m „ T y g o d -
n i k P o l s k i " . Z n a j d u j ę w n i m 
w i e l e i n t e r e s u j ą c y c h a r t y k u ł ó w i 
r e p o r t a ż y . N a k a ż d y n u m e r c z e -
k a m z n i e c i e r p l i w o ś c i ą . B a r d z o 
m n i e i n t e r e s u j e ż y c i e m ł o d z i e z y 
p o l o n i j n e j i s t ą d w y p ł y w a m o j a 
p r o ś b a o z a m i e s z c z e n i e m o j e g o 
a d r e s u , g d y ż c h c i a ł b y m n a w i ą z a ć 
k o r e s p o n d e n c j e z m ł o d z i e z ą , k t ó -
r a ż y j e w k r a j a c h , g d z i e u k a -
z u j e s i ę „ T P " . M a m 23 l a t a t e -
s t e m s t u d e n t e m I V r o k u w y d z i a -
ł u w e t e r y n a r i i . I n t e r e s u j ę s w 
s p o r t e m , f i l m e m , t e a t r e m , m u z y -
k ą p o w a ż n ą i m ł o d z i e ż o w ą . P o -
d r ó ż e i f o l k l o r l u d o w y to m o j e 
h o b b y . Z b i e r a m t a k ż e i m o g ę 
w y m i e n i a ć z n a c z k i p o c z t o w e , 
w i d o k ó w k i i e t y k i e t k i z a p a ł c z a -
n e P r o s z ę o l i s t y i z a p e w n i a m , 
ż e " ż a d e n l ist n i e p o z o s t a n i e b e z 
o d o o w i e d z i " . S e r d e c z n i e ż y c z y m y 
n a s z e m u C z y t e l n i k o w i w i e l u k o -
resDondentów. 

A N T O N I O C H E L — K r a k ó w , 
u l . P e d z i c h ó w 16 — jes t n a u c z y -
c i e l e m ( l a t 22). C h c i a ł b y k o r e s -
p o n d o w a ć z R o d a k a m i z F r a n -
c j i i B e l g i i . I n t e r e s u j e s i ę m u -
z y k ą , f i l m e m , s p o r t e m . K o l e k -
c j o n u j e k o l o r o w e w i d o k ó w k i . 

K R Z Y S Z T O F G R Z Y M S K I — 
K a l i s z , u l . Ś r ó d m i e j s k a 35/40 — 
p o s z u k u j e k o r e s p o n d e n t ó w , z 
k t ó r y m i c h c i a ł b y w y m i e n i a ć p ł y -
ty . w i d o k ó w k i i z n a c z k i p o c z t o -
w e . I n t e r e s u j e s ię m u z y k ą , s p o r -
t e m i n u m i z m a t y k ą . M o ż e k o -
r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u a n g i e l -
s k i m , n i e m i e c k i m , r o s y j s k i m i 
p o l s k i m . 

S T E F A N P O L L O K — S t r z e l c e 
O p o l s k i e , u l . M o n i u s z k i 5 m . 53 
— b a r d z o c h ę t n i e n a w i ą z a ł b y 
k o r e s p o n d e n c j ę w c e l u w y m i a n y 
z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , w i d o k ó -
w e k , e t y k i e t e k z a p a ł c z a n y c h i 
p ł y t g r a m o f o n o w y c h . P o z a t y m 
i n t e r e s u j e g o t u r y s t y k a , m u z y k a , 
s p o r t i f o t o g r a f i a . W p r z y s z ł y m 
r o k u w y b i e r a s i ę d o F r a n c j i . O -
c z e k u j e n a l i s ty . M o ż e p i s a ć w 
j ę z y k u a n g i e l s k i m , f r a n c u s k i m , 
n i e m i e c k i m i p o l s k i m . 

E L Ż B I E T A C I E L Ą T K O W S K A — 
K i e l c e , u l . Ż e r o m s k i e g o 20'24 m . 
31a — p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z 
d z i e w c z y n k ą w w i e k u 15—17 l a t . 

D A N U T A K W I A T K O W S K A — 
K r a k ó w , u l . Ś l ą s k a 7 m . 9 — 
m a 18 l a t i j e s t u c z e n n i c ą l i c e u m 
o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o . C h c i a ł a b y k o -
r e s p o n d o w a ć z k o l e g ą m i e s z k a -
j ą c y m w e F r a n c j i . I n t e r e s u j e s i ę 
m u z y k a b i g - b e a t o w ą . K o l e k c j o -
n u j e p ł y t y z n a g r a n i a m i s ł a w -
n y c h p i o s e n k a r z y i z e s p o ł ó w . 
U p r a w i a s p o r t . 

B O D A S T A W I C K A — Ł ó d ź , 
u l . N a r u t o w i c z a 97a m . 21 — m a 
20 l a t i o o s z u k u j e p r z y j a c i ó ł 
d r o g ą k o r e s p o n d e n c j i . W y m i e n i 
t a k ż e z n a c z k i p o c z t o w e i k o l o -
r o w e w i d o k ó w k i . 

A N D R Z E J B A D O W S K I — P a -
b i a n i c e . u l . S u w a r y 7 m . 5 — 
jes t s t u d e n t e m m e d y c y n y ( l a t 
19). I n t e r e s u j e s ię m u z y k ą b a r o -
k o w ą , r o m a n t y c z n ą i w s p ó ł c z e s -

ną , g r ą n a f o r t e p i a n i e , l i t e r a t u -
r ą i s z t u k ą o r a z j ę z y k a m i o b -
c y m i . C h ę t n i e n a w i ą z a ł b y k o -
r e s p o n d e n c j ę z m e d y k i e m . 

J A N U S Z N I E R Z W I C K I — Ś w i e -
c i e . u l . M i c k i e w i c z a 83 m . 9, 
w o j . b y d g o s k i e — c h c i a ł b y k o -
r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą w j ę z y k u f r a n c u s k i m , a n -
g i e l s k i m . n i e m i e c k i m l u b p o l s k i m . 
Z b i e r a m o n e t y , z n a c z k i p o c z t o -
w e . w i d o k ó w k i i f o l d e r y . 

C Z E S Ł A W A L E K S A N D R O W I C Z 
I M A R I U S Z L E S Z C Z Y Ń S K I — 
G d a ń s k — W r z e s z c z , u l . H i b n e -
r a 1 c, D S 4 — o b a j są s t u d e n -
t a m i P o l i t e c h n i k i G d a ń s k i e j , m a -
j ą p o 20 l a t i c h c i e l i b y k o r e s p o n -
d o w a ć z R o d a k a m i m i e s z k a j ą c y -
m i w e F r a n c j i . K o r e s p o n d e n c j ę 
m o g ą p r o w a d z i ć w j ę z y k u p o l -
s k i m i f r a n c u s k i m . 

W I E S Ł A W K R Z E M I Ń S K I — 
O l s z t y n 1, s k r y t k a p o c z t o w a 40 — 
c h ę t n i e n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę 
w c e l u w y m i a n y z n a c z k ó w p o -
c z t o w y c h i w i d o k ó w e k . P o z a t y m 
m o ż e k o r e s p o n d o w a ć n a i n t e r e -
s u j ą c e g o t e m a t y , t j . f i l m u , m u -
z y k i , s p o r t u i b r y d ż a . M a 32 l a -
ta i z z a w o d u j e s t e k o n o m i s t ą . 

H A L I N A F I L A — K a t o w i c e 14, 
u l . B e d n a r s k a 39 m 4 — p r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o -
l o n i j n ą i w y m i e n i a ć z n a c z k i 
p o c z t o w e a t a k ż e w i d o k ó w k i k o -
l o r o w e i z d j ę c i a z e s p o ł ó w p i o -
s e n k a r s k i c h . 

E L Ż B I E T A W R Ó B E L — O l s z t y n , 
u l . N o w o w i e j s k i e g o 7/3 a — zna 
j ę z y k f r a n c u s k i , a n g i e l s k i , r o s y j -
sk i i p o l s k i i w j e d n y m z t y c h 
j ę z y k ó w c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o -
w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n -
c j i l u b B e l g i i . I n t e r e s u j e s ię p o -
e z j ą , p i o s e n k a m i i g e o g r a f i ą E u -
r o p y . U c z y s ię w l i c e u m h o t e -
l a r s k i m . 

T E R E S A M Y C H — M i k o ł ó w , u l . 
Z a w a d z k i e g o 162, w o j . k a t o w i c -
k i e — la t 17, u c z e n n i c a , i n t e r e s u -
j e s ię ż y c i e m m ł o d z i e ż y f r a n c u s -
k i e j i c h ę t n i e p r o w a d z i ł a b y k o -
r e s p o n d e n c j ę n a t e m a t l i t e r a t u r y , 
m u z y k i o r a z w y m i a n y z n a c z k ó w 
p o c z t o w y c h i w i d o k ó w e k . 

J A N U S Z Ł U S Z C Z E W S K I — 
W a ł b r z y c h 8, u l . N o w a 2 m 7 — 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę 
z k o l e ż a n k a m i i k o l e g a m i z z a -
g r a n i c y . M a l a t 20. 

A L I C J A G U G N I E W I C Z — O l -
s z t y n , u l . S z r a j b e r a 7 m 8 — 
u c z e n n i c a , l a t 19. U c z ę s z c z a d o 
l i c e u m h o t e l a r s k i e g o , i n t e r e s u j e 
s ię l i t e r a t u r ą , h i s t o r i ą , t e a t r e m i 
p i o s e n k ą . K o l e k c j o n u j e ż u r n a l e 
m o d y d a m s k i e j , p ł y t y i z n a c z k i 
p o c z t o w e . B a r d z o c h c i a ł a b y n a -
w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą k o r e s p o n d e n -
c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą . 

W Ł A D Y S Ł A W O R Z E C H O W S K I 
— I n o w r o c ł a w , O s i e d l e O k r ę ż e k 
7 m 3 — m a 18 l a t i z a i n t e r e s o -
w a n i a t a k i e j a k f i l m , f i l a t e l i s t y -
k a , t u r y s t y k a i s p o r t . P r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o -

n i j n ą z F r a n c j i . 

KĄCIK FILATELISTYCZNY 

Mikołaj Kopernik 
W 1973 r . p r z y p a d a 500 r o c z n i c a 

u r o d z i n w i e l k i e g o p o l s k i e g o a s t r o -
n o m a M i k o ł a j a K o p e r n i k a . W 
z w i ą z k u z t y m P o c z t a P o l s k a 
w y d a w l a t a c h 1969—1973 k i l k a 
z n a c z k ó w z w i ą z a n y c h z ż y c i e m i 
d z i a ł a l n o ś c i ą K o p e r n i k a . P i e r w -

sza s e r i a r o z p o c z y n a j ą c a c y k l e -
m i s j i k o p e r n i k a ń s k i c h u k a z a ł a 
s ię j u ż w c z e r w c u b r . S k ł a d a s ię 
z t r z e c h z n a c z k ó w , k t ó r e p r z e d -
s t a w i a j ą : 

40 g r — p o r t r e t M . K o p e r n i k a 
w g d r z e w o r y t u T o b i a s z a S t i m e r a , 

60 g r — p o r t r e t M . K o p e r n i k a 
w g r y c i n y J e r e m i a s z a F a l c k a i 
X V - w i e c z n y g l o b u s n a t le r y s u n -
k ó w m a p y n i e b a , 

2.50 z l — p o r t r e t M . K o p e r n i k a 
w g o b r a z u J a n a M a t e j k i i s c h e -
m a t u k ł a d u h e l i o c e n t r y c z n e g o . 

Z n a c z k i p r o j e k t o w a ł H e n r y k 
C h y l i ń s k i , d r u k o w a n e są t e c h n i k ą 
k o m b i n o w a n ą : s t a l o r y t + o f f s e t 
+ r o t o g r a w i u r a w f o r m a c i e 48 v 
36 m m . N a k ł a d y z n a c z k ó w : 40 g r 
i 60 g r p o 7 m i n sz tuk , 2,50 z ł — 
4 m i n s z t u k . 

XXV-lecie Polski Ludowej 
N o w a e m i s j a X X V - I e c i a w e s z ł a 

w o b i e g w p r z e d d z i e ń 22 l i p c a . 
S k ł a d a s ię z 9 z n a c z k ó w , d o k u -
m e n t u j ą c y c h i l u s t r a c y j n i e i o p i -
s o w o n a j w i ę k s z e o s i ą g n i ę c i a . 

M i ę d z y i n n y m i ze z n a c z k ó w d o -
w i a d u j e m y s ię , że P o l s k a z a j m u j e 
o b e c n i e 5 m i e j s c e w ś w i e c i e w 
w y d o b y c i u w ę g l a k a m i e n n e g o , 
6 — w p r o d u k c j i s i a r k i , 9 — w 
w y t o p i e s ta l i . 

5 z n a c z k ó w m a f o r m a t p i o n o w y 
27 n a 54 m m , a c z t e r y — o d -
w r o t n y , p o z i o m y . P i o n o w e p r o -
j e k t o w a ł p l a s t y k T a d e u s z M i -
c h a l u k , a p o z i o m e — F r a n c i s z e k 
W i n i a r s k i . 

N a k ł a d z n a c z k ó w — 6 m i l i o n ó w 
k a ż d e j ser i i . 

Z n a c z k i w y k o n a n o w i e l o b a r w -
n y m o f f s e t e m . N a z n a c z k a c h „ p i o -
n o w y c h " d o d a t k o w o w y t ł o c z o n o 
t y p o g r a f i c z n i e B i a ł e g o O r ł a . 
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B O N S B A I S E R S 
D E P O L O G N E 

C o m m e n t a l l e z - vous? E t 
c o m m e n t v on t vos amours? 
Où es t -ce que v o u s v i l l é g i a -
turez? Vous savez , si j 'écr is : 
„ O ù es t -ce que vous v i l l é g i a -
turez? " , e t non pas tout b o n -
n e m e n t : „ O ù passez -vous v o s 
v a c a n c e s ? " ce n'est nu l l ement 
dans l ' in tent ion de f a i r e de 
l ' espr i t . N o n , c 'est s imp l emen t 
pa rce que j 'a i r e m a r q u é que 
si des pauv r es pro los c o m m e 
vous e t mo i d isent : „a l l e r en 
vacances " , les rupins, eux , 
p r é f è r e n t e m p l o y e r des e x -
pressions c o m m e „ v i l l é g i a t u -
r e r " , „ a l e z en v i l l é g i a tu r e " , 
„ e s t i v e r " . Et alors? Eh bien, 
j e ne vo i s pas pourquo i nous 
dev r i ons cont inuer à nous p r i -
v e r d 'a l l e r en v i l l é g ia ture , de 
v i l l é g i a tu re r ou d ' es t i ve r . F a i -
sons c o m m e les gens bien, non 
pas pour les imi ter , ce sera i t 

stupide, ma i s pour cont r ibuer 
à la démocra t i sa t ion de la v i e . 
N ' a i - j e pas ra ison? En tout 
cas, ne m e dites pas q u ' a u -
jourd 'hui , j e ne suis pas p r o -
f o n d e ! 

Bon, a lors où es t -ce qu 'on 
es t i ve? On est p e u t - ê t r e en 
tra in d ' expose r son nombr i l 
au sole i l sur que l que p l age 
méd i t é r ranéenne , ou landaise , 
ou bre tonne, non? G a r d e z -
vous des inso lat ions ! E t a t t en -
t ion aux traits de Cup idon ! 
O u bien vous v i l l é g i a tu re z 
p eu t - ê t r e à la campagne? O u 
à la montagne? O u dans un 
c a m p de nudistes? (Sa i t -on 
jamais? ) . Où que vous soyez , 
sachez que j e co l l ec t ionne les 
cartes posta les et que j ' e spère 
que vous a l l ez vous e m p l o y e r 
à enr ich i r m a co l lec t ion. P a r 
avance , m e r c i ! 

P o u r ce qu i m e concerne , j e 
suis de nouveau en Po l o gne . 
Nous sommes a r r i vées i l y a 
trois jours. L e v o y a g e s'est 
b ien passé, merc i . E x c e p t é 
toute fo i s qu ' i l y a en un pet i t 
ind icent à la f r on t i è r e po l ona i -
se. C 'es t m a g r a n d - m è r e . 
Quand e l l e a v u le poste 
f r on t i è r e , e l l e s 'est b rusque -
m e n t m ise à p l eure r c o m m e 
une Made l e ine . N o s c o m p a g -
nons de v o y a g e c rurent à un 
malaise . Seu le une v i e i l l e P o -
lonaise d ' A l l e m a g n e qui s 'éta i t 
j o in te à nous là Ber l in e t à 
qui m a g r a n d - m è r e ava i t d é j à 

racon té toute sa v i e — seule 
ce t te v i e i l l e f e m m e dev ina 
juste : , ,La issez - la -d i t -e l l e . — 
Ce n'est r ien. E l l e n 'a pas v u 
la P o l o g n e depuis quaran te -
d e u x ans, vous comprenez . 
M o i , quand j e suis v enue pour 
l e p r e m i è r e f o i s , en 1965, 
c 'é ta i t parei l . . . " . 

En ce moment , nous nous 
t r ouvons dans l e v i l l a g e nata l 
de m a g r a n d - m è r e . L e s gens 
f o n t la moisson, des mo isson-
neuses-bat teuses- l ieuses v r o m -
bissent dans les champs. 
G r a n d - m è r e ne laisse pas de 
s ' é tonner : „ D e mon temps — 
di t - e l l e — on fa isa i t la mo i s -
son à la m a i n ! " . E l l e s ' éme r -
v e i l l e aussi de v o i r que les 
jeunes ont des motos , que le 
v i l l a g e est é l ec t r i f i é , que les 
gens possèdent des postes de 
radio , des télés, des r é f r i g é -
rateurs. Pour t an t e l l e é ta i t au 
courant , la f a m i l l e nous a 
par l e de tout cela dans m a i n -
tes e t maintes let tres. Ma i s 
e l l e a f f i r m e qu ' e l l e n ' a r r i v e 
pas à y cro i re . 

Tous les habi tants du v i l -
lage , ou presque, f on t par t i e 
de no t re f am i l l e . Nous avons 
v i ng t - c i nq maisons (sic) à v i -
siter. P o u r l e momen t , nous 
n 'en avons f a i t que s ix. C h a -
cun s ' éve r tue à nous f a i r e 
f ê t e e t à nous g a v e r de f ru i t s 
de charcuter ies et de gâ t eaux 
G r a n d - m é r e est b a v a r d e 
c o m m e une pie . Mo i , j e suis 

un peu c o m p l e x é e ; en e f f e t , 
si les v i e i l l e s gens d ' ic i p a r -
lent un pato is assez s e m b l a -
b le au nôtre , les jeunes, eux , 
s ' e xp r imen t en bon polonais , 
aussi a i - j e un peu honte de 
ne pas encore pouvo i r en f a i r e 
autant . K a s i a — une cousine 
qu i a le m ê m e âge que m o i 
et a v ec l aque l l e j e m e suis 
l i é e d ' ami t i é — essaie de m e 
consoler . E l l e d i t que j ' a i d é j à 
f a i t des progrès p r o p r e m e n t 
éno rmes . Pu i s se - t - e l l e a v o i r 
ra i son ! 

H i e r soir, K a s i a m ' a e m -
m e n é e au bal . L e ba l a va i t 
l ieu dans la maison de la cu l -
ture ( i l pa ra î t que les v i l l a -
ges po lonais sont très b i en 
équ ipés sur l e p lan de la cu l -
ture) . L ' a m b i a n c e é ta i t s y m -
path ique et j e m ' y suis b ien 
amusée. Dema in , nous deyons 
a l l e r cue i l l i r des champignons . 
Et dans huit jours, c 'est l e 
dépar t pour Va r sov i e . A h , v i -
v e m e n t qu ' on y so i t ! 

N e c royez surtout pas q u e 
j e ne m e pla is pas dans l e 
v i l l a g e de ma g r a n d - m è r e . A u 
contra i re , j e l e t r o u v e cha r -
mant . L ' é t é y est b lanc e t 
torr ide , la c a m p a g n e p l e ine 
d ' exa l tantes f rag races , r e p o -
sante e t é m o u v a n t e (pourquo i 
é m o u v a n t e ? eh bien, pa rce 
que c o m m e tous les paysages 
de Po l o gne , e l l e a q u e l q u e 
chose d 'humain ) , l es gens, 
cha l eureux , accuei l lants. . . M a i s 

Va r sov i e , c 'est tout de m ê m e 
la capi ta le , l e coeur de la 
P o l o g n e , et, c o m m e d i t un p r o -
v e r b e po lona is dont m a g r a n d -
m è r e f a i t f r é q u e m m e n t usage, 
qu i conque se r end à R o m e se 
do i t de v o i r l e pape . ( A p r o -
pos de R o m e e t du pape : j e 
v iens de l i r e un l i v r e f b r t 
amusant d 'un auteur du s ièc le 
dern ie r . A un cer ta in m o m e n t , 
un m a î t r e d ' éco le y raconte 
à des v i l l ageo i s qu ' i l v i en t 
d ' e f f e c t u e r un v o y a g e dans la 
V i l l e é t e rne l l e . P o u r l e f a i r e 
enrager , l 'un de ses audi teurs 
lui d i t : „J ' e spè re que Sa 
Sa in te té n ' ava i t pas m a r c h é 
dans la sa leté quand vous lui 
baisâtes l e p i ed? " . C 'est pas 
ma l , he in? ) . 

Ma i s V a r s o v i e m e tente aus-
si pour une aut re raison. L ' a n -
née de rn i è re , j ' y ai f a i t la 
connaissance d 'un j eune h o m -
m e qu i n ' a r r ê t e pas de m ' é c r i -
r e qu ' i l ne f a i t que pense r 
là mo i . Je suis persuadée qu ' i l 
m e n t c o m m e i l respire , mais.. . 
C o m m e n t d i re? Eh bien, v o i l à : 
m ê m e s'i l m e n t c o m m e il r e s -
pire , j e n ' ép r ouve pas du tout 
l ' env i e de lui en ten ir r i gueur . 
E t puis p eu t - ê t r e ne m e n t - i l 
pas? N o n , i l ne m e n t pas. I l 
est si gent i l , si cu l t i vé . I l ne 
m e n t pas, j ' en suis sûre. I l 
ne m e n t pas parce qu ' i l n'est, 
pas c o m m e les autres. 

Bons ba isers de Po l ogne . 
M A R T I N E 
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FILM R E P R E Z E N T A N T E M 
POLSKIEJ KULTURY 

W o rgan i zowanych na ca-
ł y m świec ie obcho -
dach X X V - l e c i a Po lsk i 

L u d o w e j wa żne mie j sce p r z y -
padło po lsk im f i l m o m . W k i l -
kunastu k ra j a ch świata od -
by ł y się już lub odbędą f e -
s t iwa le i p r zeg lądy f i l m ó w 
polskich, zapozna jące w i d z ó w 
bądź z na jnowszą produkc ją , 
bądź z na j l eps zym i f i l m a m i 
25-lecia. 

W e wrześn iu T y d z i e ń F i l -
m ó w Po lsk ich odbędz ie się w 
pa rysk im k in ie „Bonaparte", 
o b e j m u j ą c na j l epsze p o z y c j e 
ostatnich lat, m. in. „Pana 
Wołodyjowskiego" . Podobne 
impre zy odbędą się w Lille, 
Besançon, Pontarlier i i n -
nych miastach. 

W Brukseli r e t r o spek t ywny 
p r zeg l ąd polskich f i l m ó w za -
inaugurować ma jesienią br. 
p r e m i e r a f i l m u A n d r z e j a 
W a j d y „Wszystko na sprze-
daż" . P r z e w i d u j e się pokazy 
f i l m ó w „Kanał" , „Popiół i 
diament", „Eroika", „Pasażer-

ka", „Pociąg", „Matka Joanna 
od Aniołów' , „Nóż w wodzie" 
i innych. 

Uroczys te Fes t iwa l e F i l m ó w 
Po lsk ich organ i zu ją p r a w i e 
wszys tk i e k r a j e soc ja l i s tycz -
ne: Z S R R , Bułgar ia , W ę g r y , 
Rumun ia i N R D . N a j w i ę k s z y 
r o zmia rami by ł c z e r w c o w y i 
l i p c owy f e s t iwa l w Z w i ą z k u 
Radz i eck im, w k t ó r y m w z i ę ł o 
udział b l isko 10 milionów 
widzów. 

P r z e g l ą d y polskich f i l m ó w 
odbędą się też w e wszys tk ich 
państwach skandynawsk ich . 
W A n g l i i ustalono już t e r m i -
ny p r z e g l ądów w Londynie, 
Liverpool, Manchester, L a n -
caster i Sheffield. Szkocko-
Po l sk i e T o w a r z y s t w o K u l t u -
ra lne urządza Fes t iwa l F i l -
m ó w Po lsk ich w Glasgow. 

W Rzymie zapow iedz iano 
T y d z i e ń F i l m ó w Po lsk ich na 
l istopad br. F es t iwa l e i p r ze -
g lądy urządzą też n i ema l 
wszys tk i e k r a j e arabskie, od 
Syrii po Maroko. 

I m p r e z y te nie ograniczą 
się t y l ko do Europy . E w e -
n e m e n t e m będz ie p i e rws zy w 
histor i i ku l tura lnych stosun-
k ó w m i ę d z y Po lską i Japonią 
— Fes t iwa l F i l m ó w Po lsk ich 
w Tokio. W reper tuarze zna jdą 
się na j l epsze f i l m y z p r oduk -
c j i ostatnich d w u lat, m . in. 
„ P a n W o ł o d y j o w s k i " , „ W s z y s t -
ko na sprzedaż" , „ L a l k a " , 
„ R u c h o m e p iaski " , „ G r a " . 

Nowojorskie Muzeum Sztu-
ki Współczesnej z apow i edz i a -
ło na jes ień p r zeg ląd n a j l e p -
szych f i l m ó w k ró tkome t ra żo -
w y c h po l sk i e j p r odukc j i ź o -
kresu ub ieg łego ćw i e r ćw i ec za . 

T y g o d n i e F i l m u Po l sk i ego 
odbędą się w w i e l u miastach 
Brazylii, szczegó ln ie w stanie 
Pa rana l icznie z am ies zkanym 
przez Po lon ię . 

Scena z polskiego f i lmu telewizyjnego pt. „Kobiety na plaży". 
Bohaterem f i lmu był Bogumił Kobiela (na zdjęciu obok pa r -
tnerki), który niedawno zmarł w Gdańsku po tragicznym w y -
padku samochodowym, pochowany w Tęczynku pod K r a k o w e m 

ZIOŁA UŻYWANE W POLSCE 
IAK0 PRZYPRAWY 
B A Z Y L I A C Z Y L I P I E P R Z Z I O Ł O W Y 

B a z y l i a z w y c z a j n a , j e d n o r o c z n a r o ś l i n a o ł o d y d z e d o 40 c m w y s o -
k i e j , p o c h o d z i z I n d i i , w P o l s c e u p r a w i a n a j e s t w n i e w i e l k i e j i lośc i . 
Jej_ z i e l e d o s t a r c z a o l e j k u o c h a r a k t e r y s t y c z n y m , o s t r y m z a p a c h u . B a -
z y l i a z n a l a z ł a s z e r o k i e z a s t o s o w a n i e j a k o p r z y p r a w a d o z u p , s o s ó w , 
p a s z t e t ó w . U ż y w a n a b y w a d o k i s z e n i a o g ó r k ó w i z a s t ę p u j e z p o w o -
d z e n i e m p i e p r z . W f o r m i e m i e l o n e g o suszu j e s t p i e p r z e m z i o ł o w y m , 
k t ó r y ze w z g l ę d u n a s w o j e a n t y s e p t y c z n e i o d ś w i e ż a j ą c e d z i a ł a n i e 
j e s t c o r a z p o w s z e c h n i e j u ż y w a n y w p o l s k i e j k u c h n i . 

P O B U D Z A A P E T Y T , R E G U L U J E T R A W I E N I E 

C z ą b e r z r o d z i n y w a r g o w a t y c h p o c h o d z i ze w s c h o d n i c h k r a j ó w 
r e j o n u ś r ó d z i e m n o m o r s k i e g o . Z i e l e t e j r o ś l i n y o d z n a c z a s ię s i l n y m 
- z a p a c h e m i g o r z k a w y m s m a k i e m . C z ą b e r o d w i e k ó w u ż y w a n y j e s t 
w c a ł e j E u r o p i e j a k o r o ś l i n a p r z y p r a w o w a . S u s z o n e z i e l e t e j r o ś l i n y 
s t o s u j e s ię d o m a r y n a t w a r z y w n y c h , k o n s e r w m i ę s n y c h i tp . Z e w z g l ę -
d u n a s w o j e w a l o r y s m a k o w e i d i e t e t y c z n e c z ą b e r z a s ł u g u j e n a s z e -
r o k i e w y k o r z y s t a n i e w k u c h n i . P o b u d z a a p e t y t , j e d n o c z e ś n i e p o w o -
d u j e r e g u l a c j ę t r a w i e n i a . 

Ś W I E Ż E L I S T K I D O M I Ę S A 

K o l e n d r a s i e w n a , z n a n a j a k o r o ś l i n a p r z y p r a w o w a j u ż w s t a r o ż y t -
n y m E g i p c i e . C z ę ś c i ą u ż y w a n ą j a k o p r z y p r a w a d o w y r o b u w ę d l i n 
i k o n s e r w m i ę s n y c h są d o j r z a ł e , s u s z o n e o w o c e . O w o c e ś w i e ż e z a w i e -
r a j ą d o 1, 7*/i o l e j k u l o t n e g o o a r o m a t y c z n y m z a p a c h u . O l e j e k t e n 
u ż y w a n y b y w a d o w y r o b u l i k i e r ó w i w ó d e k g a t u n k o w y c h . M ł o d e , 
ś w i e ż e l i s tk i k o l e n d r y b y w a j ą u l u b i o n ą p r z y p r a w ą d o m i ę s , s a ł a t 
î s o s ó w . 

o M O J R O Z M A R Y N I E . . . 

R o z m a r y n l e k a r s k i , o n g i ś p o p u l a r n a u na s r o ś l i n a d o n i c z k o w a o z d a -
b i a ł a o k n a p r a w i e k a ż d e g o w i e j s k i e g o d o m u . P r z e d l a t y , d z i ę k i 
c h a r a k t e r y s t y c z n e m u z a p a c h o w i , m ł o d e p ę d y r o z m a r y n u l u b susz 
u ż y w a n o w P o l s c e j a k o p r z y p r a w ę d o s o s ó w , z u p , d a ń m i ę s n y c h , 
z w ł a s z c z a d z i c z y z n y , l e cz o b e c n i e s t r a c i ł p o p u l a r n o ś ć . 

C I A S T O Z S Z A F R A N E M 

S z a f r a n , i n a c z e j k r o k u s , j e s t w z a s a d z i e b y l i n ą p o d z w r o t n i k o w ą . 
W P o l s c e w y s t ę p u j e w s t a n i e d z i k i m w K a r p a t a c h i T a t r a c h , g d z i e 
j e s t p o d o c h r o n ą . W e p o c e n a s z y c h b a b e k d o b r z e z n a n o p r o s z e k 
« s w o i s t y m z a p a c h u , k t ó r y p r o d u k o w a n o z w y s u s z o n y c h z n a m i o n 
s ł u p k a s z a f r a n u . D l a t e g o b y ł b a r d z o d r o g i , a l e w s p a n i a l e b a r w i ! o n 
c i a s t o n a k o l o r ż ó ł t y , d o d a w a ł s p e c y f i c z n e g o a r o m a t u , p o z w a l a ł n a 
d o d a w a n i e m n i e j s z e j i l o śc i j a j d o w y p i e k u w i e l k a n o c n y c h b a b . 

KOCHANA PANI ANNO! 

Czy chciałaby pani mieć za 
synową wieł ką damę, której 
nie wypada niczego tknąć 
palcem, która boi się znisz-
czyć swoje białe rączki, któ-
ra uważa, że wszyscy powin-
ni jej usługiwać? Przypusz-
czam, że i pani na moim 
miejscu nie byłaby zachwy-
cona takim małżeństwem 
syna. To się stało pół roku 
temu. Ja wprost patrzeć nie 
mogę na to, co się dzieje w 
ich domu. Ona wyleguje się 
do południa, on ciężko pracu-
je, bo musi zarobić na 
wszystkie jej zachcianki. Syn 
udaje przede mną, że jest 
szczęśliwy i wszystko układa 
się jak najlepiej, ale ja 
wiem, że tak nie jest. Ona 
mu stale robi wyrzuty, że ma 
za mało pieniędzy, że nie mo-
że sobie kupić drogiego fu-
tra czy biżuterii. Jej wyma-
gania rosną z każdym dniem. 
Nie wiem jak to się skończy. 
Rozmawiałam ostatnio z sy-
nem i powiedziałam mu co o 
tym myślę. A myślę, że po-
winien tego leniucha zmusić 
do jakiejś roboty, że nie po-
winien tak jej ulegać. Ale 
czy on to zrozumie, jest w 
niej zakochany i patrzy w nią 
jak w obraz. Próbowałam też 
rozmaioiać z synową. To mi 
odpowiedziała, żebym się do 

nich nie wtrącała i że boję 
się tylko, żeby mój synek się 
nie przepracował. Dodała 
jeszcze, że nie po to wycho-
dziła za mąż, żeby się mę-
czyć. I co robić z taką syno-
wą? 

TEŚCIOWA 

D R O G A P A N I ! 

Czy ja w i e m co rob ić z t a -
ką s y n o w ą ? Myś l ę , że n a j l e -
p i e j nie rob ić nic. Zos taw i ć 
m ł o d y m s w o b o d ę dz ia łania i 
decyz j i . S k o r o im z sobą do -
brze, po co pani się z a m a r -
tw ia? P ros z ę m n i e nie posą-
dzać o b rak zau fan ia do pa-
ni s łów, a l e czy pani p r z y -
p a d k i e m nie przesadza? C z y 
nie pa t r zy pani na ma ł ż eń -
s t w o syna z ł y m ok i em i czy 
przez to n i e w i d z i pani sk r z y -
w i o n e g o obrazu? P roszę mn i e 
ź l e n ie rozumieć , a le m a m 
pods tawy , w y n i k a j ą c e z bo -
ga t ego doświadczen ia , b y nie 
brać z b y t dos ł own i e s ądów 
matek o żonach s y n ó w czy m ę -
żach córek. Często się zdarza, 
ż e ma tka budu j e sobie w 
myś lach i d ea lny obraz t o w a -
r zyszk i c z y t owar zys za życ ia 
dla swego dz iecka, a po t em, 
gdy obraz n iezupełn ie się 
zgadza , w p a d a w rozpacz . 
Wszys tko k r y t y k u j e i w y c i ą -
ga n i e odpow i edn i e wniosk i . 
N i e ch m i pani w i e r z y , m ł odz i 
dadzą sobie radę . Jeśl i j es t 
tak, j ak pani pisze, syn d łu -
go n ie zechce t o l e r ować po -
s tępowania żiony. Bez pani 
p o m o c y zdoła sobie z nią p o -
radz ić . A jeś l i zechce t o l e ro -
w a ć — to już j e g o sprawa . 
N i e ch pani nie zab iera głosu, 
niedh pani n ie buntu j e syna 
p r z e c i w żonie, bo m o ż e to się 
obróc ić p r z e c i w pani s a m e j . 

A N N A 

UL I C A M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u -
r i e w W a r s z a w i e j e s t l a t e m 

p a c h n ą c a i c i cha . N a s k w e r z e 
p r z e d I n s t y t u t e m R a d o w y m k w i t -

. n ą k w i a t y , z w y k l e b a w i ą c e s ię 
w o k ó ł m a ł e g o p o m n i k a S k ł o d o w -
s k i e j d z i e c i t e r a z p r z e b y w a j ą n a 
w a k a c j a c h . 

M y ś l o s t w o r z e n i u r ó w n i e ż w 
P o l s c e s p e c j a l n e g o i n s t y t u t u r a -
d o w e g o d l a w a l k i z n o w o t w o r a -
m i n u r t o w a ł a M a r i ę S k ł o d o w s k ą -
C u r i e w ł a ś c i w i e o d c h w i l i , g d y 
t y l k o z a s t o s o w a n i e s u b s t a n c j i p r o -
m i e n i o t w ó r c z y c h z d o b y ł o s o b i e 
p r a w o o b y w a t e l s t w a w m e d y c y -
n i e . J e d n a k ż e n i e b y ł o to z a d a n i e 
ł a t w e . P o l s k i e b u d ż e t y p a ń s t w o -
w e w l a t a c h d w u d z i e s t y c h p r z e -
z n a c z a ł y n a s ł u ż b ę z d r o w i a t a k 
s k r o m n e s u m y , ż e t r u d n o b y ł o 
n a w e t m a r z y ć o p o w a ż n e j s u b -
w e n c j i r z ą d o w e j n a b u d o w ę p r o -
j e k t o w a n e g o i n s t y t u t u , a t y m 
b a r d z i e j n a n a b y c i e d r o g o c e n n e -
g o r a d u . 

I j a k to częs to b y w a , z p o m o c ą 
p r z y s z e d ł p r z y p a d e k . P e w n e g o 
r a n k a w l a b o r a t o r i u m M a r i i C u -
r i e w P a r y ż u z j a w i ł a s ię z n a n a 
d z i e n n i k a r k a a m e r y k a ń s k a — M e -

CO ROKU ŚWIEŻE KWIATY 
l o n e y . P a n i M e l o n e y b y ł a g o r ą c ą 
w i e l b i c i e l k ą M a r i i S k ł o d o w s k i e j 
i o d l a t d w u d z i e s t u m a r z y ł a o 
t y m , a b y u z y s k a ć u n i e j a u d i e n -
c j ę . W r o z m o w i e w y j a ś n i ł o s ię , 

k u w i e l k i e m u z d u m i e n i u A m e r y -
k a n k i , że s ł a w n a o d k r y w c z y n i r a -
d u n i e o s i ą g n ę ł a ż a d n y c h m a t e -
r i a l n y c h k o r z y ś c i ze s w e g o o d -
k r y c i a . 

-— Rad — m ó w i ł a M a r i a S k ł o -
d o w s k a - C u r i e — jest p i e r w i a s t -
k i e m chemicznym i należy do 

wszystkich... 

— Może jest jednak jakaś rzecz 

na świecie, którą pani Curie pra-

gnęłaby mieć na własność? Było 

to niedorzeczne pytanie — w s p o -
m i n a w s w y m p a m i ę t n i k u d z i e n -
n i k a r k a . a l e o k a z a ł o s ię d e c y d u -
j ą c e . 

P o p o w r o c i e d o A m e r y k i M e l o -
n e y z a k ł a d a „Stowarzyszenie 

Funduszu Radu Madame Curie". 

P o r o k u g r a m r a d u Jest d o d y -
s p o z y c j i . W w i g i l i ę u r o c z y s t e g o 
p r z e k a z a n i a k l u c z y k a o d s z k a t u ł y 

z r a d e m S k ł o d o w s k a , c z y t a j ą c 
a k t d a r o w i z n y , m ó w i : „Ten akt 

trzeba zmienić. Rad musi nale-

żeć do nauki. Jeżeli pozostawimy 

ten akt w takiej formie, to po 

mojej śmierci rad stanie s ię włas-

nością osób prywatnych — moich 

córek. Czy nie możemy jeszcze 

dziś znaleźć notariusza?" 

O w a b e z i n t e r e s o w n o ś ć p r z e w i j a 
się w w i ę k s z o ś c i w s p o m n i e ń o s ó b , 
k t ó r e p r a c o w a ł y z M a r i ą S k ł o -
d o w s k ą . 

— Maria Skłodowska-Curle 

w s p o m i n a p r o f . d r C e z a r y P a -
w ł o w s k i — jako uczona prze-

strzegała zasady, w myśl której 

żaden społecznie uświadomiony 

pracownik nauki nie powinien z 

pracy swej i wiedzy ciągnąć oso-

bistych korzyści i zysków mate-

rialnych. W siooim czasie nie u-

legła korzystnym propozycjom 

wielkiego przemysłowca fran-

cuskiego Armet de Lisie: odmó-

wiła wzięcia udziału w rozpoczy-

nającej s ię produkcji preparatów 

promieniotwórczych i uczestnic-

ttoa z tego tytułu w zyskach ma-
terialnych. 

B e z i n t e r e s o w n o ś ć i s k r o m n o ś ć . 
„Mały korytarzyk — w s p o m i t a a 
d r A l i c j a D o r a b i a l s k a , p r o f e s o r 
P o l i t e c h n i k i Ł ó d z k i e j — prowa-

dzi do pracowni pełnej przyrzą-

dów fizycznych, słoików z che-

mikaliami, kolb i zlewek. Widać, 

że ktoś tam stale pracuje, przy-

rządy są w ruchu, a nie stoją na 

baczność w szafie i stoły wcale 

nie są czyste, wymuskane, z pra-

cowni prowdzą drzwi wprost do 

gabinetu profesorskiego. Żadnego 

przepychu, żadnej elegancji, a 

najwyższa prostota. Mały pokoik, 

duże biurko, szafa biblioteczna, 

czasopisma i znów słoiki z pre-

paratami. Tylko jeden zbytek: 

wyjście na taras i do ogródka o-

taczającego laboratorium. Bo pa-

ni Curie nie rozumie życia bez 

zieleni. kwiatów l chociażby ka-

wałka odkrytego błękitu nieba". 

N a s k w e r k u p r z y c i c h e j u l i c z ce 
M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e , w o k ó ł 
j e j p o m n i k a w W a r s z a w i e , c o r o -
k u s a d z i s ię ś w i e ż e k w i a t y . 

( T M ) 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Mój szesnastoletni syn jest 
właściwie dobrym chłopcem, 
spokojnym, grzecznym, roz-
sądnym, pilnym • w nauce. 
Ale ma jedną wadę — impo-
nuje mu złe towarzystwo i 
łatwo daje się wciągać, 
wbrew swoim własnym zasa-
dom, do nieodpowiednich za-
jęć i zabaw. W tym towa-
rzystwie pali i pije, choć nor-
malnie tego nie robi. Zacho-
wuje się, gdy jest z nimi, 
bardzo niegrzecznie w sto-
sunku do osób starszych i 
często wynikają z tego po-
wodu aioantury. Ponadto nie-
raz chodzą z obcymi ludźmi 
do bistro czy na ciastka. Za-
pyta pani, skąd o tym wiem? 
Niech pani sobie wyobrazi, że 
chłopak sam mi to wszystko 
opowiada jako swoje zabaw-
ne przygody. Próbowałam 
gniewać się, czynić mu wy-
rzuty, ale to nie odnosi skut-
ku, bo on twierdzi, że się do-
brze bawi w tym towa-
rzystwie. Co robić, by wytłu-
maczyć chłopcu, że powinien 
zerwać z takim towarzy-
stwem? 

ZANIEPOKOJONA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Jeśli syn jest n a p r a w d ę 
ro zsądnym chłopcem, p o w i -
nien z rozumieć n iestosowność 
tak iego zachowan ia . A l e b y 
z rozumia ł , nie na l eży się 
gn i ewać . T r z eba starać się 
w y r o b i ć w n im p e w n ą okreś -
loną pos tawę w stosunku do 
ludzi . T o znaczy , p o w i n n a 
pani r o z m a w i a ć z n im o t y m , 
co to jest p r z y j a ź ń , j ak i ch 
ludzli p o w i n n o się cenić, sza-
nować , jak ich ludz i chce s ię 
mien ić s ł o w e m p r z y j a c i e l . 
Ch łop iec pow in i en w i edz i e ć , 
że c z ł ow iek m a p e w n ą s w o -
bodę w dob ieran iu sobie t o -
w a r z y s t w a , a le pow in i en j e 
dob ierać św iadomie , b i o rąc 
pod u w a g ę wartośc i , j a k i e 
sobą ko l ed zy p r z eds taw ia j ą . 
T r z eba także chłopca t rochę 
nastraszyć. Opow i ed z i e ć m u 
o ró żnych a f e rach k r y m i n a l -
nych, w k tó re zap lą tu ją s ię 
często tak p r z y p a d k o w i 
wspó ln icy , j ak on w stosun-
ku do swo ich z n a j o m k ó w . 
T r zeba g o przestrzec p r z ed 
kontak tami z do ros ł ymi m ę ż -
czyznami i pow i edz i e ć wpros t , 
czego oni szuka ją u m ł o d y c h 
chłopców. Jestem pewna , że 
syn pani, gdy sobie zda spra -
w ę z ewen tua lnych k o n -
s ekwenc j i zb l i żan ia się do 
n i eodpowiedn ich ludzi , sam 
się p rędko w y c o f a z t ego to -
wa r z y s twa . 

A N N A 



H SEZON O G Ó R K O W Y 
PANIE REDAKTORZE! 

Nudy na pudy. Nic się nie dzieje. 
W naszej lokalnej francuskiej gazecie 
zaczynają pisać o tym, co się w naszej 
okolicy działo sto lat temu. Doszli pe-
wnie do przeświadczenia, że z braku 
laku dobry i opłatek. No ale co mieli 
robić, skoro nic się nie dzieje? I tak 
dobrze, że nie wpadli na pomysł za-
drukowania dziennika samymi ogło-
szeniami, no nie? 

Mamy tak zwany sezon ogórkowy, 
czyli okres letniego zastoju w prany, 
życiu kulturalnym, itd. W telewizji 
spikerzy i spikerki mają takie miny, 
jakby lada chwila mieli ziewnąć i 
zwrócić się do nas z pytaniem, czy nie 
chce nam się czasem spać. Moja twier-
dzi, że jak tak pójdzie dalej, to nieza-
długo zaczną pokazywać się na szkla-
nym ekranie w piżamach i koszulach 
nocnych. Ano, zobaczymy. Na tym 
śuńecie wszystko jest możliwe. 

Sierpniowym zastojem objęte zosta-
ło również życie polonijne. Nikt nie 
urządza żadnych akademii ani innych 
„Gwiazdek", zespoły folklorystyczne 
i orkiestry polskie jakby się pod zie-
mię zapadły, działacze i prezesi wyje* 
chali na wakacje — słowem, na poste-
runku truya jeden tylko „Tygodnik 
Polski", a wewnątrz „Tygodnika" — 
m. in. Józef Grzybek z Nordu. 

Może sobie teraz niejedna Czytel-
niczka (wydaje mi się, że niewiasty 
muszą mnie lubić, bo od pewnego cza-
su co i raz znajduję na swojej jace to 
hebanowy, to jasny, to znowu rudy 
włos, a to podobno świadczy o tym, 
że ktoś o mnie myśli) — może więc 
niejedna Czytelniczka leży sobie w tej 
chwili gdzie na plaży i tęsknie wo-
dząc wzrokiem po bezchmurnym wa-
kacyjnym niebie myśli: „Ach, co też 
tam robi ten nasz Grzybek kochany? 
Czy aby mu, mizerakowi, nie za gorą-
co ? Czy aby ta cała Grzybkowa o 
niego dba? Czy mu aby w taką go-
rączkę brzuszek zbyt nie zawadza? 
Czy się aby biedactwo czymś tam nie 
martwi?" Otóż, kobietki kochane, mo-
ja to o mnie dba, nie mogę powie-
dzieć, a brzuszka nie mam, dzięki Bo-
gu, aż tak obfitego, żebym nań mu-
siał narzekać, ale powiem Wam 
szczerze, że jeśli idzie o zmartwienie, 
to mam do niego powód, niestety. 

Co mi doskvoiera? Ano, po prostu 
podobnie jak redaktorom naszego lo-
kalnego dziennika i jak wszystkim 
chyba ludziom pisującym w gazetach, 
daje mi się we znaki ten zatracony 
sierpniowy zastój, ten zakichany• se-
zon ogórkowy. Chodzę po izbie jak 
lew po klatce, i: „Co to się, kurczę 
pieczone, stało? — myślę sobie. — 
Naprawdę nie ma o czym pisać, czy 
co? Czyżby mi dowcip stępiał? Nie-
możliwe! Przecież kobiety w naszej 
kolonii wszystkie jak jedna twierdzą, 
że kiedy stary Grzybek zacznie coś 
opowiadać, to można się ze śmiechu 
posiusiać! A poza tym, mimo że nic 
Się nie dzieje, to przecie ja jednak te-
matów mam w głowie bez liku! No 
tak, ale wszystkie te tematy są po-
ważne, a tu wakacje dosięgają szczytu 
i nie godzi się mącić ludziom takimi 
tematami zasłużonego wypoczynku 
Trzeba by na ten tydzień machnąć 
coś lekkiego, zabawnego, coś, co by 
ludziom odprężyło nerwy i myśli Ale 
co?!" 

Zacząłem myśleć i loymyśliłem. Mó-

wiłem, że mi dowcip nie stępiał? We-

zwałem pamięć na pomoc i po ja-

kimś czasie stanął mi w myślach je-

den z moich ulubionych pisarzy, zmar-

ły po ostatniej wojnie autor „Awan-

tury o Basię" i „Przygód Koziołka 

Matołka", Kornel Makuszyński. Przy-
pomniało mi się, że mam w szafce je-
dną jego książkę, w której opowiada 
on o swojej współpracy z różnymi ga-
zetami. Coś mi zaświtało. Wziąłem 
książkę do ręki, zacząłem ją kartko-
wać — no tak, jasne, zgadza się, od 
razu trzeba mi było o tym pomyśleć! 
Ponieważ w czasie letniego zastoju 
nie ma o czym pisać, a jak wiadomo 
z pustego i Salomon nie naleje, więc 
najlepiej w tym okresie zapełniać ga-
zetę zmyślonymi, z palca wyssanymi 
opowieściami, takimi, jak na przykład 
„straszliwa historia o «wężu mor-
skim», który przez długie lata, tęczo-
wy, potężny, nieuchwytny, bajeczny, 
wspaniały, groźny i serdecznie głupi 
„pływał w daumych czasach" po wo-
dach wszystkich gazet" — pisze Ma-
kuszyński. I podaje parę wzorów ta-
kich historyjek. Jeden z tych wzorów 
pozwolę sobie tutaj przytoczyć. Nazy-
wa się to „Midinetka żoną maharadży 
z Barpuru". Posłuchajcie: 

„Maharadża strasznie jest znudzony, 
bo kazał zadusić pół tuzina swoich 
żon i żadnej mu to nie zrobiło przy-
jemności; spotkał na bultoarze Ras-
pail w Paryżu midinetkę Yvonne Du-

val, zakochał się jak cholera i „led-
wie przyszedł, już by kciał", ale 
Yvonne powiedziała, że bez ślubu nic 
się nie ćla zrobić, co tak ujęło tego 
odmieńca, że ją pojął za małżonkę, 
kupił jej cadillaca, sto trzy suknie, 
jedwabne majtasy i tak dalej. Pań-
stwo młodzi wyjechali już do Barpu-
ru, gdzie się odbędą niesłychane fe-
styny". 

Tym, którzy chcieliby tę historię opo-
wiedzieć w jakiej gazecie, Makuszyń-
ski radzi zapraimć ją jak największą 
ilością wymyślonych szczegółów, ale 
ja na wdawanie się w szczegóły nie 
mam już czasu, bo zaraz muszę z tą 
swoją pisaniną lecieć na pocztę i wy-
słać ją do redakcji. Powiada on tak-
że, że „kobiety czytają taką opowieść 
ze łzami w oczach i na końcu nosa". 
Oczywiście, on to wszystko napisał li 
tylko dla żartu. I ja też nie po co 
innego za nim to wszystko powtórzy-
łem, tylko po to, żeby Was ubawić. 

Byvoajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

AKTUALNOŚCI 
NAUKI I TECHNIKI 

T E L E F O N Z P R Z Y S T A W K Ą 
W Holandi i skonst ruowano n o w y tyn ( 

lef onu ze spec ja lną p rzys tawką , p rz - zna 
czony do łączenia z abonentami , z którymi 
właściciel aparatu r o zmaw ia szczególni., 
często. W zasobnik przystawki w k ł a d a s i » 
kartonik z w y d z i u r k o w a n y m przy użyeii. 
spec ja lnego kodu numerem w y w o ł y w a n e g o 
rozmówcy . Wys ta r czy teraz nacisnąć guzik 
i aparat automatycznie w y w o ł a żądany nu 
mer . Jeśli będzie on za ję ty , kartonik zo 
stanie samoczynnie uniesiony z przystawki 
Pos i ada j ąc p e w n ą ilość takich kar ton ików 
z n u m e r a m i szczególnie często w z y w a n y c h 
r o z m ó w c ó w , można oszczędzać wie le czasu 
i n e r w ó w t raconych przy w ie lokrotnym 
w y k r ę c a n i u n u m e r ó w . 

N I E T Ł U K Ą C E SIĘ Ż A R Ó W K I 

W U S A p o j a w i ł y się w sprzedaży niet łu -
kące się ża rówk i . Szk lany balonik t ak ie j 
ż a rówk i pok ry ty jest w a r s t w ą przezroczy-
stego t w o r z y w a , które chroni przed dz ia -
ł an iem w a r u n k ó w atmosferycznych oraz u -
derzeń, ws t r zą sów itp. Jeśli mimo wszystko 
ba lonik pęknie , w a r s t w a t w o r z y w a nie po -
zwo l i m u rozpaść się na ostre kawa łk i . Ż a -
r ó w k i są przeznaczone specja lnie do l a m o 
ul icznych. 

K L E J W W A L C E Z P O Ś L I Z G I E M 

Chemicy wymyś l i l i ostatnio n o w y sposób 
na zapobieganie poś l izgowi samochodów. 
Jest to r odza j k le ju , k tó rym napełnia się 
pu lwe ryza to r ae roso lowy . Wys ta r czy nac is -
nąć guzik i spieniony k le j p o k r y j e b ież -
niki opon, tworząc dość t w a r d e kolce i j e -
dnocześnie zw iększa jąc powierzchnię s tyku 
ko ła z jezdnią . N a suchym asfa lc ie w a r -
s twa k l e j u u l ega szybko starciu. 

PO L O N I A a m e r y k a ń s k a zna p. 
W ł a d y s ł a w a K r a w c a z j e g o 
i lus t rac j i zamieszczanych od 
przesz ło 50 lat na p i e r w s z e j s t ro -

n ie „Dziennika Chicagowskiego" . T e n 
ar tys ta g ra f i k , m a l a r z i por t rec i s ta ż y -
w o z w i ą z a n y jest z codz iennośc ią a m e -
rykańską , s zk i cu j e i u t r w a l a na g o r ą -
co n a j w y b i t n i e j s z e pos tac ie i ob razy 
z życ ia . K i l k a la t t emu, b a w i ą c z żoną 
— r ó w n i e ż ma la rką , w Waszyng t on i e , 
nas zk i c owa ł naprędce po r t r e t Johna 
K e n n e d y ' e g o , za k t ó r y o t r z y m a ł g r a -
tu l ac j e z B ia ł e go D o m u . U t r w a l i ł też 
na p łó tn i e postac ie p r e z y d e n t ó w John-
sona i N i x o n a , k t ó r z y w d o w ó d s y m -
pat i i o b d a r o w a l i g o w z r u s z a j ą c y m i d e -
d y k a c j a m i . P a n W . K r a w i e c g r o m a d z i 
t ak i e pam ią tk i w ł a s n e i inne p race 
a r t y s t y c zne z d u ż y m p i e t y z m e m , n ie 
p r z e r y w a j ą c ani na c h w i l ę s w o j e j t w ó r -
czości. M a w t e j dz i edz in i e n i ema ł e 
os iągnięc ia . 

N i e ł a t w e b y ł y począ tk i ka r i e r y a r t y -
s t y c zne j W ł a d y s ł a w a K r a w c a . Jako 
t r z y l e tn i chłopiec , w 1902 r. w r a z z 
r od z i cam i opuści ł P i ł ę , miasto , w k t ó -
r y m się urodz i ł , a k t ó r e w r ó c i ł o do P o l -
ski dop i e ro w 1945 r. P o bardzo d ług i e j 
p o d r ó ż y rodz ina K r a w c ó w osiadła w 

Z WIZYTA 
P O . . . 
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Chicago , gd z i e o j c i ec zna laz ł p racę w 
kuźni i zaczą ł zarab iać na dom, żonę 
i d w o j e dz iec i . 

N i e b a w e m przysz ły na świat następne. 
B y ł o ich już s iedmioro. Wszyscy uczęszczali 
do po lsk ie j szkółki pa ra f i a lne j , wszyscy 
mówi l i t y lko p o polsku. G d y W ł a d y s ł a w 
s łuchał opowieśc i o jca o s ł a w n e j po l sk ie j 
kawa le r i i , o wspan ia łych koniach dęba sta-
j ących w różnych b i twach — szkicował ich 
sy lwety , za tło ob i e ra j ąc znane li ty lko z 
w y o b r a ź n i polskie pe jzaże i ludzi. G d y słu-
chał o życiu po lsk iego ludu pod zabo rem 
pruskim, r y s o w a ł postacie ch łopów i r obo t -
n ików, dzieci i w ie j sk ich kobiet. A na ży -
wo , z codziennego otoczenia odtwarza ł po -
stacie w s p ó ł r o d a k ó w w Chicago. 

W r e s z c i e gdy m ia ł 21 lat , z a in t e r e -
sowa l i się j e g o t a l en t em ar tyśc i m a l a -
rze, k t ó r z y n a m ó w i l i g o na studia w 
Arts Institute. I tak się zaczę ła j e g o k a -
r i e ra . Już w czasie s tud iów zwróc i ł na 
n i ego u w a g ę p e w i e n r epo r t e r z „ D z i e n -
n ika C h i c a g o w s k i e g o " , k t ó r y z ap ropo -
n o w a ł m ł o d e m u P o l a k o w i stałą p racę 
w p iśmie . A p o t e m — m o ż e t rochę j ak 
w b a j c e — ale posypa ł y się nas tępne 
p r o p o z y c j e . P . W ł a d y s ł a w K r a w i e c 
stał się samodzielnym artystą - g ra f i -

§§ Mecenas radzi 
Pan J. A ISME . 

Syn mój w czasie kryzysu w szpitalu psychiatrycznym skoczył 
z wysokości 8 metrów, na skutek czego złamał obie nogi i doznał 
ciężkich obrażeń. Obecnie jest on kaleką oraz zupełnie niezdolny 
do pracy. Czy szpital jest za to odpowiedzialny? 

Sprawa jest bardzo trudna. Z punktu widzenia karnego nie ma 
zaczepienia, gdy ż syn pański działał w momencie szału i on właś-
nie by ł niebezpieczny dla otoczenia, jak to wyn ika z szerszego opi-
su jego choroby. Z tego też powodu Prokuratura w Dunkerque od-
powiedziała odmownie na pańską skargę. Pozos ta je w ięc odpowie -
dzialność szpitala za brak zastosowania środków zapobiegawczych. 
Sprawa musiałaby być wniesiona do Sądu Admin is t racy jnego 
T • V ł f ' <p c z _y w l ś c i e przeprowadzenie dowodu o w in i e szpitala na-
leżałoby do Pana, co jest rzeczą trudną ze wzg l ędu na brak świad-
ków, a szpital na pewno nie p r z y j m i e w iny na siebie. Ponadto, jak 
wyn ika z pańskiego listu, syn jest pełnoletni, a w ięc w j ego imie -
niu musiałby wnieść sprawę kurator naznaczony przez Sąd, gdyż 
syn, będąc umys łowo chorym, nie może sam działać, a rodzice prze-
stają prawnie reprezentować dzieci z chwilą ich dojścia do pełno-
letności. 

kiem. Ożen i ł się z ma la rką , Po lką u r o -
dzoną w Chicago , Jadwigą Korzen iow-
ską. W s p ó l n i e eksponowa l i s w e dz i e ła 
na w y s t a w a c h amerykańsk i ch i i nnych , 
o t r z y m y w a l i m e d a l e i c i eszy l i się u -
znan i em. 

D o dziś w w ie lu s łynnych ga ler iach i k l u -
bach amerykańsk ich można znaleźć icU 
płótna czy rysunki . A r tys tyczna pas j a p a ń -
s twa K r a w c ó w przeszła także na rodzeń -
s two p. W ł a d y s ł a w a : j eden z j ego b rac i 
jest do 'dziś g ra f ik i em, a siostra A l i c j a 
p r acu j e w ch icagowsk ie j „ T r i b u n e " . Z a m i -
ł owan ie do sztuki s tanowi pas ję syna p. 
W ł a d y s ł a w a , k tó ry m i m o że jest a d w o k a t e m 
p r a c u j ą c y m od w i e lu lat w ch i cagowsk ie j 
podprokuraturze , równ ież ma lu j e i r y su j e . 

70-letni dziś ar tysta p. W ł a d y s ł a w 
K r a w i e c w l ec i e br. po raz pierwszy 
po 67 latach odwiedził Polskę, k r a j 
znany mu tylko z wczesnego dzieciń-
stwa. W podróż w y b r a ł się z s ynem, 
n iestety , bez żony , k tóra zawsze m a -
r zy ł a o zobaczeniu s tarego K r a j u . W 
ub. r oku p. Jadw i ga zmar ła , pozos ta -
w i a j ą c dużą spuściznę ar tys tyczną . Ć . j -
c iec i syn po j echa l i do Po l sk i z w y -
c ieczką zo rgan i zowaną p r ze z Z j e d n o -
czenie Polsko-Rzymskie Katolickie. B y -
l i w r odz inne j P i l e , gdz i e m a j ą b l i s -
k ich k r e w n y c h , zw i ed z i l i W a r s z a w ę , 
Gdańsk , K r a k ó w , Częs tochowę . P o z n a l i 
i o d k r y l i K r a j znany i m dotąd t y l k o 
z opow i eśc i i w y o b r a ź n i , na p o d s t a w i e 
k t ó r e j m a l o w a l i i r y s o w a l i sceny z ż y -
cia w s p ó ł r o d a k ó w . 

Kraw iec - s en io r op racowa ł i w y d a ł 
w ten sposób w Chicago n ie jeden a l b u m 
czy zbiór I lustracj i z życia P o l a k ó w , u -
t r w a l a j ą c m. in. męczeńs two P o l a k ó w w 
czasie I I w o j n y św i a towe j . W d o w ó d u -
znania j ego do robku artystycznego p r zy -
jęto go w poczet cz łonków Association of 
Amer i c an Editora l Cartoonists. 

I o to r z ec zyw is tość dop i e ro w 1969 r . 
p r z y ć m i ł a d a w n e obrazy . N o w a Po lska , 
j aką zobaczy l i , n o w e w a r u n k i życ ia i ch 
na jb l i ż s z ych zafascynowały ojca i syna. 
G d z i e k o l w i e k by l i , c h w y t a l i za o ł ó w e k 
lub pa le tę i naprędce s zk i cowa l i c u -
d o w n e dz ie ln ice nowoczesnych mias t i 
sceny z życ ia w s i : z a b y t k o w y d w o r e k 
Chop ina w Ż e l a z o w e j W o l i i k o p i e c 
W a n d y w K r a k o w i e , S t a r e M ias to w 
Gdańsku i W a r s z a w i e , w i e ż e kośc io -
ł ó w w mias tach i w i o s k a c h itp. W y -
w i e ź l i z Po l sk i bogatą t ekę prac a r t y -
s t yc znych i serca pe łne d u m y z p r z y -
na leżnośc i do tego K r a j u . Podz i e l ą s i ę 
n im i z c z y t e l n i kam i „ D z i e n n i k a C h i c a -
g o w s k i e g o " . 

— Nie mogę się dość nadziwić tym 
naszym Krajem — o ś w i a d c z y ł w P o l s c e 
p. K r a w i e c . — To jest prawdziwy rhj, 
ludzie żyją dostatnio, a wszystko jest 
takie piękne, że głos człowiekowi się 
łamie i wypowiedzieć nie może. Nary-
suję więc dla Waszych Czytelników-
emigrantów z Francji obrazek, który 
pamiętałem z dzieciństwa, jeszcze gdy 
byłem w Polsce ( z am i es z c zamy go o -
bok) . A nowe rysunki pokazujące, jaka 
jest teraz Polska, będę drukował w 
„Dzienniku Chicagowskim". Ale nie 
pokażą one wszystkiego. Do Polski po-
winien jechać każdy Rodak i przeko-
nać się na własne oczy. 

( K K ) 



Jumelage Grasse—Opole 

DELEGACJA OPOLA Z WIZYTĄ W GRASSE 
Od pięciu już lat t r w a j ą 

systematyczne i serdeczne 
kontakty między Grasse i 
Opo lem. N i e j ednokro tn i e już 
pisal iśmy na łamach „ T y g o d -
nika Po l sk i ego " o pobyc ie de-
l egac j i Grasse w Opolu i od-
wrotn ie . I oto ostatnio znowu 
przyby ła na ki lka dni do 
Grasse de legac ja P r e zyd ium 
M i e j sk i e j Rady N a r o d o w e j 
Opola z j ego przewodn iczą -
cym p. Radomańskim oraz 
zastępcą przewodniczącego 
p. Przełożnym. 

Jak zawsze dotąd, polscy 
goście by l i p ode jmowan i n ie -
z w y k l e serdecznie przez mera 

Grasse p. Honoré Lions 
oraz towarzyszące mu oso-
bistości z rady mie j sk ie j . P o d -
czas swego pobytu w Grasse 
mie l i możność poznania m ia -
sta, f ab r yk i p e r f u m e r y j n e j , a 
przede wszys tk im zobaczenia, 
jak funkc j onu j e meros two w 
Grasse. N a jedno z takich 
spotkań w gmachu meros twa 
oprócz polskich gości z Opo -
la p r zyby ł równ ież w i c ekon -
sul P R L w L y o n i e p. Pietrzak. 
P o przemówien iach i w y m i a -
nie doświadczeń delegacja 
Opola oraz wicekonsul P ie -
trzak wpisa l i się do Ks ięg i 
P a m i ą t k o w e j Grasse. T e go sa-

Z E S P Ó Ł Z I E M I C I E S Z Y Ń S K I E J 
na Międzynarodowym Festiwalu Folklorystycznym 
W X X X I V M iędzynarodo -

w y m Fest iwa lu Fo lk l o rys tycz -
nym, k tóry odbywa ł się w 
Nice i , wz i ą ł równ ież udział 
zespół z K r a j u — Zespół 
Ziemi Cieszyńskiej. W sumie 
zespół ten w ramach f e s t iwa -
lu dał 12 koncer tów w róż -
nych mie jscowośc iach na L a -
z u r o w y m Wybrzeżu , w z b u -
dza jąc uznanie urzeka jącymi 
p iosenkami i p i ęknymi tańca-
mi oraz b a r w n y m i kost iuma-
mi. Duże b rawa o t r zymał 
równ ież zespół w pochodzie 
wszystk ich zespołów b iorą-
cych udział w Fest iwalu. 
Prasa na L a z u r o w y m W y -
brzeżu nie szczędziła s łów 
uznania dla p ięknych ukła-
d ó w tanecznych, pe r f ekc j i w 
tańcu Po l aków , w y m i e n i a j ą c 
Zespół Z i emi Cieszyńskie j 
j ako jeden z na j l epszych — 
obok zespołów ze Zw ią zku 
Radz ieck iego i Węg i e r . 

Z okazji pobytu w Nicei 
Zespołu Ziemi Cieszyńskiej 
komitet departamentalny 

Stowarzyszenia „France-Po-
logne" zorganizował z nim 
spotkanie. P r z y b y ł o na nie 
w i e lu cz łonków S towar zys ze -
nia oraz zaproszonych gości. 
Do młodych P o l a k ó w z C ie -
szyna serdeczne p r z e m ó w i e -
nie wyg łos i ł w i c ep r z ewodn i -
czący Stowarzyszen ia „ F r a n -
c e -Po l o gne " w N ice i — dr 
Ignacy Waldć. W imieniu 
cz łonków zespołu podz iękował 
za mi łe p r z y j ę c i e komi te towi 
Stowarzyszenia p. Zygmunt 
Dudek. Podczas spotkania 
Zespół Z i emi C ieszyńsk ie j 
zachwyc i ł zebranych p i ękny -
mi p iosenkami i o f i a r o w a n y -
mi polskimi a lbumami i od -
znakami Z i emi Cieszyńskie j , 
k tóre długo przypominać 
będą mieszkańcom Nice i o 
pobyc ie na L a z u r o w y m W y -
brzeżu tego sympatycznego 
zespołu. Toasty za p r z y j a źń 
między Po lską i F ranc ją za-
kończy ły tę wzrusza jącą uro-
czystość. 

WIECZÓR W GAUTHERETS 
POŚWIECONY 2 5 - L E C i U POLSKI LUDOWEJ 

Mie j scowa Po lon ia zorganizowała w Gautherets uroczysty 
w ieczór z okaz j i 25-lecia Po lsk i L u d o w e j . N a w ieczó r z łoży ło 
się okol icznośc iowe p r zemówien i e m i e j s cowego działacza po lo-
n i jnego p. Krakowiaka na temat osiągnięć Po lsk i L u d o w e j 
w min ionym 25-leciu oraz f i l m fabu larny produkc j i po lsk ie j 
„Wes t e rp la t t e " łącznie z polskimi f i l m a m i krótkorr .etrażowymi. 

IMPREZY POLSKIE W MCEI 
Staraniem komitetu depar-

tamentalnego Stowarzyszenia 
„France-Pologne" czynna b y -
ła w Instytucie Mar ie -C lo -
thilde w Nice i wystawa o 
Polsce. W dniu zamknię -
cia w y s t a w y zorgan izowano 
w ieczór f i l m o w y , na k tóry 
z łożył się f i lm polski „Homo 
Varsoviensis" oraz dwa kró t -
kome t ra żowe f i l m y turys tycz -
ne o Polsce. 

O 
R ó w n i e ż z inicjatywy ko-

mitetu departamentalnego 
Stowarzyszenia „France-Po-
logne" zorgan izowano w A l -
liance des Jeunes w Nicei 
w y s t a w ę fo togra f i czną „Sport 
polski w 25-leciu". W czasie 
t rwania w y s t a w y Ciné-Club 
Alliance des Jeunes zorgani -

zowa ł r ówn ie ż wieczór pol-
skiego filmu. 

W y s t a w y , w i e c zo ry f i l m o -
we , podobnie jak wszys tk ie 
polskie imprezy w Nice i , c i e -
szą się dużym powodzen iem, 
p r zyb l i ża jąc Francuzom w 
różny sposób Polskę. Ostatnio 
do komitetu depar tamenta l -
nego Stowarzyszen ia „F rance -
Po l o gne " zgłosiła się 10-oso-
bowa grupa studentów f r a n -
cuskich, pragnących zwiedz ić 
Po lskę i spędzić tam wakac j e . 

„DNI POLSKIE" 

W CHATEAU GOMBERT 
W Chateau Gomber t na 

południu Franc j i odby ły się 
„Dni Po lsk ie " , na które z ło-
żyła się w y s t a w a plakatu po l -
skiego, w y s t a w a f o t og ramów, 
obrazująca osiągnięcia Po lsk i 
L u d o w e j w 25-leciu oraz 
w y s t a w k a i lustrowanych w y -
dawn i c tw polskich, jak r ó w -
nież w ieczór f i l m o w y , pod-
czas którego wyśw i e t l ono 
f i l m fabu larny „ P i e r w s z y 
dzień wo lnośc i " oraz f i lm 
k ró tkomet rażowy „Po lska 
1968". W y s t a w y , podobnie 
jak i w i eczó r polskiego f i lmu 
cieszyły się za interesowa-
niem i powodzen iem. 

mego dnia w godz inach w i e -
czornych w n o w o o t w a r t y m 
Domu Młodz i e ży i Ku l tu ry p. 
mer Lions w y d a ł w ie lką k o -
lac j ę na cześć de legac j i po l -
skiej , w k tó r e j wz i ę l i udział 
r ówn ie ż cz łonkowie rady 
mie jsk ie j , przedstawic ie le in-
stytucj i , zak ładów pracy, o r 7 
ganizac j i społecznych. M ł o -
dzież Grasse wys tąp i ła w 
późnych godzinach w i e c zo r -
nych z koncer tem muzyk i 
poważne j , m i l e p r z y j ę t y m 
przez zebranych. 

K o l e j n a w i z y t a przeds tawi -
c ie l i Opola w Grasse jest 
da lszym krok iem do zacieśnia-
nia tak serdecznie naw ią za -
nych kontak tów między o -
b y d w o m a miastami oraz 
p r zy j a źn i po lsko- f rancuskie j , 
co podkreślała też prasa po -
łudn iowe j F ranc j i zamiesz-
cza jąc l iczne reportaże z po -
bytu gości polskich w Grasse. 

SUKCES CHORU 
POLITECHNIKI SZCZECIŃSKIEI 

WE FRANCII 
Ostatnio w y s t ę p o w a ł w 

k i lku miastach F ranc j i 82-
osobowy chór Po l i technik i 
Szczecińskie j . P r z y b y ł on do 
F ranc j i na zaproszenie Chóru 
L u d o w e g o w Blois i dał pięć 
koncer tów. Koncert galowy 
odbył się w Blois. Przybyło 
nań wiele osobistości oraz 
liczna publiczność. Z Paryża 
przybył na koncert galowy 
radca kulturalny Ambasady 
PRI, p. Jan Babiński. M e r 
Blois serdecznie p o d e j m o w a ł 
polskich gości. Koncer t ga -
l o w y chóru Po l i technik i 
Szczecińskiej , na k tó ry zło-
ży ły się pieśni polskie od 
anon imów z X I V w i eku po -
cząwszy , na s łynnym zaś 
u tworze K r z y s z t o f a Pende rec -
k iego „Stabat M a t e r " skoń-
czywszy , ok lask iwany by ł 
gorąco i wzbudz i ł duże uzna-
nie. 

RÓŻNYCH 

Z ŻYC IA MMMM 

EGZAMINY 
ZAWODOWE 

A R R A S . N a podstawie o -
statnio p r zeprowadzonych e -
g zaminów mistrzowskich t y -
tuły rzemieś ln icze o t r zymal i 
w zakresie p i ekars twa — pp. 
Jean-François Kaźmierczak, 
Szymon Liszek, Bernard G r a -
dzik, Józef Wroński; r zeźn ic -
twa — pp. Daniel Danielew-
ski, Ryszard Grześkowiak; 
ciastkarstwa — pp. Bernard 
Adamowicz, Jean-Pierre 
Imański, Yves Mazurkiewicz, 
Jean Szymański Jean-Marie 
Broda. 

L I E V I N . Pomyś ln i e ukoń-
czyl i staż rzemieś ln iczy w tu-
t e j s zym centrum kształcenia 
z awodowego w t ryb ie p r z y -
spieszonym w zakresie m e -
chaniki samochodowe j — pp. 
Stanisław Cieplicki, Daniel 
Pluta, Christian Heszke, Sta-
nisław Grzegorczyk, Daniel 
Sawka; w zakresie kontro l i 
mo to rów dies lowśkich •— p. 
Henryk Zieliński; montażu 
e l ek t rycznego — pp. Franci-
szek Dolata, Wi l l iam Klonow-
ski; e lektromechanik i — p. 
Yvon Biały k; k r aw i e c twa — 
pp. Regina Biegańska, Ste-
fania Orzechowska, Christiane 
Paradziuk; k ro ju — pp. 
Wiliams Staśkowiak, Jean-
Claude Zimny, Robert Napie -
rała; f r y z i e r s twa damskiego 
— pp. Monika Pieczyńska, 
Denise Jagodzińska, Danuta 
Śliwińska, Nadine Zió łkow-
ska, Edmund Szulerecki. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . N a 
podstawie ostatnio p r zepro -
wadzonych e g zam inów po za -
kończeniu s tażów dyp l omy 
rzemieś lnicze w zakresie 
rzeźn ic twa o t r zyma l i : — pp. 
Jean-Pierre Adamek, Tadeusz 
Czekała, Franciszek Niełacny, 
Franciszek Sy t y ; w zakresie 
f r y z j e r s t w a damskiego — p. 
Martine Dobosz. 

B. DOWOINA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
wainr w całej Franci! 
2 3 , q u a i de la T o u r n e l l e 

P A R I S ( 5 e) 

TELEFON: ODEon 41-17 
METRO: PONT-MARII 

ZMARŁ WITOLD GOMBROWICZ 
P o śmierc i Kaz im ie r za W ie r zyńsk i ego i Ma rka Hłaski 

polska l i teratura em ig racy jna straciła w t y m roku jesz-
cze j ednego pisarza. 

25 l ipca 1969 r. w Vence na L a z u r o w y m W y r z e ż u 
zmar ł po d ługo t rwa łe j chorobie serca W i t o l d G o m b r o -
wicz . Urodzony w 1904 roku w Małoszycach koło Opa -
towa, W . Gombrow i c z od 1939 roku p r z ebywa ł na e m i -
grac j i . P r zez przeszło 20 lat mieszkał w Argen tyn i e , 
gdz ie nie w iod ło mu się na j l ep i e j . Dopiero ostatnie lata 
życia spędzone w e F ranc j i móg ł zal iczyć do szczęś l iw-
szych, dz ięki uzyskanym nagrodom i wz ras ta j ą ce j popu-
larności. N a k i lka tygodni przed śmiercią G o m b r o w i c z 
ożeni ł się z młodą K a n a d y j k ą , swo ją długoletnią sekre-
tarką. 

Powieśc iopisarz , nowel ista, dramaturg i eseista, debiu-
towa ł w Polsce w 1933 roku t omem opowiadań pt. „ P a -
miętn ik z okresu do j r z ewan ia " . Jednak n a j w i ę k s z y m j e -
go sukcesem w okresie p r z edwo j ennym by ła powieść pt. 
„ F e r d y d u r k e " . 

Wśród l icznych d ramatów Wi to lda Gombrow ic za n a j -
bardz ie j znane są: „ I w o n a księżniczka Burgunda " w y s t a -
w iona w 1959 roku i „S lub" , a powieśc i — „Transat lan-
t y k " „ Po rnog ra f i a " , „Dz iennik P a r y ż - B e r l i n " i „Kosmos " . 
N i ek tó re z nich ukazały się r ówn i e ż w K r a j u . Cała t w ó r -
czość Wi to lda Gombrow ic za , nagrodzona w 1967 roku 
Międzynarodową Nagrodą W y d a w c ó w , wesz ła na stałe 
do l i t e ratury św ia towe j . 

Z ŻAŁOBNEJ KABTY „TYGODNIKA POLSKIEGO' 

Z ża lem donosimy, że 
zmar ł nasz ko lpor ter Jan 
Cebulak z Bu l l y - l es -Mines 
oraz nasi prenumeratorzy 
Stanisław Kostuj z Dour -
ges oraz M - m e Pokolski z 
Hér in . 

Rodz inom naszych w i e r -
nych P r z y j a c i ó ł sk ładamy 
na jserdeczn ie jsze w y r a z y 
współczucia. 

R E D A K C J A 

T H I O N V I L L E . W tute j szym 
centrum kształcenia z awodo -
w e g o odby ły się doroczne 
egzaminy rzemieślnicze. D y -
p lom w zakresie f r y z j e r s t w a 
o t rzymała p. Rose Lucjanek; 
meblars twa — pp. Jean-
Jacques Banaszak, Henryk 
Zydko; budown ic twa — p. 
Jean-Marie Nowak ; okuć bu-
dow lanych — p. Robert Miel -
czarek. 

H E N I N - L I E T A R D . D y p l o m y 
mis t r zowsk ie stopnia p i e r w -
szego o t r zymal i ostatnio na 
podstawie eg zaminów teore-
tycznych i praktycznych w 
zakresie f r y z j e r s t w a męsk iego 
— pp. Hervé Smiejczak, Guy 
Wojciechowski; w zakresie 
f r y z j e r s t w a damskiego — pp. 
Christiane Konieczny, Evelyne 
Urbaniak, Danielle Kryl . Na 
poz iomie drug im tytuły m i -
s t rzów zdoby l i : w zakresie 
f r y z j e r s t w a damskiego — pp. 
Pierrette Wojcieczak, Mar ie -
François Majorek, Weronika 
Maćkowiak, zam. Coppola, 
Lucie Owczarz, Annie Zapała, 
Cecylia Czyżowska, zam. W o j -
tas. Mis t r zem f r y z j e r s t w a m ę -
skiego został p. Henryk Pie-
chowiak. 

EGZAMINY I DYPLOMY 
UNIWERSYTECKIE 

L I L L E . Pomyś ln i e z łożyl i 
egzaminy na p i e rws zym roku 
studiów ekonomicznych — pp. 
Marie-Luise Kowalska, Hen-
ryk Kulczyk, Daniel Micha-
łek, Andrzej Szymczak, D a -
niel Kędzierski, Myr iam Przy-
bylska: na roku drug im — pp. 
Yves Bacharzyna, Mar ie -P ier -
re Gebus; na roku trzec im — 
pp. Edward Duszyński, Ry -
szard Chabierski, Gérard 
Kloc, Pawe ł Pokorski, Ed -
mund Superniak, na roku 
c zwa r t ym — pp. Ryszard Pta-
szyński, Evelyne Hardy. 

L I L L E . N a tute jszym w y -
dziale humanis tycznym o t r zy -
mal i dyp l omy : w zakresie 
psychologi i pato log iczne j •— 
p. Christine Jelski, soc jo log i i 
ogó lne j — p. Robert Cukro-
wicz; l i teratury . p o r ó w n a w -
cze j — p. Geneviève Krzyżo-
staniak; geogra f i i — pp. ' 
Marie-Michelle Czaicka, A n -
nick Drożniak, Jean-Pierre 
Szkwarok; historii współczes-
ne j — pp. Bernard Kmiecik, 
Stefan Trela; f i l o log i i f r an -
cuskie j — pp. Irena Kopa -
czyk, Mar ia Juszczyszyn, Ed -
ward Kwiatkowski. 

L I L L E . Do wy ż s z e j szkoły 
E N S A M zostali ostatnio p r z y -
jęc i na podstawie e g zaminów 
wstępnych: — pp. Didier G u -
zik, Filip Owczarek, Fryderyk 
Tomczak i Edwar Jóźwiak. 

NOMINACJE 
NAUCZYCIELSKIE 

D O U A I . Decy z j ą inspekto-
ratu szkolnego o t rzymal i 
przydz ia ły do t zw. col lège: pp. 
Denis Milanowski ( Pecquen-
court), Jean Jarenkowicz 
(Orchies), Juszczak-Kaczma-
rek (Denain), Michel KozIowt-
ski (Avesnes - l e z -Auber t ) , Ry -
szard Ławniczak (Douai-
Streinger) , Claude L e w a n -
dowski (Rosendaël ) , Pawe ł 
Majewski (Doua i -Fg . Bé thu-
ne), Malecha-Derain (Àuby ) , 
Jan Mizera (Bray-Dunes ) , 
Włodzimierz Sowiński ( W a t -
trelos), Claude Szymczak (S in-
l e -Nob le ) , Jan Tymoczko (Ba -
il leul) , Urbaniak-Guzdek (Dou-
ai-Stre inger ) , Claude Śmie-
tan (Watt ignies) , Michał G r y -
bowa ! (Aniche ) . 

KONKURSY PIĘKNOŚCI 
B R U A Y - e n - A R T O I S . P r z y o k a -

z j i l o k a l n e g o ś w i ę t a , z o r g a n i z o -
w a n e g o p r z e z k o m i t e t i m p r e z , o d -
b y ł s ie k o n k u r s m i e j s c o w y c h 
p i ęknośc i . N a p i e r w s z ą d a m ą 
d w o r u zos ta ł a w v b r a n a p. M a r i e -
José P ł a k s a z H a i l l i c o u r t . 

S A L Ł A U M I N E S . M i e l s c o w a s e k -
c j a i m p r e z o w a s t o w a r z y s z e n i a 
. . A v e n i r O u v r i e r S a l l a u m i n o i s " 
z o r g a n i z o w a ł a p o d c z a s d o r o c z n e -
g o b a l u w y b ó r k r ó l o w e j p i ę k n o ś c i , 
k t ó r ą zos ta ł a p . M a d e l e i n e G l u n c 
z M è r i c o u r t - s o u s - L e n s , a 1e1 
p i e r w s z ą d a m ą d w o r u p . A l i n a 
S o l a r s k a z S a l l a u m i n e s . 

W P Ł A T Y 
NA BUDOWĘ 

CENTRUM ZDROWIA 
DZIECKA 

W WARSZAWIE 

Za pośrednictwem re-
dakcji „Tygodnika Pol-
skiego" na budowę 
Centrum Zdrowia 
Dziecka w Warszawie 
wpłacili: pp. Adamczyk 
z Boulogne — 40 fran-
ków i Przeździak z 
Aulnoye — 25 franków. 

Ofiarodawcom ser-
decznie dziękujemy. 



P O L S K I E 
M I A S T A 

P O Z I O M O : 1) dół, w g ł ę b i e -
nie w z i em i a lbo loch, j a sk i -
nia, 5) p r z yboc zny orszak 
dosto jn ika , 6) p r z e c i w i e ń s t w o 
hurtu, 7) żal , pre tens ja , ansa, 
8) j edna tys ięczna część k i l o -
g rama, 9) od łamk i r o zkruszo -
nego muru , c eg ł y lub k a m i e -

nia, 12) weso ł ek , żar towniś , 
błazen, 17) op ła ta za p r z e sy ł -
ki poc z t owe , 19) deszcz j ak z 
cebra , 20) m ieszkan iec gór , 
21) do z ł o ś l iwego p r zyp inan ia 
b l i źn im, 22) orszak p o d r ó ż -
nych w ę d r u j ą c y c h na w i e l -
b łądach przez pustynię . 

P I O N O W O : 1) k r ó l o w a P o l -
ski, żona W ł a d y s ł a w a Jag i e ł -
ły, 2) ś w i a d e c t w o do j rza łośc i , 
3) znaczen ie nas tępu jącego 
układu p a l c ó w : kc iuk w e t -

KONIKÓWKA Z PRZYSŁOWIEM 

* i r R M 
B R E 

T A 
r H 

B w 
— 

j 
A * Ę i 

R O Z W I Ą Z A N I E L O G O G R Y F U Z P R Z Y S Ł O W I E M Z N - R U 29 

C Z A S P Ł A C I C Z A S T R A C I 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p ieczęć , 2) podz ia ł , 3) p o r a n e k , 4) p o d -

stęp, 5) p o d p o r a , 6) pod łość , 7) p ada l ec , 8) p rocent , 9) pac ie rz , 10) 
p r óchno , 11) p e r z y n a , 12 p o g a r d a , 13) p łaszcz , 14) paste le , 15) p i e r ro t , 
16) p a j a c y k , 17) pance r z , 18) pup i l ek . 

R O Z W I Ą Z A N I E S P I R A L I Z N - R U 29 

J E S T E Ś M Y D U M N I Z N A S Z Y C H O S I Ą G N I Ę Ć . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) ko j e c , 2) cys te rna , 3) ape l , 4) l itość, 

5) ćma , 6) a n t y k . 7) k a d ł u b , 8) b r a m a , 9) an imusz , 10) znaczek , 
11) k ruszec , 12) cy rk , 13) kuchmi s t r z , 14) zdobycz , 15) zastęp, 16) p r z e -
c iąg , 17) g r u n t , 18) taniec , 19) część. 

Lekarstwo na starość 
W po j ę c iu b i o l o g ó w proces 

s tarzen ia się o r gan i zmu cz ł o -
w i e k a r o zpoczyna się j u ż w 
n i e m o w l ę c t w i e i coraz w y -
ra źn i e j d a j e znać o sobie. 
Spec ja l i s ta od tych z agad -
nień a m e r y k a ń s k i ge r i a t ra 
R. G o l d m a n uważa , że sta-
rość jest n o r m a l n y m z j a w i -
sk iem, k t ó r e m u j ednak dz ięk i 
r ó żnym z a b i e g o m można w 
p e w n y m stopniu zapob iegać . 
T eo r i i na t emat starości jest 
k i lkaset . L e c z wn iosk i j a k i e 
z nich można w y c i ą g n ą ć są 
iden tyczne : z procesem sta-
rzenia się można i t r zeba w a l -
czyć. 

Spec ja l i ś c i dowodzą , że 
moż l iwośc i w i t a l n e m ó z g u są 
d w u k r o t n i e w i ę k s z e od ż y -
wotnośc i pozosta łych na r zą -
d ó w o r g a n i z m u ludzk iego . 
Oznacza to, że c z ł ow i ek m ó g ł -
by żyć d w a razy d łuże j , g d y -

by t y l k o uda ło się z a h a m o w a ć 
proces s tarzen ia się innych 
n a r z ą d ó w i u k ł a d ó w o r gan i z -
mu. Radz i e ck i g e r i a t ra dr 
Spasokukock i o p r a c o w a ł no -
w ą m e t o d ę w a l k i z o b j a w a m i 
starości . J e go zdan i em s ta r ze -
n ie się jest z w i ą z a n e z z ak ł ó -
cen i em f u n k c j o n o w a n i a g r u -
c z o ł ów p ł c i owych . O p r a c o w a ł 
on r o d z a j s t ymula to ra b i o l o -
g i c znego p r zy p o m o c y k t ó r e -
go us i łu je zwa l c zać os łab ie -
nie f u n k c j i g ruczo ł ów . P r z e -
p r o w a d z i ł on w i e l e d o ś w i a d -
czeń na zw ie r zę tach . S t w i e r -
dzi ł , że dz i ęk i n o w e m u p r e -
pa ra t ow i h o r m o n a l n e m u pod -
noszą się zdo lnośc i k r w i o -
t w ó r c z e o r gan i zmu , p o p r a w i a 
się p r zemiana mater i i , w z m a -
ga się w y d z i e l a n i e g ruc zo -
ł ów . B y ć m o ż e już w n i eda -
l e k i e j przysz łośc i rozpoczn ie 
się masowa p r odukc j a t ego 
leku. (mg). 

kn i ę t y m i ę d z y pa lec w s k a z u -
j ący i ś r o d k o w y , 4) m is t r z 
pędz la , 5) obrządek t o w a r z y -
szący z aw i e r an iu z w i ą z k u 
małżeńsk iego , 10) n i e p o k ó j 
w e w n ę t r z n y , w a h a n i e p r zed 
p o w z i ę c i e m decyz j i , w ą t p l i -
wość, 1) k o r z eń w łosa , 13) j a -
ką mierzysz , taką ci o d m i e -
rzą, 14) m ieszkan ie kanarka , 
15) ta rapaty , c i ężk ie po ł o ż e -
nie, 16) j edna z podpór stołu, 
18) tekst p r zys i ęg i . 

Rozpoc2:ynając od l i t e r y 
„ K " w l e w y m g ó r n y m rogu 
p ros imy ruchem kon ia sza-
c h o w e g o ob j echać w s z y s t k i e 
po la i z napo tkanych po d ro -
dze l i ter odczy tać tekst p r z y -
s łowia . T y c h C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y n ie o r i en tu ją się w 
ruchach poszczegó lnych f i g u r 
s zachowych i n f o r m u j e m y , że 
na j e d n o r a z o w y ruch konia 
s zachowego składa się posu-
nięc ie w e wszys tk i ch k i e -
runkach o j edno po l e na 
wp ro s t i o j edno po l e na u-
kos a lbo n a j p i e r w j edno po l e 
na ukos a następnie o j edno 
po le na wpros t , co w os ta-
t e c znym e f e k c i e na j edno w y -
chodzi . 

Rozwiązania prosimy nad -
syłać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru, z do -
piskiem na kopercie „Roz ryw -
ki umysłowe" . Wś ród Czytel -
ników, którzy nadeślą bez -
błędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

Tygodnik Polski 
L A SEMAINE POLONAISE 

23, rue Taitbout, Par is I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C .P. 92.20 - 76 Par i » 

14 7 rue C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C .P. 66.69.45 Belg ique 
Cena prenumeraty : 

K w a r t a l n i e : 7 P . — 70 F r . B . 
pó ł roczn ie : IX F . — 120 F r . B . 
roczn ie : M F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I B lena lmé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . nr 1. V a r s o v i e . T a m k a 3. 

TV DU 17 A U 23 AUOT 
à la f i n du 

u n e émiss ion de B . Sou l i é et 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T 
p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.15 ( sau f le d i m a n c h e ) . 
„ L A U R E " — u n n o u v e a u f eu i l l e t on — 12.30 ( sau f le d imanche^ 
„ A L I C E O U E S — T U ? " — f e u i l l e t o n : s c éna r i o : P i e r r e Z i m m e r a d a n 

tat ion et d i a l o g u e s : J e a n C a n o l l e et J e a n - P a u l P o é réa'l 
S iegr i s t — 13.30 ( sau f le d i m a n c h e ) . ' ' 

E T E - M A G A Z I N E (en d i rec t d e la B a u l e ) — 19.00 et 19 40 ( sau f 
d i m a n c h e ) . ' i e 

D I M A N C H E 17 A O U T . 
12.00. L a s é q u e n c e du specta teur . 
13.45. „ F l i p p e r le D a u p h i n " nr . 3 
14.45. O u v r i r l es y e u x — u n e émiss ion d ' E r i c O l l i v i e r 

18.30. B o n n e , ^ d r e s s e s p o u r r ê v e r - u n e f m i ~ f ™ " e J j I f o c h 

19.30. M inouc l i e . 
20.50. „ L a T e m p e t e " — u n f i l m d ' A l b e r t o L a t t u a d a ( S i l v ana 

V i t t o r i o G a s s m a n , C l a u d i o G o r a ) . ( S r l v ana M a n g a n o , 
22.E0. V o c a t i o n s — u n e émiss ion du S e r v i c e d e la R e c h e r c h e 
L U N D I 18 A O U T . 
18.30. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. L e s v o y a g e s d e Ja im ie M a c P h e e t e r s 
21.20. F a c e à r é v e n e m e n t — la F r a n c e de g a r d e 
2 2 ' 0 5 ' Chanson . P ° r t a n t ~ U n e é m i s s i o n a v e c C o m p a g n o n s de la 
M A R D I 19 A O U T . 
13.30. Je v o u d r a i s s avo i r . 

1 8 - 3 0 - B g r i m Y t n h , ^ O é a l . r e | : R i c h â r d s h a m p i o n ~ a v e c N i g e l P a t r i c k et 
20.30. „ L e s I l lus ions p e r d u e s " — (3 -ème par t i e ) d ' a p r è s H o n o r é B a l z a c 

adap ta t i on , d i a l ogues et r éa l i s a t i on : M a u r i c e C a z e n e u v e . 
M E R C R E D I 20 A O U T . 

c ? u r s e d e cha r s à vo i l e dans la ba i e du M o n t St. M i che l . 
18.30. L i r e et c o m p r e n d r e . 
20.30. V a r i é t é s : T . c o m m e T r a m p l i n 

H . Dasse . 
21.20. A t e l i e r 70 — a u j o u r d ' h u i : „ C h a p l a i n M i d y " . 
22.05. G r a n d A n g l e . 
22.45. C h a m p i o n n a t s du m o n d e de cyc l i sme sur route . 
J E U D I 21 A O U T . 
17.00. P a t i n a g e a r t i s t i que t r ansmis de S a i n t - G e r v a i s , r éa l . J. P . S p i e r o 
17.30. C o u r s e de cha r s à v o i l e dans la ba i e du M o n t S a i n t - M i c h e l . 

c o m m . M i c h e l D r u c k e r . . .. 
18.30. L a s é q u e n c e du j e u n e spec ta teur . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. „ Q u e f e r a i t d o n c F a b e r ? " nr . 8. 
22.30. Emi s s i on méd i ca l e . 
V E N D R E D I 22 A O U T . 
15.30. C o u r s e d e cha r s à vo i l e . 
16.30. P a t i n a g e a r t i s t ique . 
17.30. C h a m p i o n n a t s du m o n d e de cyc l i sme sur route . 
18.30. I t i né r a i r e — u n e émis s i on du se rv i ce des sports . 
20.30. A u théâ t r e ce so i r : „ L ' O e u f à la c o q u e " réa l . P i e r r e S a b b a g h . 
22.30. N a p o l e o n et l ' A n g l e t e r r e (1 -ère pa r t i e ) , réa l . D a n i e l C reusot . 
23.05. C h a m p i o n n a t s du m o n d e de c y c l i s m e sur route . 
S A M E D I 23 A O U T . 
17.25. P a t i n a g e a r t i s t ique . 
18.30. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n . 
20.30. „ M a t c h cont re l a v i e " n r . 8. 
21.20. L a v ie des a n i m a u x . 
21.35. C h a n s o n s champ ions . 
22.45. T o u s les t ra ins du m o n d e n r . 2 „ L e d e r n i e r t r a i n de l ' A m a z o n i e . 
D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
(C ) — cou leur , ( C N ) — cou l eu r et. n o i r et b l anc , émiss ions sans a u c u n e 

m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r et b l a n c . 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S . (C ) — 18.55 ( sau f 

l e d i m a n c h e ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E ( C ) — 19.15 

( sau f l e d i m a n c h e ) . 
T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.35. 
D I M A N C H E 17 A O U T . 
15.00. ( C ) „ B o m b a r d i e r B 52" — u n f i l m de G o r d o n D o u g l a s ( N a t h a l i e 

W o o d , R a y M o n t g o m e r y , B o b H o v e r , D o n K e l l y ) . 
16.50. (C ) P i q u e - N i q u e à S a i n t - T r o p e z — u n e émis s i on de J. E r t a u d . 
18.50. ( C ) N a p o l e o n tel q u ' e n l u i - m ê m e n r . 18. „ D e W a t e r l o o à Sa in t e -

H é l è n e " . 
19.05. ( C ) L ' A m o u r de l ' A r t . 
20.00. (C ) „ L e cheva l de f e r " nr . 17. 
20.50. ( C ) I n t e r m e z z o a v e c le c oncou r s d e Y a m i n i K r i s h n a m u r t i 

( d a n s e u s e i ndoue ) . 
21.30. (C ) N o c t u r n e . 
21.45. ( C ) C h a n s o n s du bout d u m o n d e — u n e émiss ion d ' A n d r é Sa l v e t , 

p r é s e n t a t i o n : R o m u a l d . 
L U N D I 18 A O U T . 
20.00. ( C ) D a n s la sér ie „ C a m p R u n a m u c k " , ce s o i r : „ L e s L a p i n s " . 
20.30. D a n s l a sér ie „ P e r s p e c t i v e s " , ce so i r : „ E v a P e r o n " . 
21.20. Fe s t i v a l du W e s t e r n : „ L e suis u n a v e n t u r i e r " — u n f i l m 

d ' A n t h o n y M a n n . 
22.55. (C ) Coda . 
M A R D I 19 A O U T . 
20.00 (C ) „ D ' I b e r v i l l e " nr . 9. 
20.30. ( C ) P o i n t Con t r epo in t . 
22.00. C y c l e de J e a n C o c t e a u : „ T h o m a s L ' I m p o s t e u r " — u n f i l m de 

G e o r g e s F r a n j u . 
23.35. (C ) C o d a . 
M E R C R E D I 20 A O U T . 
20.00. ( C ) Soi f d ' a v e n t u r e s n r . 6 „ P r é l u d e a s i a t i q u e " r éa l . P . B a r t o l i 

et Y v a n Col iet . 
20.30. ( C ) D e s doss iers de l ' é c r a n : 
( C ) „ G e r o n i m o " — u n f i l m d ' A r n o l d L a v e n . 
( C ) D e b a t . 
J E U D I 21 A O U T . 
20.00. ( C ) L e mot l e p lus l ong . 
20.30. ( C ) V a r i é t é s : B o n s o i r l a F r a n c e — u n e émiss ion de P h i l i p p e 

G e r a r d — a u j o u r d ' h u i : C a n e t - P l a g e . 
22.00. ( C ) M u s i q u e p o u r vous . 
22.45. C o n c e r t — O r c h e s t r e P h i l h a r m o n i q u e de L ' O R T F , sous l a d i r e c -

t ion de R o b e r t o B e n z i . 
23.00. ( C ) C o d a . 
V E N D R E D I 22 A O U T . 
20.00. H o l l y w o o d P a n o r a m a — a u j o u r d ' h u i : A v i n g t des ido les . 
20.30. ( C ) L ' I n d e F a n t ô m e : „ L e s C a s t e s " — u n e émiss ion de L o u i s M a l l e . 
21.25. ( C ) C y c l e „ C i n é m a N o v o " B r é s i l i en — „ V i d a s S e c a s " — u n f i l m 

de N e l s o n P e r e i r a D o s Santos . 
S A M E D I 23 A O U T . 
20.00. ( C ) I t i né r a i r e s n r . 3 et f i n . 
20.30. (C ) L a C o m é d i e - F r a n ç a i s e p r é s e n t e : „ M a d a m e Q u i n z e ' d e Jean 

S a r m e n t , réa l . J e a n - R o g e r C a d e t . 
22.25. ( C ) V a r i é t é s : L e R a l l y e - M a n — „ L a m o t o " ( G u y M a r c h a n d , N i n o 

F e r r e r , Chr i s t ine D e l a r o c h e , N i c o l e Cro i s i l l e ) r éa l . G u y S e l i g m a n . 
23.30. ( C ) C o d a . 

n / ! 0 I O O 0 0 I O n / « / f K f - T F LKE W ÊZ KŁ* 

m Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły 
gospodarstwa domowego • 

LENG PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberte; 423, rue de Lannoy 

Telefony; 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (Nord ) 
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N O U V E A U X 

F I L M S 

SC E N A R I U S Z „ Z " jest adap tac ją 
f i l m o w ą znane j powieśc i Vass i l i 
Vass i l ik isa (Edi t ions Ga l l imard ) , 

k t ó r e j dokonał Jo r ge Gemprun i C O -
S T A - G R A V A S , r ea l i za to r f i lmu . 

T r eść f i l m u (i pow ieśc i ) oparta jest 
na au t en tyc zne j histori i m o r d e r s t w a 
po l i t ycznego , k t ó r e go o f i a rą pad ł g r e c -
ki poseł l i b e ra lny L a m b r a k i s w dniu 
22 m a j a 1963 r o k u w Sa lon ikach. M i -
m o że autorzy i r ea l i za to r um ie j s ca -
w i a j ą a k c j ę w n ie o k r e ś l o n y m k r a j u 
ś r ódz i emnomorsk im , a tmos f e r a f i l m u i 
w i e rność h is toryczna w y d a r z e ń n ie b u -
dzą n a j m n i e j s z e j wą tp l iwośc i , ż e cho -
dzi tu o G r e c j ę . 

T y m n i e m n i e j słuszne jest tu s tano-
w i s k o au t o r ów p ragnących uogó ln ić 
t ego t ypu sy tuac ję , bo zaistnieć ona 
m o ż e i n i e j ednok ro tn i e już się to zda -
rza ło w innych k r a j a c h i na innych 
kontynentach . F i l m ten jest p e w n e g o 
r od za ju oskar żen i em spo łeczeńs tw i 
uk ł adów p a ń s t w o w o - p o l i t y c z n y c h , w 
k tórych d o j r z e w a j ą t ego t ypu k o n f l i k -
ty-

Obsada: Y v e s M O N T A N D ( „ Z " ) , 
I rène P A P A S (Hé lène ) , J ean -Lou i s 
T R I N T I G N A N T ( L e juge ) , Jacques 
P E R R I N (Le journal is te ) , Franço is 
P E R I E R (Le procureur ) , Char l es D E N -
N E R (Manuel ) , Be rna rd P R E S S O N 
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Dans un pays méd i t e r r anéen non 
situé sur la carte, un h o m m e , ,Z" 
l eader de l 'opposit ion, jou i t d 'une au-
dience gradissante. Ses adversa i res 
s'en inquiètent . En cherchant à boyco t -
ter le mee t ing q u e son C o m i t é a o r g a -
nisé dans une g rande v i l l e , i ls espèrent 
réussir à empêche r „ Z " d 'y p r endre 
la paro le . L e m e e t i n g a pour tan t l ieu. 
Ma i s au cours de ce lu i -c i , , ,Z " est 
v i c t i m e d 'un acc ident : r enve r s é par un 
t r ipor teur , i l est condui t à l 'hôpi ta l . 
Sa f e m m e , p r é v e n u e imméd ia t emen t , 
a r r i v e t r op tard. „ Z " est m o r t dans la 
nuit des suites de ses blessures. 

L a popula t ion est consternée, la j eu -
nesse r évo l t é e . M a i s pour la po l ice , 
les causes de la m o r t sont c la i res : h é -
m o r r a g i e c é r éb ra l e consécut i ve au choc 
avec l e t r ipor teur . L e juge d ' ins t ruc-
tion, est p rê t à c lasser l ' a f f a i r e , l o rs -
qu ' i l apprend pa r P i e r r e , Mat t , P i r ou , 
Manue l , des amis de „ Z " , que le mat in 
de l 'acc ident , des menaces de m o r t 
ava i en t été p ro f é r é es cont re la v i c t ime . 
P a r ai l leurs, un médec in de l 'hôpi ta l , 
après l 'autopsie , d é couv r e que ce n'est 
pas à l ' acc ident qu ' i l f au t impute r le 
décès, ma is que ce lu i -c i p r o v i e n t d 'un 
coup po r t é de haut en bas, à la tête, 
avec une m a t r a q u e ou une ba r r e de 
f e r . 

L e conducteur du tr ipoteur , Y a g o est 
arrêté. Quest ionné, son al ibi s emb le 
incontestable . M a n u e l et P i r ou , qu i de 

l eur côte, poursu i ven t leurs recherches , 
d é couv r en t q u e Y a g o et G a y a appa r -
t i ennent à une organ isa t ion p a r a - p o l i -
c i è r e host i le au m o u v e m e n t de , ,Z". I ls 
p r o u v e n t aussi qu ' i ls n ' é ta ient pas 
i v res l e soir de l ' acc ident . C e serait 
donc eux , qu i au cours de la co l l is ion 
aura ient f r a p p é „ Z " . 

B ientô t , l e Che f de la po l ice , l e G é -
néral , l e Co lone l de la G e n d a r m e r i e 
sont mê lés à l ' a f f a i r e . M e n a c é de tou-
tes parts, m a l g r é les press ions du P r o -
cureur au r i sque de c o m p r o m e t t r e son 
aven i r , l e j u g e s ' entête e t poursu i t son 
enquête . I l f o u i l l e l e passé de „ Z " , 
che rche les mob i l e s du m e u r t r e e t r e -
const i tue m inu t i eusement l e dé rou l e -
m e n t de la j ou rnée t rag ique . Des t é -
mo ins de l ' acc ident sont agressés, d 'au-
tres d isparaissent . F ina l emen t , l e j uge 
res te seul à d é f e n d r e la thèse du m e u r -
tre. I l ine lupe l e Che f de la Sûreté , 
l e Géné ra l e t le Co lone l de la G e n d a r -
m e r i e en les accusant de comp l i c i t é 
d 'assassinat. Face au scandale , les au -
tor i tés ne p e u v e n t plus é t o u f f e r l ' a f -
f a i r e ni empêche r l e procès . Pour tan t , 
sept témoins d isparaissent acc idente l -
l ement . L e u r mor t , selon la thèse o f -
f i c i e l l e , est sans rappor t a v ec l ' a f f a i r e . 
L e procès o r i en té par l e pouvo i r , se 
dérou lera dans l ' amb igu ï t é e t t ournera 
à la parod ie . L e r ég ime , explo i tanf , le 
désarro i qu 'a p r o v o q u é l ' a f f a i r e en 
p ro f i t e r a pour r en f o r c e r son p o u v o i r 
e t instaurer la d ic tature . Ma i s „ Z " en 
g rec ancien, s i gn i f i e : I l est v i v a n t . 

E t le m e u r t r e n 'aura p r o u v é qu 'une 
chose: en détruisant un h o m m e , on ne 
détrui t pas pour autant l ' i déa l qu i 
l ' an imai t . 

A. U . 



W A R S Z A W S K I E 
D A C H Y 

Wszystko takie jak dawniej: 
dachy, rynek i księżyc, 
tylko jeszcze barwniejsze 
tylko jeszcze piękniejsze. 

^NANA to piosenka mistrza 
Ildefonsa Gałczyńskiego, któ-

,rą nieraz śpiewa się pod da-
chami Starego Miasta, dziel-

nicy opiewanej przez poetów, utrwa-
lanej w najróżniejszych formach arty-
stycznych przez plastyków, dzielnicy, 
która stała się symbolem zmartwych-
wstania milionowej stolicy. W codzien. 
nej szacie widują ją tysiące warsza-
wiaków i turystów z różnych krajów, 
z góry — tylko nieliczni pasażerowie 
linii lotniczych, gołębie, koty, komi-
niarze i nasz... fotoreporter, którego 
obserwacje z warszawskich dachów 
przedstawiamy naszym Czytelnikom. 

Taki punkt widzenia na dachy pa-
ryskie wyraziło już wielu artystów. 
Zupełnie inny pejzaż, jak imie są dwie 
stolice, tworzą dachy warszawskie. 
Kryte gontem, zgodnie z dch pierwo-
wzorem, lub czerwoną dachówką, two-
rzą malowniczy zestaw kształtów i 
barw, jak kalejdoskopowe układanki. 
Nie ma nad nimi impresjonistycznych 
mgieł. Jest natomiast różowa poświa_ 
ta przedostająca się do mansard i pod-
daszy, do kościelnych wież i gołębich 
legowisk. 

Rozciągają się z dachów i wieżyczek 
romantyczne widoki na wąziutkie 
uliczki, na Piwną i Brzozową, na Fre-
ta czy Barsa, na staromiejski Rynek 
i Kamienne Schodki, na Rynek Nowe_ 
go Miasta i prawy brzeg Wisły. 

Jak pod wszystkimi, tak i pod dacha-
mi Starówki kryją się dramaty osobis-
te i ludzkie szczęście, kryje się miłość 
i pasja twórcza. Jeden z takich dra_ 
matów utrwalił Gilbert Bécaud w pio-
sence „Pianiste de Varsovie". Znał 
pięko Starówki z relacji polskiego 
przyjaciela, muzyka, który opuścił Sta-
re Miasto w czasie największej jego 
klęski — po Powstaniu Warszawskim. 
Bécaud z tych relacji zapamiętał obraz 
usypiska gruzów. Jakże był olśniony 
dzisiejszym widokiem. Postanowił na. 
wet napisać piosenkę o warszawskich 
gołębiach, na którą czeka Starówka. 

Pieczołowicie zrekonstruowana dziel-
nica przyciąga pod swe dachy powa-
bem intymności i nieporównywalnych 
nastrojów wszystkich, którzy chcą od. 
począć, podumać nad przeszłością i po-
marzyć o pięknym jutrze swoim włas-
nym i „miasta nieujarzmionego". 
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